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Płeć piękna uprawia, z zamiłowaniem ski-kjoring

Touring!
Pilno mi podzielić się z  W ami, łaskawi Czytelnicy, dobrą 

nowiną. W  stolicy naszej organizuje się „Klub Turystyczny“ 
obejmujący swą działalnością całą Rzeczpospolitą

Rozwój aspiracyj turystycznych idzie wielkimi krokami. 
Gromady piechurów, kolarzy snują się po naszych drogach 
i ścieżkach. Samochody oblatują Polskę naokoło, nawet wioślarze 
potrafią oddalać się od swej „bazy zaopatrywania“ i wypuszczają 
się coraz dalej. W eźm y dzisiejsze wakacje z  ich wycieczkami 
przeróżnemi, obozami harcerskimi, wojskowymi, szkolnymi i nawet 
zgoła  „dzikim i“ — . . Przypominam sobie ja k  przed dwudziestu 
kilku laty W największym sekrecie przed rosyjską władzą szkolną 
wymykaliśmy się po kilku u} świat z  „kochanym Janowskim“
w zanadrzu. W isłą  do Sandomierza, do Płocka, a potem mar- 
szem-.-, unikając starannie zwracania na się uwagi władz admi­
nistracyjnych, bo one bardzo niechętnem okiem patrzały na takie
włóczęgostwo i łatwo było doigrać się zaaresztowania a nawet
odesłania ciupasem do „miejsca stałego pobytu

Dziś swobodnie przemierzamy wielkie przestrzenie naszej 
Polski■ W ielu przekracza granicę i udaje się w świat daleki. 
A le nieraz We znaki nam się dają różne braki To trudności 
z  ułożeniem marszruty, to nieznajomość formalności łych lub
owych, to nieświadomość co do możliwości noclegowych. I  tak dalej...

W ięc narzekamy. W tedy nam powiadają, że w innych 
krajach są potężne organizacje zwane „Touring-Club’y “, które 
podróżnikom i wycieczkowiczom oddają wielkie usługi.

W eźm y ot takt Touring-Club de France. M a coś do 200.000 
członków. Celem jego jest ułatwianie i uprzyjemnianie swym 
członkom podróżowania po Francji przedewszystkiem, ale również 
i po za nią.

Propaganda „w łó c z ę g o s tw a organizowanie wypraw i pobytu 
W różnych miejscowościach, wreszcie ochrona piękności kraju więc 
zabytków, krajobrazu, przyrody, kostjumów i t. d. Oto trzy główne 
kierunki działalności tego stowarzyszenia.

Bardzo a bardzo dojrzała potrzeba takiego stowarzyszenia 
u nas. Wprawdzie turystyką zajmuje się potrosze wiele klubów

sportowych, ja k  np. wioślarskie, kolarskie, narciarskie, taternickie 
zajmuje się też i to gorliwie harcerstwo oraz stowarzyszenia 
przysposobienia wojskowego, lecz wszystkie te organizacje, główny 
swój wysiłek k ‘erują  u) inną stronę niż organizacje samej tury­
styki — i nie można im żadnego stąd zarzutu uczynić.

W eźm y do ręki książkę R . W acka pod tytułem  : „Rowe­
rem po Europie", a odrazu zdam y sobie sprawę, że par excel- 
lence sportowe jego wyprawy k o l s k i e  — potrzebowały oparcia 
się raczej na organizacji turystyki, niż sportu kolarskiego.

Trudno tu wchodzić na tory roztrząsania stosunku turystyki 
do sportu, ile w turystyce jest elementu sportowego i i. d.

Wierzę w tym względzie Kleszczyńskiemu, który z  racji 
„R aidu“ automobilowego chwycił za kark zagadnienie sportu 
Wogóle. ..Punkty — punktami, puhar — puharem, reklama — 
reklam ą: to wszystko ma do pewnego stopnia znaczenie, ale nie 
decydujące. Decyduje instynkt Głód wrażeń".

Łowy za przejawy ży c ia ! Pogoń za przeżywaniem i dozna­
waniem !... Ot, co jest w gruncie rzeczy treścią turystyki

Dlatego to sport interesuje się Touring-Club'em. Nie tylko 
ze względu na rozjazdy drużyn foołballowych czy innych. Nie  
tylko ze względu na czerpanie nauki zagranicą. Właśnie ze  
Względu na sport. Jeżeli dotychczas nie znamy jakiejś lapidarnej 
formuły, określającej istotę sportu, to przecież czujemy, że za­
wody i konkursy treści sportu nie wyczerpują. Zarówno wałęsanie 
się na rowerze R . W acka po Europie, jak pasażerskie emocje 
Z . Kleszczyńskiego mają zabarwienie sportowe dość wyraźne dla 
tych, co zadali sobie fatygę przeczytania ich książeczek-

Touring Club ułatwi nam Wycieczki i podróże. Niejednego 
zachęci. Dzięki inicjatywie i zabiegom energicznym p. Ryszarda  
Chełmickiego, Touring Club w Polsce powstanie wkrótce.

W  takiem przedsięwzięciu liczba stwarza siłę. Pewnem jest, 
że zapisy na członków sypną się obficie. K ażdy wszak» kto przy­
stąpi do Klubu Turystycznego nie tylko sobie zapewni różne 
ułatwienia i udogodnienia, ale, przyczyniając się do powstania 
pewnej nowej siły społecznej, odda usługę swemu państwu.

N IEZ B ĘD N Y  D L A  SPO R TO W C Ó W  \ / | T  A l  ” Ż ą d a ć  w e w szystk ich  sk ła d n ic ac h  sp o rto w y ch  i sk ła d ac h  a p te cz n y c h
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C R O S S - C O U N T  R Y
Podczas gdy nasi lekkoatleci układają się 

do snu zimowego, by potem na wiosnę pod­
czas „propagandowych" biegów okrężnych psuć 
sobie nogi, nadwyrężać ścięgna na caty se.^°?
po bruKach wszystkich miast Rzeczypospolitej, 
biegacze Zachodu, rozstawszy się z bieżnią, 
oddają się namiętnie cross-country, biegom na 
przełaj. Sezon cross'u trwa tu przez całą 
zimę — od listopada do marca włącznie. 
Pozwala atletom utrzymać się w kondycji, za­
chować sprężystość, gibkość, dostarczyć sercu 
i płucom niezbędnej im pracy; z nastaniem  
ciepłych dni nie zaczną, jak nasi, treningu 
znowu od samego początku, a będą go tyiao 
dalej kontynuowali, w najgorszym wyparł 
zaczną od tego punktu, na którym ich zastała 
i esleń

Korzystają, oczywiście, z przywileju, jakim  
jest mniej surowa zima, lepsze warunki at o- 
sferyczne, łagodniejszy klimat; ale czy zeszło­
roczny eksperyment A Z S ’u me dowiodł bez- 
apelacyjnie, że i po śniegu podczas mr z 
można biegać i długo i szybko, bez ujmy 
zdrowia, oczywiście przy zachowaniu odp 
wlednich ostrożności?

Ciało nasze jest motorem, zagrzewającym 
się poczas pracy; łatwiej jest przeziębić się, 
jadąc dorożką w futrze, nizli biegnąc po śniegu
w k r ó t k i c h  spodenkach i koszulce bez rękawów.
Twierdzę to na*podstawle własnego doświad­
czenia- gdy tylko okoliczności pozwalają, prze­
biegałem od lat i przebiegam jeszcze codziennie 
rano, w stroju jaknajbardziej uproszczonym 
od 3 — 4 kilometrów, bez względu na wiatr, 
śnieg czy nawet grad i bez Względu na poziom 
rtęci w termometrze; nigdy nie nabyłem w ten 
sposób chociażby kataru.

N i e s p r z y j a j ą c e  w a r u n k i  k l i m a t y c z n e  n i e  
m o g ą  w ię c  u s p r a w i e d l i w i ć  b e z c z y n n o ś c i  n a s z y c h  
l e k k o a t l e t ó w  p o d c z a s  c a ł e g o  s z e r e g u  m i e s i ę c y ,  
p r z e z  i c h  k o l e g ó w  z a g r a n i c z n y c h  w y k o r z y s t y ­
w a n y c h  s k r z ę t n i e .

A już tembardziej karygodnem jest mar­
nowanie początku wiosny; bo na wiosnę niema 
przyjemości większej, niż cross-country — bieg 
przez pola i łąki, przez lasy odmłodzone; jest 
tó istne rozkoszowanie się przyrodą, oddy­
chanie naturą... A że bieg na przełaj nietrudno 
połączyć z zabawą — nawet jako środek pro­
pagandowy stoi on o niebo wyżej od biegów, 
szczególnie przy tym stanie usportowienia pu­
bliczności, do jakiegośm y już doszli.

Ogółowi bieg już pokazaliśmy; teraz trzeba 
zachęcić „młodych" do jego uprawiania. Wątpli- 
wem jest, czy łamanie nóg na bruku cel ten 
osiągnie.

Osiągnie go zato niezawodnie bieg na 
przełaj, zajmujący, orzeźwiający, pozwalający 
na większą swobodę, mniejsze skrępowanie.

Pod tym względem nieocenionym jest 
ojciec cross’u — raliye-paper, wnoszący pier­
wiastek zabawy do wysiłku atletycznego.

Jeśli na Zachodzie, sportowo dalej posu­
niętym, rallye nie jest już w modzie, u nas, 
na prowincji, szczególnie zaś w szkołach, gdzie 
sport stawia dopiero pierwsze kroki rallye- 
paper może się bardzo sprawie przysłużyć.

Tembardziej, że organizacja jest prostą: 
trasa zawodnikom nieznana zostaje wytyczoną 
przed samym biegiem za pomocą konfetti, ko­
lorowego papieru, chorągiewek, kawałków sta­
rej taśmy telegraficznej, przez t. zw. .zajęcy". 
Starają się oni zawodnikom, których wypuszczą 
o godzinę później, pościg utrudnić, zbijając 
ich z tropu, stwarzając fałszywe ślady, utrud­
niając im wybór drogi na skrzyżowaniach i t.d.

Oczywiście w- pewnych tylko granicach, 
pozwalających, przy pewnej uwadze jednak 
dopędzić ich w rezultacie.

Taki rallye, przy pewnej wprawie t po­
mysłowości tyczących trasę, jest ożywionym  
od początku do końca, dostarcza tematów do 
rozmów i dowcipów rozbawionej młodzieży na 
cały tydzień, tak, że nawet nie czuje ona, iż 
ta rozrywka tak zajmująca zmusiła je do wy­
siłku atletycznego, do przebycia w dobrym 
kłusie 5-6 kilometrówl

Harcerze z jednej strony, towarzystwa 
przysposobienia wojskowego z drugiej, znajdą 
tu źródło niewyczerpane... Go do ostatnich, 
waito uwagę ich zwrócić na inny typ rallye, 
połączony z praktycznem stosowaniem czytania 
map: wskazuje się zawodnikom, zaopatrzonym 
w mapki pewien punkt, odległy o kilka k ilo ­

metrów, w którym znajduje się jeden z sędziów. 
Zadanie polega na jaknajszybszem udaniu się 
do tego punktu, od którego dzielą różne prze­
szkody, przyczem zawodnicy mają zupełną 
swobodę wyboru drogi: umiejąc czytać mapę, 
bez trudu znajdą marszrutę najwłaściwszą; 
a resztę zrobią nogi. Znowu pożyteczne połą­
czone z przyjemnem. Bieg taki rozbić można 
na szereg etapów: sędzia na punkcie pierwszym, 
dając numer, wskazuje nowy cel, i t. d. War­
iantów może być ilość nieskończona; pomy­
słowy kierownik potrafi każdej niedzieli w spo­
sób odmienny zainteresować uczestników.

Po „wciągnięciu* w taki sposób począt­
kującego adepta do sportu, można już element 
zabawy stopniowo eliminować i przejść do 
prawdziwego, czysto sportowego cross-country.

Tu trasa będzie już wytyczoną tak wy­
raźnie, by uniemożliwić pomyłki i pozbawić 
biegaczy kłopotów przy szukaniu drogi. Nie 
znaczy to bynajmniej, by miała prowadzić 
wzdłuż szosy: odwrotnie, bieg na przełaj dla­
tego się tak nazywa, że prowadzi nie po ubi­
tych drogach, a przez pola zaorane, przez łąki 
o trawie wysokiej, przez lasy, urwiska, zmusza 
do wspinania się na wzgórza, przesadzania 
strumieni, płotów, krzaków i innych przeszkód 
naturalnych. Trasa powinna być jaknajbardziej 
urozmaicona, dawać wszystkiego potrochu. 
Wybór jej jest trudnym.- po męczącym wzgórzu 
nie wolno biegacza posyłać odrazu na twarde 
grudki oranego pola; trzeba mu dać wytchnąć 
na łatwym równym gruncie, na miękkiej krót­
kiej trawie; gdy przesadził parkan, co go zmu­
siło do wysiłku gwałtownego, do skoku, trzeba 
mu pozwolić unormować znowu oddech, zanim 
się przed nim postawi nową przeszkodę. Nie 
jest to oczywiście tak skomplikowanem, ale 
niezawsze tyczący trasę o tem pamięta.

Jeżeli należy regulować trudność trasy, 
to należy również stopniować dystans., Na po­
czątku sezonu starczy 3 — 4 kilometry, pod 
koniec dochodzi się do 10; ostatniej cyfry nie 
należy przekraczać, gdyż zbyt długi bieg na 
przełaj zamiast rozwijać sprężystość, wywoła 
usztywnienie mięśni.

Niezbędnem również jest wprowadzenie 
pierwiastka drużynowego. Bieg indywidualny 
odstrasza słabszych, pozbawionych szans zwy­
cięstwa; jeśli i przyjmą w nim udział, to bez 
przekonania.

Natomiast gdy wiedzą, że nawet przycho­
dząc do mety na szarym końcu, przynoszą 
jednak swej drużynie cenne punkty — walczyć 
będą o dwudzieste piąte miejsce z takim samym 
zapałem i ogniem z jakim by bronili pierwszego; 
bo przecie ten jeden punkt może być rozstrzy­
gającym. Podczas „Crośs 6 Narodów" — naj­
większej tego rodzaju imprezy, drużyny liczą 
po 10 członków, z których notują 6 pierwszych; 
ale i pozostali mogą być pomocni, gdyż liczą 
się w ogólnej klasyfikacji i, nie dodając punk­
tów swojej drużynie, mogą odjąć innym, przy­
chodząc do mety przed ich klasyfikowanymi 
przedstawicielami i odsądzając ich o jedno 
miejsce.

Technika biegu na przełaj odbiega rze­
czywiście od techniki biegu na bieżni. Długość 
kroku, -sposób stawiania nogi, tempo zależy od 
rodzaju terenu, który się właśnie przebywa: 
wdrapując się na pagórek, nachylamy tułów  
naprzód, biegniemy na palcach, na zlekka 
ugiętych nogach; kroki będą oczywiście drobne, 
tempo wolniejsze, by się zbytnio nie wyczer­
pać; na spadku natomiast długość kroku do­
chodzi do maxtmum, opuszczamy się wprost 
na obcasy; szerokie ruchy rękoma ułatwiają 
nam utrzymanie równowagi; tułów oczywiście 
cofnięty nieco, by przednia noga nie była zbyt 
przeciążoną. W lesie uważać trzeba na to, by 
gałęzie nie poraniły twarzy. Najlepiej jest  
ukryć się tuż za poprzednikiem; jeśli to jest  
niemożliwem, oddalić się o kilka'metrów, by 
gałęzie przezeń odsunięte, nie uderzały nas 
zbyt gwałtownie. Po ziemi zaoranej biegnie 
się drobnemi kroczkami, stawiając nogę pio­
nowo zgóry na dół, a nie pod kątem, co mogło­
by spowodować poślizgnięcie się i upadek, 
a nawet zwichnięcie. Pizez przeszkody nie 
należy przeskakiwać: skok uniemożliwia ryt­
miczne oddychanie; jeśli przeszkoda jest dość 
mocna, przesadza się ją, opierając się na niej 
nogą, w razie potrzeby dopomagając sobie rę­
koma; nigdy jednak nie należy pod nią prze­

łazić, jestto i powolniejszem, i więcej jeszcze 
męczącem.

Taktyka cross'u ma także swoje specy- 
fiozne cechy: trzeba się starać odrazu na
starcie trzymać się czoła; wymijanie przeciw­
ników tam, gdzie droga będzie węższą, i mniej 
wygodną — okaże się nieraz uoiążliwem; prze­
szkody starać się przebyć pierwszemu: może 
powstać zator, spowodowany naprzykład czyimś 
upadkiem, i nietrudno o utratę ■; kilkunastu 
cennych metrów. Ucieczka najłatwiejszą jest 
tam, gdzie liczne zakręty pozwolą prędko 
zniknąć z przed oka prześladowców, i t.d. i t.d.

Z tego wszystkiego łatwo, zdaje mi się, 
zdać sobie sprawę, że cross-country, tak ze 
względu na swą wartość, jako trening zimowy 
jak i ze względu na to', że jako ćwiczenie 
bardzo zajmujące może doskonale siużyć spra­
wie propagandy — zasługuje na to, by się 
u nas trochę więcej nim zajęto.

We Francji ilość crossmanów jest wprost 
olbrzymia. Nietylko lekkoatleci, aie przedsta­
wiciele wszystkich tych gałęzi sportu, dla któ­
rych zima jest martwym sezonem, co niedziela 
wyruszają na wycieczki zamiejskie, podczas 
których uprawiają cross.

A wiele cross-country przyniosło rewelacji! 
Biegacz nieznany, nie czujący się jeszcze na 
siłach konkurować ze znakomitościami na 
bieżni, wypływa nieraz z pośród morza ucze­
stników popularnego biegu na przełaj.

A pamiętajmy, że „popularny" cross w Pa­
ryżu widzi na starcie nieraz po półtora tysiąca  
uczestników. Jesteśmy w tyle.

Wiktor Junosza.

VI spam Koli słów Mm
W o b ec  p rzy zn an ia  A g ry k o li p rzez  k a n c e la ­

rię  C yw ilną p. P re z y d en ta  W ydz. W ych. Fizycz. 
M in. W yzn. R elig . i O św ieć . P u b l., sp raw a  tego  
p a rk u  tak  d łu g o  p o d n ie c a ją c a  um ysły  m as sp o r­
to w có w  i w ielu  k lu b ó w  sto licy  oraz  Z w iązków , 
w esz ła  o b e cn ie  w  n o w e  stad ju m  i w o b e c  p rz e ­
są d z en ia  te j sp raw y  w in n ab y  być  ro zp a trzo n a  
sine Ira el studio. M om ent ten  o ty le  je s t zw ro t­
nym  w  d z ie jach  pa rk u  S o b ie sk ieg o , że z rą k  
in sty tu c ji w y łączn ie  sp o rto w y ch  p rzech o d z i 
w  rę ce  in sty tucy j za jm u jący ch  się  w ychow an iem  
fizycznem  m ło d z ieży  w o g ó le , a w ięc  o zak resie  
d z ia ła ln o śc i szerszym  n iż  d o ty ch czaso w i u ży t­
kow nicy  A grykoli. O czyw iści e M in isterstw o sam o 
zajm ow ać się  a d m in is trac ją  p a rk u  n ie  m oże i n ie  
b ę d z ie  m o g ło  i tu  b y ło b y  m ie jsce  n a  p o ro z u ­
m ien ie  z PK IO , co  do  n a jw y d atn ie jszeg o  zuży t­
k o w an ia  p a rk u  w  dalszym  c iąg u  n a  p o trze b y  
sto łec zn e g o  sportu . Jed n ak że , w o b e c  teg o  że za ­
d an iem  w yżej w sp o m n ian eg o  w y d z if łu je s t  tro sk a  
o p raw id ło w y  rozw ój fizyczny m ło d z ieży , (R ad a  
W y ch o w an ia  F izycznego , k tó ra  m o g łab y  w te j 
sp raw ie  w ie le  z d z ia łać , n ie s te ty  ju ż  o d  d łuższego  
czasu  n ie  d a ła  znBku życia, w ięc  p ra w d o p o d o b n ie  
zak o ń czy ła  sw eje  is tn ie n ie ) , w o b e c  teg o  p o z a  o d ­
daw an iem  b o isk  i b ieżn i na p o trz e b y  k lubów  
sp o rto w y ch  sto licy  w y d z ia ł ten  m ó g łb y  p o s ta ­
w ić spraw ę w y ch o w an ia  fizycznego  m ło d z ieży  
n a  rac jo n aln y m  p o z io m ie , p rzez  u tw o rzen ie  k a ­
ted ry  w ych o w an ia  fizycznego  n a  uniw . w arszaw ­
skim  (d o ty ch c za s  p o s ia d a  ją  ty lk o  u n iw ersy te t 
p o zn ań sk i) a  n a  p o trze b y  te j k a te d ry  w ydzielić  
w łaśn ie  n a  te re n ie  p a rk u  S o b ie sk ieg o  p raco w n ię  
fizjoiogji sp o rtu  i w y ch o w an ia  fizycznego  n a  
w zó r tak ie jż e  p ra co w n i w  w o jsk o w ej szk o le  wy­
ch o w an ia  fizycznego  w  Jo in v ille  w e F rancji. 
U rząd zen ie  tak ie j p raco w n i tu ż  w  p o b liżu  b o isk a  
sp o rto w eg o  d a ło b y  m ożność  p rzep ro w ad zan ia  
ra c jo n a jn y ch  b a d ań  na  fiz jo log ję  zd ro w ej u p ra ­
w ia jące j ró żn e  sp o rty  m ło dzieży , z d rug ie j zaś 
s tro n y  w p ro w ad z iło b y  w iększy k o n tak t i w iększy  
a  ra c jo n a ln y  n a d zó r lek arsk i n a d  tą  m ło d z ieżą .

O czyw iście, w y m ag ało b y  to  p o w ięk szen ia  
ilo śc i b o isk  n a  te re n ie  p a rk u , sp e c ja ln ie  zaś 
u rz ąd z en ia  o d d z ie ln e j b ieżn i w p o b liż u  b u d y n k u  
p raco w n i, d la  u m o żliw ien ia  p rz ep ro w a d z en ia  b a ­
d ań  n ieza leżn ie  od  rozg ry w ający ch  się  na  głów- 
n em  b o isk u  zaw odów , ty m czasow o  zaś p ra c o ­
w nia  k o rz y sta łab y  z  is tn ie jąc e j b ieżn i.

Z a is te  w  tym  w zg lęd z ie  dużo  je s t  jeszcze  
u  n as do  z ro b ien ia . C zęsto  się  sły szy  g łosy  
tak  ze  s tro n y  lekarzy  jak  w ychow aw ców , w re ­
szcie  i ro d z icó w , o szk o d liw y ch  w yn ikach  
n ad u ży w an ia  danej ga łęzi sp o rtu , lub  n aw et 
w p ro st o je j szk o d liw o śc i, aczko lw iek  p o d  w zg lę­
dem  ro zp o w szech n ien ia  sp o rtó w  sto im y  b a rd zo  
d a lek o  za  E u ro p ą . T y m czasem  zaś sp o rt n a o g ó ł 
n ie  je s t  by n a jm n ie j p rzed m io tem  za in te re so w a ­
n ia  tych , k tó rzyby  pow inni o d eg rać  w yb itn ą  ro lę  
w jego  rac jo n a ln em  u p raw ian iu  p rzez  m ło d z ież ,
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t. j. lekarzy . W p raw d z ie  k lu b y  i zw iązk i sp o r­
to w e  z aczy n a ją  o b e cn ie  o b jaw iać  te n d e n c je  n a ­
p raw ien ia  teg o  z an ied b a n ia  p rzez  w p ro w ad zen ie  
in sty tu c ji lek a rzy  k lu bow ych  i zw iązkow ych , 
je d n a k ż e  są  to  d o p ie ro  p o czą tk i,

N araz ie  zaś m ło d z ież  (gdyż  n ie s te ty  u  nas 
sp o rty  za  w y ją tk iem  ten n isa  u p raw ia  jed y n ie  
m ło d z ież ) u p raw ia  sp o rty  w  m ia rę  i n a d  m iarę, 
z zap a łe m  z u p e łn ie  z resz tą  z rozum ia łym , lecz  
n a  p a lc a c h  m ożna  p o lic z y ć  sporto w có w , k tó rzy  
w  c iąg u  sw ej d z ia ła ln o śc i sp o rto w e j p o z o s ta ją  
p o d  sta ły m  n ad zo rem  lekarsk im . Jask raw ym  teg o  
p rzy k ład em  b y ł  o s ta tn i w końcu  r. ub. u rząd zo n y  
p rzez  P Z L A  b ieg  m ara to ń sk i (o b szern ie j w y­
n ik  b a d an ia  zaw o d n ik ó w  teg o  b ieg u  p o d a ł  
w  L ek arzu  W ojskow ym  kp t. S zew czykow ski) 
tu ta j n a leży  p o d k re ś lić  fak t, że  z w y ją tk iem  
jed n e g o  (nb . zw ycięzcy—S zelesto w sk ieg o  żad en  
z zaw o d n ik ó w  n ie  p rzy g o to w y w ał się  ra c jo n a l­
n ie  do  teg o  tak  w y cze rp u jąceg o  b iegu . Jed n i 
n ie  byli z u p e łn ie  w  tren in g u , zrob iw szy  p a ro ­
m iesięczn ą  pau zę  p rz e d  b ieg iem , in n i znów  n ie  
zro b ili żad n e j pauzy , gdyż tre n u ją c  n ie ra c jo n a l­
n ie  odb y li w o s ta tn im  ty g o d n iu  p rz ed b ieg ie m  
( I — n a  2 dn i p rz e d  b ieg ie m ) d łuższy, b o  k ilku­
n asto k ilo m etro w y  b ieg , to  te ż  p rzy b y li oni do 
m ety  w  sta n ie  w iększego  lu b  m n ie jszego  w yczer­
p an ia , b ą d ź  też  w y cofali się  z b ieg u  p rz e d  koń­

cem . Z w y cięzca  n a to m ias t p rz y sze d ł do  m ety  
w  św ietnym  p o p ro s tu  stan ie . (P o d p isa n y  b ra ł 
u d z ia ł w  kom isji b a d a ją c e j zaw o d n ik ó w  p rz ed  
i p o  b iegu). P o d o b n ie  ja k  w  b ieg u  m ara to ń sk im  
u  p o z o s ta ły c h  zaw o d n ik ó w , m o żn a  b y ło  zauw a­
żyć to  sam o z jaw isko  i p o d c za s  zaw odów  lek k o ­
a tle ty czn y ch , u rz ąd zan y ch  p rzez  w arszaw skie  
k lu b y  i zw iązki. C a ły  sze reg  n a w e t d o b ry c h  za ­
w o d n ik ó w  s ta w a ł do  zaw o d ó w  p o  n ie ra c jo n a ln ie  
p ro w ad zo n y m  i p rzez  lek a rza  n iek o n tro lo w an y m  
tren ingu . W ą tp ić  też  na leży , czy k tó ry k o lw iek  
z ty ch  zaw o d n ik ó w  by ł b a d a n y  p rzez  lek a rza  
p o z a  u rzęd o w y m  lek a rzem  już  na sam y ch  za ­
w o d ach .

T ę  w ięc  og ro m n ą  lukę w  d o tychczasow ym  
p o zo staw ian iu  sp o rtu  w s to licy  b ez  o p iek i le ­
karsk ie j w y p e łn iła b y  p ra co w n ia  fizjo log ji sp o rtu  
w  p a rk u  S o b ie sk ieg o  u rz ąd z o n a  p rzy  k a te d rze  
w y ch o w an ia  fizycznego  u n iw ersy te tu  w arszaw ­
sk iego . D zięki n ie j być  m oże  p ra c a  lek arzy  d la  
sp o rtu  i w ych o w an ia  fizycznego  w  p o s ta c i b a ­
dań  lek a rsk ich  n a  b o isk u  w p ro s t ro zp o w szech n i 
się  u  n as, a  z czasem  b y ć  m o że  w arunk iem  d o ­
p u szczen ia  do  zaw o d ó w  sp o rto w y ch , n ieza leżn ie  
o d  b a d an ia  p rzez  lek a rza  n a  zaw o d ach , b ęd zie  
p o s ia d a n ie  św iad ec tw a  lek a rza  k lu b o w eg o  lub 
zw iązkow ego , s tw ie rd za ją c eg o  s tan  w ytrenow a- 
n ia  zezw a la jący  na  d o p u szczen ie  do  z aw o d ó w .

Dr. Rouppert.

Radio jest swojego rodzaju „sportem"
P o d  k o n iec  u b ieg łeg o  ro k u  u k aza ła  się  w resz­

cie  ustaw a, o k re ś la jąc a  p raw n y  b y t n aszego  ru ­
chu  rad io fo n iczn eg o . Jak  grzyby  p o  deszczu  
m nożą  się  p lany  lo k aln y ch  stacy j n ad aw czych , 
szerzy  się  id ea  b ro ad cas tin g u . N ik t n ie  w ie, co 
to  je s t  ra d jo , w szyscy ledw o  in sty n k to w n ie  p rz e ­
czuw ają  tre ść  teg o  m agicznego  i p a r  ex ce lle n ce  
n o w o czesn eg o  słow a, k tó re , jak  „ fo to " , „ k in o “, 
„ fo o tb a ll"  i o sta tn io  „m ah-jong" w p a d a  w  g ro ­
m ad ę  lu d zk ą , p o d n iec a  nerw y i w yobraźn ię , 
sza rp ie  w olę  cz ło w iek a  i zm usza do  św ia tobur- 
czych  zam y słó w , a le  k ażd y  gada, gad a  o rad jo !

Je s t  rz ec zą  n iezap rzecza ln ą , że, o d p o w ied n io  
p o k ie ro w an e  rad jo  m oże stać  się  czynnik iem  
w  naszem  now o czesn em  życiu b a rd zo  w ybitnym ; 
zas trzeg am  się: o d p o w ied n io  p o k ie ro w an e . Bo 
ra d jo , jak o  p o w szech n e  „p an is  e t c ircen ses"  
sze ro k ich  m as, je s t  żyw io łem  w ie lk im , a  jak o  
ży w io ł —  je s t rzeczą , k tó rą  m ożna  sk ie ro w ać  
i ku p oży tkow i i n a  szk o d ę  sw oją  i b liźn ich .

M iejm y n ad zie ję , że w n ied a lek im  już  cza­
sie  n a s tąp i zo rg an izo w an ie  n aszego  rad jo -ru ch u  
i p o n iższe  teo re ty czn e  ro zw ażan ia  zac zn ą  sp raw ­
dzać  się  w  życiu.

R ad jo  n ie  je s t  te le fo n em . R ad jo  to  raczej 
„ fo n ety czn e  k ino  . Bo p rzy p u szczać  na leży , że 
czasy  ra d io te le fo n u , k tó ry  z a s tą p iłb y  o b e cn y  te ­
lefo n  „d ru c ian y " , są  je szcze  n iezm ie rn ie  d a lek ie . 
W  og ó ln em  zn aczen iu  ra d jo  n ie  je s t  now ym  
śro d k iem  kom unikacy jnym , lecz, że tak  p o w iem , 
„pop u la ry zacy jn y m ", je s t  ono jeszcze  jed n y m  
k ro k iem  n a p rzó d  p o  lin ji rozw oju  idei, z ap o ­
czą tk o w an e j p rzez  d ruk . N ie  zn aczy  to , żeby  
ra d jo  n ie  słu ży ło  też  kom unikac ji, n ie  na leży  
jed n a k  zap o m in ać , że  fu n k c ję  tę  sp e łn ia ło  ono 
już  daw niej, k ied y  jeszcze  n o siło  m ało m ieszczań - 
sk ą  nazw ę „ te leg ra fu  isk ro w eg o ", od  chw ili zaś 
n a ro d zin  i ro z sław ien ia  p o jęć  rad jo  i b ro ad cas- 
ting , ro la  jeg o  p rz y ję ła  c h arak te r , k tó ry  w łaśn ie  
ok reśliłem .

Jak o  w ięc  ś ro d e k  p o p u lary zacy jn y  rad jo  m a 
szczy tn ą  i ro z leg łe  dz ied z in y  o b e jm u jąc ą  m isję 
do  sp e łn ie n ia . M ianow icie: w  p ierw szym  rzęd z ie  
d o sta rcza  rad jo  n a jszerszym  m asom  sp o łeczn y m  
rów nej i zw ykle  n a jlep sze j straw y  duchow ej: m u ­
zyki i p o ez ji, n a s tę p n ie  p o zw ala  każdem u w gląd- 
n ą ć  w życie  i ru ch  d z is ie jszej nauki, a w reszcie  
dopuszcza^ w szystk ich  do  ud z ia łu  w  g o rą cz k o ­
w ym  p ęd z ie  w ie lk iego  w sp ó łczesn eg o  życia, p o ­
zw ala  o r je r to w a ć  się  w  całym  tym  n ieu ch w y t­
nym^ spłońcie zd arzeń , w ypadków , zajść , d z ia ­
łań  i fak tó w  w sp ó łczesn e j h isto rji.

D ziś je d n a k  jeszcze  tak  id ea ln ie  rzecz  się 
n ie  p rz ed sta w ia , n aszem  zad an iem  je s t  w  każ­
dym  raz ie  k o n sek w en tn ie  i szy b k o  d o p ro w a d z ić  
do  teg o .

W rac a ją c  do  rea ln e j rzeczyw istości, p o w ie ­
my, że dzis w  P o lsc e  jeszcze  ra d jo  n iem a, że 
je d n a k  je s t  ono n ie ty lk o  m ożliw e, a le  w p ro s t 
k o n ieczn e , jeże li n ie  m am y p o z o s tać  da lek o  
w ty le  p o za , zm an iero w an ą  już  z resz to  i m ocno  
p o s ta rz a łą  E u ro p ą , jeże li p rzem o cy  te j E uropy  
n ie  m am y b ezap e lacy jn ie  u lec . R ad jo  sp e łn ia  
zad a n ia , o k tó ry ch  sp e łn ie n iu  m arzą  n a jlep sze  
d u ch y  o d  lat, rad jo  szerzy  o św ia tę , ra d jo  ro z ­
d a je  ku ltu rę , k tó ra  n a re sz c ie  p o w in n a  s tać  się 
ch leb em  cod zien n y m  n aszego  n a ro d u . 1 n ie  ta  
n ied o w arz o n a  k u ltu ra , k tó ra  o so b ie  m niem a 
Bóg w ie  co, a k tó rą  tę p ić  n a leży  z c a łą  z a c ię ­
to śc ią , ty lk o  ow a k u ltu ra  p raw d ziw a , o p a rta  już 
n ie ty lk o  na  w iedzy , na  p e łn y m  m ag azy n ie  m ó z­
gow ym , a le  na  g łęb o k iem  p o czu c iu  e tycznem , 
na  o s ta teczn em  zro zu m ien iu  w arto śc i życiow ych!

T o  d a je , d ac  m oże  i u nas d ać  p o w in n o  — 
rad jo .

A p o tęż n a  p sy ch o lo g iczn a  i n a jis to tn ie jsza  
w a rto ść  ra d jo  tkw i w  tem , że czyni ono  to  
w szystko  p o d  n iew innym  p o zo rem  zabaw y. R a­
d jo  je s t  p o n ie k ą d  sp o rtem , m oże być  rozryw ką, 
a le  i n au k ą , m oże n ie ty lk o  zm ęczyć  a le  i p o ­
krzep ić , n ie ty lk o  p o d n ie c a  nerw y, a le  te ż  i koi. 
S łow em : id ea ln y  ty p  rozryw ki d la  c z ło w iek a  
X X  w ieku.

W alo ry  te  tk w ią  n ie ty lk o  w  tem , co  rad jo  
p rz en o si, a co się  de  fac to  o trzym uje  od  stacji 
n ad aw czej, lecz  tak że  w  sam ym  odb io rn ik u : 
każdy  go m oże so b ie  sam em u zało ży ć , każdy  
w ta jem n icza  się  w  m echan izm  teg o  p o tężn eg o  
ap ara tu  n iew id z ia ln y ch  n ic i, w iążący ch  ludzkość  
c a łą  tak,. że  z ad o w o len ie  sp raw ia  m u sam  fakt 
o d b ie ra n ia , ch w y tan ia  i sam o „n as taw ian ie "  je s t  
n ie jak o  sp o rte m  łow ieck im .

A b y  zak o ń czy ć  a rty k u ł „c iep łem  sło w em ", 
jak  p rzysto i w p o d o b n y c h  w y p ad k ach , p rz y p o ­
m nę te  w ażk ie  słow a": X X  w iek  n ie  da  się  bez  
ra d jo  pom y śleć : je s t  ono  jeg o  du szą".

J. Roman.

W sprawie oceny skoków narciarskich
W związku z pojawieniem się w „Stadjo- 

nie" artykułów na temat oceny skoków nar­
ciarskich oraz w związku z wnioskiem p. Hu­
gona Grosmana, postawionym na zebraniu 
Kom. Sport. PZN: „We wszystkich zawodach 
narciarskich w Polsce, za wyjątkiem między­
narodowych, skoki z upadkiem, prócz noty za 
styl, otrzymują także notę za długość". 
Kom. Sportowa PZN postanowiła w spra­
wie tej zabrać głos na łamach „Stadjonu" 
w celu szerszego jej omówienia.

Stanowisko p. H. Grosmana i znacznej 
części narciarzy, jest teoretycznie slusznem. 
„Najlepiej osądzony piękny i długi skok z upad­
kiem, nie może mieć noty lepszej od brzyd­
kiego, o połowę krótszego, najgorzej osądzo­
nego skoku stojącego. Z tego powodu zawod­
nicy nasi starają się tylko o skoki stojące, 
a pomijają przy skokach to co najważniejsze 
to jest'odwagę i siłę wyrzutu" pisze p. Gros­
man.

Bezsprzecznie jest to prawdą, lecz wpro­
wadzenie w życie poprawki proponowanej do 
regulaminu: 1) postawiłoby nas w sprzeczno­
ści z regulaminem międzynarodowym, o co 
zresztą mniejsza, wobec stosowania tej popraw­
ki tylko wewnątrz, 2) zmusiłoby sędziów pol­
skich do dwóch sposobów sędziowania, innego 
na zawodach polskich, innego na międzynaro­
dowych; 3) zaszkodziłoby naszym współzawod­
nikom, zmniejszając ich szanse na wszystkich 
zawodach zagranicznych i naszycji międzyna­
rodowych; przy dwóch tylko skokach konkur­
sowych jeden jedyny upadek pozbawia skoczka 
wszelkich szans.

Praktycznie więc jest przeprowadzenie po­
prawki tej , bardzo trudnem i jej celowość 
wątpliwą. Środkami jednak wykonalnemi są 
następujące:

1) Rozrost narciarstwa sportowego wszerz 
czyli zwiększenie ilości skoczków i wyrówna­
nie ich klasy, 0 zdobycie miejsca automa­
tycznie rozstrzygać będzie pewność i dalekość 
skoku.

2) Budowa skoczni w Polsce pozwalająca 
na dalekie skoki.

3) Lepsze wykształcenie sędziów dla do­
kładniejszej, a bardzo surowej oceny momentu 
odskoku. W mającej się niedługo pojawić 
instrukcji dla sędziów przy skokach będzie 
ten moment osobno uwzględniony.

W końcu należy jeszcze uwzględnić na­
stępujące momenty: narciarstwo nasze nie stoi 
jeszcze’ na tak wysokim poziomie, by mogło 
i musiało szukać własnych dróg; możemy 
śmiało poświęcić jeszcze parę lat na ściganie 
wzorów norweskich. Wyszkolenie zaś fenome­
nalnych skoczków tamtejszych polega na zdo­
byciu w pierwszym rzędzie bajecznej wprost 
pewności skoku i stylu na bardzo licznych, 
lecz zwykle dość krótkich i płaskich skocz­
niach norweskich; z powodu małych spadów 
tycb często wcale krótkich skoczni dają one

Z kwiatków techniki narciarskiej

Obskok w czasie zjazdu

nawet przy 15—25 metrowych skokach silne 
ciśnienie i wyrabiają pewność do skoku, to 
też skoczek tam ćwiczony pokonuje z łatwością 
doskoki na stromych skoczniach przy skokach 
dalszych.

Tego rodzaju postępowanie da naszym  
skoczkom pewność i styl, a to śą dopiero pod - 
stawy, na których można pelegać i budować 
rozmach i rozpęd odskoku dla osiągnięcia da- 
lekości.

Charakter zaś nasz narodowy pozwala przy­
puszczać, że z chwilą osiągnięcia warunków, 
to znaczy: 1) skoczni dalekich, 2) wyrównania 
i polepszenia klasy w pewności i stylu, 3) zwięk­
szenia konkurencji, 4) wprawy sędziów, o wy­
nikach zawodów rozstrzygać zacznie dalekość 
skoków ustanych.

Braku ambicji, nawet często zbyt wybu­
jałej; ani odwagi, czasem dzikiej wprost, nie 
potrzebujemy się wśród sportowców naszych 
obawiać.
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Fiński „Szuckorzysta" w uniformie 
zimowym

P is a ć  w danej chwili o narciarstwie i narcia- 
-Ł rzach, o mrozie, śniegu i innych akcesorjach 
zimy, jest zamiarem dość... śmiaiym, jeśli cho­
dzi o nasze nieokryte śniegiem góry i równiny; 
jest zamiarem nawet dość ryzykownym, jeśli 
'chodzi o temperaturę kilku stopni powyżej 
zera, deszcz i inną tego typu aktualną niepo­
godę.

Opowiadać przy takiej „aurze" o narciar­
stwie w Polsce, byłoby to najwyraźniej kpić 
z tego szlachetnfgo sportu i z jego przedsta­
wicieli; z projektów, zawodów, raidów, (Ujl... 
przypomina ini się zaraz „raid koński") kur­
sów i innych „skikeringów".

To też takiego zadania nie podejmuję się 
a wzamian przenoszę czytelnika z ziemi pol­
skiej do... fińskiej, gdzie na gruncie w sto­
sunku do rodzimego narciarstwa neutralnym, 
mogę bez złośliwości zająć się stroną propa­
gandową tego sportu dla potrzeb i przeszcze­
pienia na grunt polski.

*

Jeśli w Polsce do chwili obecnej nie po­
siadamy jednolitej i w ramy ustawodawcze 
u jętej organizacji, oraz kierownictwa państwo­
wego wychowania fizycznpgo, któreby, wyzy­
skując i pogłębiając żywą inicjatywę prywatną, 
popchnęło na drogi racjonalnego rozwoju to 
zagadnienie i ze zwykłej, przyjemnej rozrywki 
sportowej, uczyniło podstawę fizycznego odro­
dzenia, a jednocześnie wyzyskało ruch sportowy 
dla celów obronnych państwa, to winę przy- 
pisaćnależy tym wszystkim czynnikom w kraju, 
które wzięły na siebie obowiązek i odpowie­
dzialność za losy Polski, a w kierunku wycho­
wania fizycznego nio dotychczas, godnego tej 
wielkiej sprawy nie zdziałały.

Inaczej ta sprawa wygląda w maleńkiej — 
niespełna 4-ro miljonowej Pinlandji. Inicja­
tywa prywatna: związki, kluby i towarzystwa 
sportowe; akcja rządu to tylko jedno ramię dzia- 
łąlności społecznej na polu wychowania fizycz­
nego; jest to zaledwie drobna cząstka akcji 
ogólnej w, z., którą reprezentuje organizacja 
rządowo-społeczna, nosząca nazwę: KSzuckor“, 
czyli obrona krajowa.

Dwa zdania o konstrukcji tej organizacji. 
Jest to organizacja, której zadaniem jest wy­
chowanie fizyczne i przysposobienie wojskowo 
całego narodu fińskiego. Jest to organizacja 
państwowo-prywatna, na czele której stoi ko­
mendant podporządkowany bezpośrednio pre­
zydentowi państwa. Posiada swoją własną 
ustawę, oraz otrzymuje zapomogę rządową 
w wysokości 50% preliminarza budżetowego. 
Hasłem tej organizacji jest: przez wychowanie 
fizyczne — do przysposobienia wojskowego.

Organizacja ta obejmuje terytorjalnie cały 
kraj, podzielony na okręgi, obwody i oddziały. 
Tej' to organizacji zawdzięcza Pinlandja swól 
światowy rozgłos portowy. Z tej to or­
ganizacji sportowo-wosjskowej wiodą swój 
sportowy rodowód w szystk ie' asy i gwiazdy

Sprawność narciarska 
W Finlandji

Wstęp. — U nas[i w Finlandji. — W arunki zawo­
dów o odznakę sprawności narciarskiej. — Organiza­
cja zawodówki klasyfikacja zauodników. — Prawidła 

wielokrotnego zdobywania odznaki.

sportowe fińskie. Z tego to rezerwouru spor­
towego czerpią kluby sportowe Finlandji ma- 
terjał na rekordzistów światowych. Z tej to 
organizacji wywodzą^się znani również w ca­
łym śwlećie trenerzy; sportowi i nauczyciele 
gimnastyki.

Z „Szuckoru" lównież wybierani są nar­
ciarze udający się na zawody międzynaro­
dowe i międzypaństwowe. Patrol fiński, który 
zdobył II nagrodę w biegu wojskowym Cha- 
monix, to byli „Szuckorzyści" i członkowie 
klubów sportowo-wojslfowych.

Jak iinowie propagują sport u siebie, wy­
każę na przykładach propagandy sportu nar­
ciarskiego, najbardziej charakterystycznego 
w stosunkach fińskich. Metody tej propagandy 
są jednakowe w odniesieniu i do innych dzia­
łów sportu, z których lekkaatletyka i stizela- 
nie stoją na pierwszym planie.

•

A więc przedewszystkiem niezależnie od 
niesłychanie silnie rozwiniętego w finach po­
pędu sportowego, zwłaszcza do narciarstwa, 
oraz koniecznej i codziennej potrzeby umiejęt­
ności używania nart dla celów komunikacyj­
nych, naczelne władze „Szuckoru" jeszcze dla 
większego rozwoju „dobrego" narciarstwa usta­
nowiły 3 klasy odznak zewnętrznych noszo­
nych na surducie dla tych członków „Szuc­
koru", (członek Szuckoru nie płaci żadDych 
wkładek członkowskich, korzysta bezpłatnie 
z urządzeń i przyborów sportowych organizacji), 
którzy wypełniąjpewne^m inimalne warunki 
jazdy konkursowej na nartach.

Warunki otrzymania odznaki sprawności 
narciarskiej są następujące:

a) ubiegający musi wykazać się człon­
kowstwem „Szuckoru",

b). mleć ukończone 18 lat,
c) posiadać warunki fizyczne (orzeczenie 

lekarza urzędowi go Szuckoi u) i być przygoto­
wanym do biegu na przestrzeni 20 kim.

Teren: 1. Bieg o „odznakę" odbywa się 
na przestrzeni nie krótszej jak 9'/2 kim. i nie 
dłuższej jak L2 kim.

2. Trasa biegu musi odpowiadać nastę­
pującym warunkom:

a) 20% w terenie podjazdowym,
b) 10% zjazd w terenie lesistym,
c) 15% zjazd w terenie otwartym,
d) 40% w terenie płaskim lesistym,
e) 15% w terenie płaskim otwartym.
Czas biegu. Ustanawia się maksymalny

czas przebiegu dla każdej klasy odznaki od­
dzielnie, przekroczenie którego dyskwalifikuje 
ubiegającego się o odznakę zawodnika.

Ustanawianie maksymalnego czasu odbywa 
się na podstawie średnio najlepszego czasu, 
osiągniętego na zawodach przy końcu sezonu 
zimowego, w którym to terminie odbywają 
się próby zdobycia odznaki.

*

Każdy Szuckorzysta, ubiegający się o od­
znakę sprawności narciarskiej, staje do zawo­
dów przedewszystkiem w swoim obwodzie.

W zawodach obwodowych o odznakę, ucze- 
stniozyć musi conajmniej 10 ozłonków z 2-ch 
różnych oddziałów (klubów), przyczem conaj­
mniej 2-ch Szuckorzystów musi ukończyć bieg.

Następują zawody okręgowe, do których 
staje 3-oh zawodników, wybranych zpośród 
6 ciu najlepszych narciarzy, którzy brali udział 
w zawodach obwodowych.

Zawody mogą się odbyć pod warunkiem, 
że na starcie zgłosi się nie mniej jak 15 za­
wodników. Zawody są uznane za ważne, jeśli 
conajmniej 2 startujących z różnych obwodów— 
osiągnie metę.

Fiński „Szuckorzytta" w uniformie 
zimowym

Wkońcu odbywają się zawody centralne 
o mistrzostwo „Szuckoru", do których staje 
4-ch narciarzy wybranych z puśród 12 naj­
lepszych zawodników, którzy brali udział 
w zawodach okręgowych każdego okręgu 
(okręgów jest 36).

Na tych właśnie centralnych zawodach, 
po skończonym biegu, następuje klasyfikacja 
wszjstkich biorących udział w zawodach, do 
odznaki I, II i III stopnia według czasu osiąg- 
niętego przez 3 najlepszych biegaczy.

Formułka tej klasyfikacji je -t tak zawiła, 
że jej tutaj nie przytaczam, gdyż dla naszych 
polskich warunków jest ona nie doprzyjęcia. 
Zasada jednak klasyfikacji według tej formuły 
ma tę debrą stronę, że maksimum nieprzekra­
czalne jest zmienne z roku na rok, w zależ­
ności od poziomu ogólnej sprawności narciar­
skiej „Szuckoru*.

•

Każdy członek „Szuckoru" ma prawo sta­
wać do zawodów o odznakę co rok i zdoby­
wać ją  czterokrotnie w przeciągu całego sze­
regu lat.

Prawidła,określające wielokrotne otrzymy­
wanie odznak, brzmią jak następuje:

1. Szuckorzysia, który jeden raz osią­
gnął wyniki I, II i III klasy, otrzymuje prawo 
na noszenie odznak wszystkich 3-ch'klas.

2. Szuokorzysta, który osiągnął wyniki 
III lub U klasy w ciągu 5-ciu zim, a również, 
jeśli wynik ten osiągnął jeden raz po 35 roku 
życia, nabiera prawa dó noszenia odznaki ii 
względnie I stopnia.

3. Szuckorzysta, który osiągnął wyniki 
III i II klasy w ciągu 3 zim, a między inneml 
po ukońozeniu 40 lat życia, otrzymuje prawo 
noszenia odznaki II i I stopnia.

4. Szuokorzysta, który osiągnął wyniki 
111 klasy w ciągu 5-ciu zim i w trakcie tego 
po 45 roku życia, nabiera prawa do noszenia 
odznaki I stopnia.

5. Szuckorzysta, który po ukończeniu 45 lat 
osiągnie wynik U kategorji, ma prawo nosić 
odznakę i klasy.

6. Szuckorzysta, który w ciągu 3-ch zim 
osiągnie wyniki 3 klasy, a w trakcio tego 
jeden raz po ukończeniu 50 lat, ma prawo 
otrzymać odznakę 1 klasy.

7. Szuckorzysta, który po ukończeniu 55 lat 
osiągnie jeden raz wyniki Ul klasy, nabywa 
prawa do noszenia odznaki 1 stopnia.

*

Oto metody propagandy narciarstwa w Pin­
landji, które dały tak zadziwiające wyniki na 
polu wychowania fizycznego,' a szczególnie 
w sporcie, którym Pinnowie zupełnie słusznie 
się szczycą.

Kiedyż Polska się poszczyoi. jeśli nie wy­
nikami, to przynajmniej planową akcją i mą­
drą metodą propagandy?
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Polscy strzelcy, sokoli i harcerze w Brazylji
(Ciąg dalszy)

Mecz piłki koszykowej między drużynami polskiemi w Rio Claro

Powstaje więc oddział I w Kurytybie, 
wznawia swoją czynność oddział Guarany, 
powstaje w lipcu oddział na Bacachery w li­
stopadzie na kolonji w Rio Claro, oraz w grud­
niu w Araukarji. W wielu punktach odby­
wały się ćwiczenia luźnych grup strzeleckich. 
Niestety, wszystkie te grupy z powodu braku 
instruktorów nie mogły rozwinąć należytej 
działalności.

Porozumiałem się z druhem Szlachtą Wł. 
komendantem I-go okręgu harcerskiego, oraz 
z p. St. Głuszczyńskim, komendantem I-go 
Oddz. „Strzelca Parańskiego" w celn stworze­
nia „Tymczasowej Komendy Głównej", która 
powstała dn. 1 grudnia 1922r. w składzie: Le- 
pecki, Szlachta, Głuszczyński. Pierwszym czy­
nem komendy było przeprowadzenie ewidencji 
oddziałów „Strzelca", drużyn „Harcerza" oraz 
zwołanie za pośrednictwem pism polskich 
w Kurytybie I-go Strzelecko - Harcerskiego 
Zjazdu Walnego na dzień 7 stycznia 1923 r.

Następnie Tymczasowa Komenda Główna 
postanowiła wydać własne pismo jako organ 
pod nazwą „Sportowiec Polski w Brazylji" 
redakcję oddano autorowi niniejszego. „Spor­
towiec" początkowo miał wychodzić jako mie­
sięcznik, potem jednak uznano za wystarcza­
jące wydawać go raz na kwartał.

Tymczasowa Komenda Główna złożyła 
swoje pełnomocnictwa w ręce Zjazdu Walnego, 
który ze swej strony powołał „Komendę Głów­
ną Polskich Towarzystw Sportowych w Bra- 
zyiji" _  w skład której weszli: por. Lepecki 
jako Komendant Główny, pp. Głuszczyński, 
Szlachta, Olsztani Węcławski jako członkowie. 

*

Rok 1922 w dziejach ruchu strzeleckiego 
w Paranie śmiało można nazwać rokiem „ła­
mania lodów". Chociaż bowiem i teraz jeszcze 
istnieje mnóstwo przesądów na temat organi­
zacji młodzieży, to jednak w latach ubiegłych 
było tych przesądów znacznie więcej.

Dzisiaj już mało jest ludzi, którzyby ży­
wili do naszego ruchu jakieś uprzedzenia, 
dawniej zaś można było spotkać się z niem 
na każdym kroku.

Wreszcie pod koniec 1922 r. powstała Tym­
czasowa Komenda Główna Strzelecko-Harcer- 
ska, tworząca trwałe podwaliny pod dalszy 
ruch, który w następnym roku rozwinął się 
wspaniale, obejmując niemal wszystkie licz­
niej zamieszkałe przez polaków strony Parany, 
sięgając również do sąsiedniej St. Cathariny, 
a nawet Rio Grandę do SuL

1-szy Strzelecko-Harcerski Zjazd Walny 
. w Brazylji

W dn. 7 stycznia 1923 r. odbył się 1-szy 
Strzelecko-Harcerski Zjazd Walny.

Obecni byli delegaci oddziałów i drużyn 
z następujących miejscowości: Kurytyba, Arau- 
karja, Bacachery, Rio Claro, Marechal Mallet, 
Cruz Machado, Erechim, Dourado, oddziały 
strzeleckie ze stanu Rio Grandę do Sul z po­
wodu wielkiego oddalenia, delegatów nie przy­
słały. Łącznie, delegatów od członków czyn­
nych było 15 i ob. Głuchowski, znany przyja­
ciel „Strzelca" od członków popierających.

Zjazd uchwalił powołać do życia wspólną 
dla obu organizacji Komendę Główną, oraz 
połączenie się w jeden związek „Polskich To­
warzystw Sportowych" z zachowaniem dla 
każdej organizacji specjalnej autonomji.

Sprawę kostjumów sportowych i mundu­
rów harcerskich przekazano Komendzie Głów­
nej. Uchwalono odznaki strzeleckie w formie 
żetonu, z herbami Polski i Brazylji oraz od- 
nośnemi polami.

Uchwalono zwrócić się do władz polskich 
z prośbą o traktowanie organizacji młodzieży 
na równi z organizacjami oświatowemi i udzie­
lania im pomocy. Stwierdzono natomiast, że 
dotychczas tej pomocy w żadnej formie mło­
dzież strzelecko-harcerska nie otrzymywała.

Zjazd uznał, że stosunek poszczególnych 
oddziałów do Komendy Głównej powinien być 
wzorem karności społecznej dla kłótliwych  
organizacji starszego pokolenia.

Uchwalono wydawać nadal własny organ 
pod nazwą „Sportowiec polski w Brazylji".

Uchwalono zmienić nazwę Towarzystwo 
Sportowo.Gimnastyczne „Strzelec" na Towa­
rzystwo Sportowo-Gimnastyczne „Junak". Naz­
wę „Harcerz" postanowiono zachować.

Uznano Związek Towarzystw „Kultura" 
(największy w Brazylji) za organizacją bratnią.

Przyjęto przez aklamację wniosek o wy­
słaniu do Komendy Głównej „Związku Strze­
leckiego i Naczelnictwa „ZHP" w Warszawie— 
pism pozdrawiających z wyrazami czci za ich 
pracę dla dobra Ojczyzny.

Komendantem Głównym został wybrany 
ob. Bohd. Mlecz. Lepecki porucznik W. P., jako 
członkowie komendy Głównej wybrani zostali 
ob. ob. Głuszczyński, B. Węclewski, Szlachta 
Wł. i Ołsztan.

Na drodze do rozkwitu 
(rok 1923)

Wkrótce po walnym Zjeździe przyjechali 
z Polski do Parany panowie: kapitan Mieczy­
sław Fularski oraz porucznik A. Zarychta — 
zgłaszając się do pracy.

Kpt. Fularski pracę zaczął od organizo­
wania „Klubu Sportowego" w Rio de Janeiro, 
lecz robotę uniemożliwiły mu przeszkody ze 
strony, która właściwie powinnaby przedsię­
branej akcji pomagać,

W m. styczniu, lutym i marcu odbywały 
się kursy nauczycielskie organizowane przez 
Polskie Związki Towarzystw w porozumieniu 
i z pomocą rządu stanowego.

Komenda Główna porozumiała się z k ie­
rownictwem kursów w celu wyznaczenia go­
dzin na wykłady teoretyczne i praktyczne za­
jęcia z dziedziny wychowania fizycznego.

Kierownictwo udzieliło zezwolenia na pro­
ponowane przez Komendę Główną wykłady, 
wobec czego ta powierzyła przeprowadzenie 
akcji p. por. A. Zarychcie. W ciągu tych kilku 
miesięcy porucznik miał szereg wykładów oraz 
zajęć praktycznych.

W tym samym czasie objął on również 
kierownictwo kursu bokserskiego przy 1-ym 
oddz. „Junaka".

Kpt. Fularski wyjechał dn. 15 marca 1923 r. 
do Marechal Mallet jako organizator z ramie­

nia KG, gdzie pozostając na stanowisku kierow­
nika szkoły średniej, miał możność wpływa­
nia .na licznych nauczycieli szkół powszech­
nych, których kilkunastu znajduje się w tam­
tejszej okolicy.

W kwietniu powstał oddział „Junaka" 
w M. Mallet, z komendantem Longinem Mali­
nowskim uczniem szk. średn.

Na wiecu w dn. 3 maja powstał oddział 
w Ponta Grossa, na czele którego stanął czło­
nek Komendy Głównej St. Głuszczyński.

W końcu maja powstały oddziały: w Porto 
Union z inicjatywy b. komendanta drużyny 
harcerskiej na kolonji „Norte" Jana Radeckie­
go, oraz w Iraty z inicjatywy por. A. Zarychty. 
Również wznowił swoją działalność za sprawą 
organizatora K. Główn. „Sokół" w m. Rio 
Grandę.

W lipcu i sierpniu powstały oddziały „Ju­
naka" w Capo Ere Dourado, 2 w Cruz Ma­
chado, jeden męski i jeden żeński (1-szy żeń­
s k i— otrzymał on w ogólnej numeracji Nr. 13).

Ruch stał się żywiołowym, krępowany 
tylko brakiem instruktorów. Zwykle chęć za­
łożenia oddziału rozbijała się o to, że po zor­
ganizowaniu nie wiedziano, jak wziąć się 
do pracy.

Komendant Główny objął w początku 
1923 r. redakcję jednego z pism polskich wy­
chodzących w Kurytybie, wskutek czego miał 
możność oddziaływania na szerokie masy. 
Pismo owo z tych czasów jest pełne artyku­
łów propagandowych na rzecz organizowania 
młodzieży, oraz wiadomości z życia oddziałów 
i^drużyn.

Ta żywa robota polska nie mogła ujść 
uwagi brazyijan, którzy zaczęli krzywem okiem 
spoglądać na jej rozrost.

W czerwcu ukazał się w dzienniku ku- 
rytybskim „Diario da Tarde" szereg artyku­
łów oskarżających autora o „polszczenie asy- 
milujących się polaków", o „ciemną robotę 
z rozkazu polskiego sztabu generalnego" 
i o wiele innych rzeczy w tym rodzaju. Rów­
nież wychodzący w Rio de Janeiro dziennik 
na niemieckim żołdzie „Correio da Manha" 
zwrócił uwagę na robotę strzelecką, także wy­
chodzący w Prudertopolis tygodnik ukraiński 
„Pracia" napadał na polskich „strilciw".

Autor, jako Komendant Główny, miał wi­
zytę tajnego agenta.

Ruch ten skierowany głównie przeciw pi­
szącemu te słowa nie był zasadniczo groźnym, 
chociaż bowiem pojedyńczy brazyljanie odzna­
czają się szowinizmem, to jednak rząd parań- 
ski nie znajduje się jeszcze pod icb wpływem.

W dn. 7 lipca oddział kurytybski, odbyw­
szy przedtem długie przygotowania pod kie­
rownictwem K. G. przystąpił do publicznych 
zawodów sportowo-gimnastycznych.

Po raz pierwszy w dziejach kolonji odby­
wały się walki bokserów polskich. Walczyło 
kilka par.

Szczelnie zapełniająca olbrzymią salę — 
publiczność z entuzjazmem przypatrywała się 
zawodom gimnastycznym junaków.

Komenda Główna z polecenia Zjazdu Wal­
nego opracowała i poleciła do użytku nastę­
pujący kostjum sportowy: koszulka biała, try­
kotowa bez rękawków, spodnie białe, krótkie, 
przed kolana; ciżmy, skarpetki czarne, pod­
wiązki czarne zapinane pod kolanem, pasek 
czerwony z materjału, na koszuli na prawej 
piersi naszyty znak — O (litera 0) w środku 
zaś tej litery numer oddziału. Tak litera jak  
i numer oddziału koloru czerwonego.

W dn. 15 lipca autor z powodu zamierzo­
nego wyjazdu do Starego Kraju zdał swą 
funkcję kapitanowi Mieczysławowi Fularskie- 
mu, redakcję zaś „Sportowca" por. A. Za­
rychcie.

por. M. B. Leptcki.

O sport szermierczy
Życie sportowe, które w kraju bije coraz 

sllniejszem tętnem, ma jednak dość poważną 
lukę, nie zapełnioną należycie.

Mamy na myśli — szermierkę.
Zanik jej wyrządza szkodę, osobliwie mło­

dzieży.
Wobec projektu powszechnego obowiązku 

wychowania fizycznego, sprawa wznowienia 
i szerokiego poparcia szermierki powinna zna­
leźć odpowiednie miejsce w szeregu prac spor­
towych.

Znaczenie sportu dzisiaj jest doskonale 
wyświetlone z najrozmaitszych punktów wi­
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dzenia: przygotowania wojskowego, pedagogiki 
duchowej i fizycznej i racjonalnych środków 
odpoczynku.

Czy mieści się szermierka w obrębie tych 
zadań? Czy może jest już tylko błahą roz­
rywką?

Najpowierzchowniejsza analiza wysnuje 
wnioski przeciwne.

W wojnach przyszłości, gdyby znów miał 
być wymierzony ludzkości ten cios, starcia 
czołem do czoła, z bronią zimną w ręku, oczy­
wiście staną się rzadkie.

Dlatego zdaniem wielu szermierka, jako 
nauka władania bronią zimną, nie zasługuje 
na uwagę szczególną.

Jednak mylne było by zapatrywanie się 
na szermierkę tylko, jako na czynnik tech­
nicznego przygotowania wojskowego. Prze­
dewszystkiem jest ona sportem, w którym 
rozwój niektórych cech duchowych gra rolę 
wydatną.

W przebiegu spotkań szermierczych roz­
wija się równowaga duchowa, przytomność 
umysłu, umiejętność orjentowania się w sy­
tuacji. Piorunujące przejścia, od pozycji obron­
nej do ataku i odwrotnie, zmuszają szermierzy 
do przebiegłego wyraohowywania i sprytnego 
wyzyskiwania okoliczności, sprzyjających zwy­
cięstwu. Przytem podkreślić należy, iż ten 
sport, wyrabia ogładę towarzyską. Technika 
szermierza jednocześnie wpływa ukośnie na 
wyrobienie doniosłych zalet ducha, zarówno 
potrzebnych przyszłemu obrońcy Kraju i spo­
łeczeństwa.

Niemcy — naród praktyczny, z powyższych 
powodów, zaszczepili swej młodzieży zamiło­

wanie do szermierki, rozpowszechniając ją  
szczególnie w korporacjach studeDtów. Niestety  
tam ten rycerski sport zboczył w kierunku 
klownady pojedynkowej, chełpieaia się ilością 
płytkich blizn na pokiereszowanych „buziach".

Lecz naogół, we Francji, we Włoszech 
szermierka stoi dość wysoko i posiada liczne 
kluby miłośników tego sportu, jednając ich 
od czasu do ozasu wspaniałemi turniejami. 
Nic zresztą dziwnego, gdyż te dwa Kraje, do 
pewnego stopnia, były ojczyzną nauki włada­
nia bronią zimną i do dziś dnia mamy dwie 
szkoły szermiercze: włoską i francuzką, nie
0 wiele różniące się w swych metodach.

Nie mniej walorów sportowych posiada 
szermierka w dziedzinie harmonijnego rozwoju 
fizycznego. Rytmiczne ruchy w uprawianiu 
tego sportu, wymagają sprężystej pracy mięśni 
całego ciała. Niekrępujące klatki piersiowej 
gardę — pozycja podczas szermierki pozwala 
utrzymać równy oddech, a więc nie oddziaływa 
szkodliwie, jak inne sporty na serce 1 t. d. 
Stosunkowo nawet niedługi przeciąg czasu, 
poświęcony tym zajęciom, daje doskonałe wy­
niki pod względem wychowawczym

Przystępność tego sportu dla obojga płci, 
a zarazem niewielki koszt rekwizytów i nie­
zależność od korzystania z wielkich lokalów 
lub od pory roku przemawiają za propagowa­
niem tego sportu.

Szerokie sfery pracowników umysłowych 
również mogą w szermierce znaleść potrzebny 
im ruch dla przeciwwagi pozycji siedzącej
1 niezmiernie pociągającą rozrywkę towarzyską.

Nie wątpię, iż szerokie rozpowszechnienie 
się tego sportu nastąpi i u nas.

Ludwik Roistat.

Sport Uniwersytecki w USA
i Dokończenie)

Przechodząc do obecnego stanu sportu 
i jego organizacji uderza nas tak charaktery­
styczna dla wszelkich poczynań amerykańskich 
rożnorodność form organizacyjnych. Prakty­
czny amerykanin nie krępuje życia mniej lub 
więcej dobremi formułkami, lecz dąży do tego, 
żeby życie samo wskazało jaki typ organizacji 
jest najlepszy. Z drugiej znów strony typo­
wym zjawiskiem jest standaryzacja. Z chwilą, 
gdy dana organizacja uznała pewien kierunek 
za dobry, przystępuje do „produkcji masowej" 
klub ma najbardziej drobiazgowe instrukcje 
tyczące się tak jego organizacji, jak i metod, 
według których należy prowadzić pracę nad 
wychowaniem fizycznem młodzieży. Praca 
prowadzona jest z planem, systematycznie, 
celowo.

Oto kilka danych zaczerpniętyoh z wyni­
ków ankiety, rozesłanej przez National Cołłe- 
giale Athletlc Association.y

A. Wychowanie fizyczne.
W 236 kollegiach wychowaniem fizycznym  

kieruje specjalny departament W. F. prócz 
tego w 203 kollegiach są specjalni instrukto­
rzy dla lekkiej-atletyki. a w 194 trenerzy dla 
drużyn reprezentacyjnych. Wystarczy porów­
nać cyfry powyższe, z danemi dla wyższych 
uczelni polskich. Na 13 wyższych uczelni 2 
posiadają lektora. Pozatem cała praca spo­
czywa na akademickich Zw. Sportowych.

Amerykanie, dbając o rozwój fizyczny 
młodzieży, rozumieją, że poważna praca wy­
maga odpowiednich nakładów pieniężnych. 
Stąd uniwersytety amerykańskie nie potrze­
bują się borykać z niezliczonemi przeszkoda­
mi, aby zdobyć odpowiedni fundusz na cele 
sportu. Średni budżet kollegjów na cele Wych. 
Fizycz. wynosi 6300 dolarów. Na uniwersyte­
tach, akademjach jest odpowiednio większy. 
Dla przykładu zacytuję Akademję morską 
w Annapolis, gdzie suma wydawana na cele 
sportu wynosi rocznie 125.000 dolarów, A 
u nas?!

Nic też dziwnego, że wyposażenie w nie­
zbędne urządzenia uczelni w Ameryce nic nie 
przedstawia do życzenia. Zobaczmy co mówią 
suche liczby: A więc 270 ha! gimnastycznych, 
243 place do gry w piłkę, ło i basenów pły­
wackich, 331 boisk do palanta amerykańskie­
go, 246 boisk do piłki nożnej, 148 boisk do 
piłki koszykowej i innych.

203 bieżnie,
1240 kortów tenisowych,

103 hale do boksu, szermierki i td.,
25 przystani wioślarskich,
26 torów ślizgawkowych stałych.

Stadjony uniwersyteckie to niejednokro­
tnie olbrzymy godne stanąć obok' Cyrków 
Rzymskich. Washington posiada stadjon mie- 
szczący 60.000 widzów, taki sam znajdujemy 
w Pasadema, w Los Angelos stadjon liczyć 
będzie 75.000 miejsc! Prócz tego spotykamy 
wielką ilość mniejszych na 20 000, 30.000 
widzów.

Nic też dziwnego, że sport jest tam zja­
wiskiem powszechnem. W 162 Uniwersytetach 
i 130 kolegjach uprawia sport 135.600 studen­
tów. Na jednego studenta na cele sportowe, 
uczelnia daje rocznie 20 doi. czyli z górą 100 zL 

. Mniej również w klubach jest kibiców 
a więcej ćwiczącyoh. Dane dla ' 175 kolegjów  
wykazuję 19.120 zawodników startujących do

zawodów. Przy takich ilościach trenujących 
nie trudno znaleść „asa" to też Ameryka za­
garnia dla siebie odpowiedni procent zwy­
cięstw na Olimpjadach. Mając sport oparty 
na zdrowych podstawach, liczny i świetny  
materjał, doskonałe urządzenia i wypróbowane 
metody treningu. Ameryka wzięła hegemonję 
sportu w swe ręce i trzymać ją  będzie jeszcze 
długie lata.

O rganizacja klubów
W organizacji klubów uniwersyteckich 

i kolegjalnych zachowano dowolność form, 
możemy je  jednak podzielić zasadniczo na 3 
główne typy.

Typ I. Klub administrowany przez stu­
dentów.

Typ II. Klub administrowany wyłącznie 
przez uniwersytet lub kolegjum.

Typ. III. Klub administrowy przez zarząd 
uczelni z udziałem studentów, a często i ab­
solwentów.

Typ 1-szy najdawniejszy obecnie zanika, 
spotykamy go zaledwie w 6 kolegjaeh. Nieco 
częstszy jest typ II, będący wytworem dążności 
kontroli władz uniwersyteckich nad sportem. 
Ogółem spotykamy go w 40 kolegjach.

Typ lll-ci najczęściej spotykany, zapewnia 
studentom wpływ na Kierunek pracy klubu, 
odciągając ich jednocześnie od spraw admi­
nistracyjnych i finansowych. Kolegjum dostar­
cza instruktorów, trenerów, urządzeń, opłaca 
cały aparat administracyjny, oraz ro/.taoza 
ogólny nadzór nad pracą klubu. Tonny.

Bolid} samochodowe o W a c h  lotn ic ijth
W e francusk ich  k o łac h  sp o rtu  sam o ch o d o ­

w ego  om aw iana  je s t żyw o sp raw a  b o lid ó w , zao ­
p a trzo n y ch  w  śm igła .

S p raw a  ta  p o ru szan a  je s t w  zw iązku  z b liz - 
kim  już sezonem  w yścigów  sam ochodow ych , 
w  czasie  k tó ry ch  czynione b ę d ą  now e u siło w a­
n ia  p o b ic ia  re k o rd ó w  szybkości.

W  chw ili o b ecn e j regu lam in  w yścigów  sa ­
m o ch o d o w y ch  staw ia  p ew n e  ogran iczen ia  jed y ­
n ie  co  do  w agi i cy lind rów , n a to m ias t sp raw a  
uży teczn o śc i m ech an iczn e j m aszyny p o zo sta je  
ca łk o w ic ie  n iczem  n ieo g ran iczo n a .

F a k t te n  n a su n ą ł k ie ro w co m  m aszyn w yści­
gow ych m yśl, że n ie  o d b ieg a jąc  od  p rzep isó w  
regulam inu , m ożn ab y  zw iększyć szy b k o ść  m a­
szyny, z ao p a tru ią c  ją  w  śm igło . P ro jek ty  te  z ro ­
dz iły  się  p rzy tem  w  zw iązku  z cudow nym  to rem  
au to d ro m u  w  M on th iery  p o d  Paryżem , gdzie  
w szy stk ie  krzyw izny i w iraże  zo s ta ły  tak  id e a l­
n ie  ro zstaw ione , iż ca ły  to r  uw ażać  m ożna  za 
lin ję  p ro s tą  n ieom al. N a tak im  to rze  k w estja  wy­
trzym ałości p n eu m aty k ó w  p rzy  sza lo n e j szyb­
kości odgryw a ro lę  k o lo sa ln ą , n ie rzad k o  p rz ec ie ż  
jed y n ie  te n  czynn ik  ham u je  m ożliw ość  jeszcze  
w iększej szybkości.
: P o m y s ł  p o ru szan ia  sam o ch o d u  za  p o m o cą
śm ig ła , u ru ch am ian eg o  p rzez  m oto r, zm niejszy  
zn aczn ie  ta rc ie  p o m ięd zy  p n eu m aty k iem  a to rem , 
s tą d  zw iększy  p o w ażn ie  g ran ice  w y trzym ałości 
p n eum atyków , a  k o n sek w en tn ie  zw iększy rów nież  
m ożliw ość  o s iąg n ięc ia  w iększej szybkości.

T ym  sp o so b em , dzięk i zas to so w an iu  śm ig ła  
do  b o lid ó w , o siąg n ię ty m  zo stan ie  cel p odw ójny : 
w iększa  szybkość , oraz  w iększa uży teczn o ść  p ra k ­
ty czn a  pneu m aty k ó w , b ez  w p ro w ad zan ia  na j­
m nie jszych  zm ian w konstrukc ji.

Już w  sezo n ie  najb liższym  zo b aczy ć  b ęd zie  
m ożna  n a  to rze  w  M o nth iery  sam o ch o d y  z ao p a ­
trzo n e  w  śm ig ła , m aszyny  p o d o b n e  racze j do 
sam olo tów , an iżeli do  au t zw ykłych.

C ały  ten  p o m y sł p o z o rn ie  w y g ląda  n a  sen ­
sacy jn y  W  is to c ie  — znac7y  ty lko  je d e n  jeszcze  
k rok  n a p rzó d  w  logicznym  p ro cesie , sta jący m  
się w n aszych  n iem al o czach , p o d  hasłem : szyb­
cie j i c iąg le  szybcie j. K . M.

Fenomenalni lekko-atl. fińscy—NurmI 1 Ritola 
na finischu biegu 3.000 m. w Ameryce—Nurmi, 

jak zwykle, zwycięża swego kolegę

P I Ł K A  N O Ż N A “
O RA Z INNE W YDAW NICTWA

BIBLJOTEKl SPO R T O W E J

„ S T A O J O N U "
NABYĆ M OŻECIE W E W SZYSTKICH  
V KSIĘGARNIACH  KO LEJO W YCH  V

Tow. Akc. „RUCH“
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To i owo
Czytelnicy „Stadjonu” zapewne byli zdzi­

wieni, gdy przeczytali w jednym z ostatnich 
.Przeglądów zagranicznych" o zwycięskim me­
czu Arne Borga z am erykanki n fenomenem 
pływackim Weissmulh rem. Mecz, którego po­
szczególne fazy zostały dokładnie opisane, 
odbył się w Szwecji, a o jakichkolwiek za­
miarach yankesa, dotyczących przebycia Atlan­
tyku, nie było nic słychać. ' aodwrót, właśnie 
Arne Borg wybierał się do Nowego Świata, 
by się tam z miejscowym trytonem zmierzyć.

I rzeczywiście Johny Weissmuller podczas 
sensacyjnego sw<go meczu sztokholmskiego 
znajdował się w Stanach Zjednoczonych, a ze 
względu na różnicę godzin spał jeszcze prawdo­
podobnie snem niewinnego... A więc wiado­
mość fałszywa?

Bynajmniej. Jeśli Weissmullera w Szwecji 
i nie było, to mecz Weissmuller — Arne Borg 
się jednak odbył, przyczem z początku pro­
wadził pierwszy, lecz pod koniec musiał ustą­
pić przed furją Borga, który ustanowił nowy 
rekord światowy.

Jak to być m ogło?
Były dwa tory. Po jednym płynął szwed, 

po drugim poruszała się na drucie biała kula 
drewniana, przedstawiająca Weissmullera i pły­
nąca dokładnie z tą samą szybkością, z jaką 
p łjn ął amerykanin, stawiając swój rekord.

Gdy po strzale, człowiek i manekin za­
częli płynąć razem, „Weissmuller“ wybił się 
na czoło i mimo rozpaczliwych wysiłków Arne 
Borga nie chciał się długo dsć dopędzić, do­
piero na ostatnich 100 metrach szwed minął 
białą kulę; pierwszy dr padł do meiy.

Nowy rekord Borga nie został jeszcze za- 
Iwierdzonym. Związek szwedzki zaznacza, 
w jakich warunkach został ustalonym; i nie­
wiadomo, czy Związek Międzynarodowy nie 
uzna, iż tego rodzaju „prowadzenie" jest nie- 
dopuszczalnem.

Gdyby tak zdecydował, moim zdaniem 
zrobiłby niesłusznie.

Pobudzając go oczywiście do wytężenia 
maksimum sił, biała kula pomagała Borgowi 
nie więcej, niżby pomógł żywy Weissmuller, 
gdyby był na jej miejscu. Bo przecież w w>- 
ścigu Borg tauże wiedziałby „jak stoi” wobec 
rywala.

Czy będzie tak, czy owak, pomysł był 
wysoce oryginalnym. Johny’ego nie fatygo­
wano, a był obecnym, publiczność śledząc za 
meczem, doznawała niemniejszej emocji, niż 
gdyby amerykanin naprawdę przebył Atlantyk, 
w dodatku była pewną, że ma przed sobą 
Weissmullera w najlepszej jego formie.

Urządzanie takiego małego Weissmullera 
względnie Borga czy Charetona jest bardzo 
nieskomplikowanem. Byłoby ciekawem, jeśliby  
P. Z. Pływacki podczas jakiej imprezy, którego 
z nich zademonstrował... na sznureczku. Po­
kazałby naszym pływakom lepiej od martwych 
cyfr, ile jeszcze mają pracy przed sobą.

*
Anatol France nie przejawiał nigdy wiel­

kiej sympatji do sportu. Było to trochę dziw- 
nem, jeśli wziąć pod uwagę ogromną wielo­
stronność wielkiego pisarza. Anegdotka, którą 
jeden z bliskich jego opowiada, może w pew­
nym stopniu tłomaczy to zjawisko.

Autor „Thais” i „Wyspy pingwinów” w mło­
dości swej nie mógł się zapoznać z wycho­
waniem fizycznem — wtedy nawet terminu 
tego nie znano. Pierwsze zetknięcie się z tą 
dziedziną nastąpiło, gdy pewien stary dymi­
sjonowany generał chciał koniecznie pobudz ć 
France’a do uprawiania ćwiczeń gimnastycz­
nych i, aby go zachęcić, niektóre przed nim 
demonstrował.

Ale jakież to były demonstracje!
Zaczynało się ód chodzenia po pokoju na 

czworakach. Potem, nie zmieniając postawy, 
przechodziło się w kłus i następnie w galop. 
Nakoniec kilkakrotnie usiłowało się naślado- 
wać końskie rżenie.

Po takim pokazie spocony generał zapra­
szał do naśladownictwa.

Mimo, że „metoda naturalna” generała, 
więcej zbliżona do ideału Rousseau niż do 
systemu Heberta, a w każdym razie zupełnie 
swoista, uderzała Francea swą bezsprzeczną ory­
ginalnością, wolał on jednak interesować się 
nią tylko z punktu widzenia humorysty.

Przykład ten objaśnia zresztą wiele innych 
wypadków stronienia od sportu ludzi o Wy­
bitni j inteligencji. Zbyt często go nie znają,

*

Przy sposobności meczu rugby Nowa Ze- 
landja — Anglja ustanowiono dwa rekordy, 
należące wprawdzie do dziedziny techniki, 
ale ciekawe dla sportowców, gdyż dowodzą, 
jakie miejsce na świccie zajmuje sport i jak 
się nim interesują.

Pociągi specjalne z Londynu do Twicken- 
ham, gdzie się mecz odbywał, odchodziły prze­
pełnione, co 3 minuty. Było ich 40, więc w prze­
ciągu 2 godzin po tej linji szedł pociąg za 
pociągiem w odstępie' kilkuset metrów.

Ponieważ wszystkie stacje pośrednie były 
w stanie „gotowości bojowej” — telegram z wy­
nikiem meczu, wysłany z trybuny t rasowej 
w Twickenham dotarł do Nowej Zelandji w n ie­
spełna l minutę po końcowym gwizdku sę ­
dziego. Sztdł przez Kanadę, Vaneouver, Fan- 
ning island i wyspy Fidżi. Stacja radjoteie- 
foniczna w Auckland natychmiast obwieściła 
o zwycięstwie całemu krajowi, który oczekiwał 
z naprężeniem wyniku ostatniego występu 
swoich All-Blacks w metropolji.

Ten rekord szybkości transmisji bije znacz­
nie poprzednio ustanowione z okazji spotkania 
bokserskiego Caipentier — Dempsey w 1921 
roku. Jeśli Paryż poznał wynik odbytego pod 
Nowym Yorkiem meczu w 44 sekundy, to To­
kio, znajdujące się  na mniejszej odległości od 
New Yersey, niż Nowa Zelandia od Twicken­
ham, musiało wtedy czekać blisko 6 minut, 
a Rio de Janeiro zgórą 7.

Nie został jednak dotychczas pobitym ów­
czesny tour de force dziennikarski, polegający 
na tem, że podczas trwania meczu gazety no­
wojorskie wychodziły co minutę: każde nowe 
wydanie zawierało szczegółowe sprawozdanie 
z tego, co zaszło na ringu w New Yersey pod­
czas ubiegłej minuty, tak że każdy cios Car-

pentiera czy Dempseya był natychmiast poda­
wany do wiadomości zelektryzowanych tłumów. 
W Paryżu w tymsamym czasie „Auto” zdążyło 
wypuścić tylko 4 wydania, które w przeciągu 
2 godzin rozeszły się w 600,000 egzemplarzy.

*

Zdarzył się ostatnio w Paryżu podczas 
rozgrywek o mistrzostwo piłkarskie wypadek, 
charakteryzujący w sposób niezmiernie cie­
kawy psychikę sportowców angielskich.

Stary klub „Standard A. C.” utworzony 
przed kilkudziesięciu laty przez anglików pa­
ryskich i, ongi, pięciokrotny mistrz Francji, 
obecnie, chociaż należy już tylko do drugiej 
klasy, te mnie mniej broni swych szans zawsze 
z ostatnią energją.

Otóż w chwili, gdy większość_graczy wy­
jechała na święta Bożego Narodzenia, do Anglji, 
Związek wyznaczył „Standa.dowi” pewną od­
łożoną poprzednio rozgrywkę. Co było robić? 
Zatelegrafowano do fm-wardów i backów i — 
choć „Christmas” był dla nich jedyną w roku 
sposobnością do kilkodniowego pobytu na ło­
nie rodziny — wszyscy odpowiedzieli, że się 
bezwarunkowo stawią. Lecz, o rozpaczy, właśnie 
w chwili, gdy spotkali się w porcie Domer, 
straszliwy huragan uniemożliwił statkom prze­
bycie kanału La Manche; ani myśląc wracać 
do swoich, biedni gracze czekali z trwogą na 
brzegu, lecz napróżno — morze szalało coraz 
więcej... na mecz nie mogli się stawić.

A w Paryżu Zarząd Klubu, mimo wszelkich 
wysiłków, nie mógł zestawić drużyny. Zdawało­
by się rzeczą prostą i całkiem wytłomaczoną— 
zrezygnować. Ale dewLą „Standard” było 
walczyć do końca. I publiczność ze zdziwie­
niem zobaczyła na boisku drużynę, w której 
obok junjorków grali starzy siwi ludzie — Za­
rząd ^Standardu” in corpore zastąpił nieobec­
nych graczy. Bo dla anglika nie jest dysho- 
norem przegrać; wstydem i hańbą jest nie 
przyjąć walki. Wiotki.

Polskie rekordy lekko-atletyczne kobiet
K om . PZ L A  Nr. 26

B I E G I

60 m. 8 4 « . I. R zeźn icka KS W arszaw ianka 23.1X.I923 W arszaw a
80 ., 11 -9 «. H. W oynarow ska P Z S  —  W arszaw a 28. V. 1924

100 141 s 1. R zeźn icka KS W arszaw ianka 26.V111.I923
200 „ 31 ’4 s. W. K w aśniew ska KS P o lo n ia 26.V111.I923
250 „ 39 8 s. »• 8.1X.1924
300 ,. 55 4 s. F. K ie lichów na „ 8 .V .I924
400 „ 1:149 W . K w aśn iew ska 18.V 1924
500 „ 1:44-2 14.1X. 1924

1000 „ 4:08-8 1 hom asów na KS W arszaw ianka 16.V1.193-4 2 l i  ” .

B I E G I  Z P Ł O T K A M I

55 m. 13 s. M S zm idów na KS P o lo n ia 26.V111.I923 W arszaw o
83 „ 16-1 s. - 7.IX. 1924 »

B I E G I  R O Z S T A W N E

200 m. (4X 50) 32 s. G w izdałów na, D itczuków na, No- 
w o żen iók , Szm endziaków na.

P o g o ń — Lw ów 30.1X.1922 W arszaw a

400 „ (4X 100) 58-9 s. Z aru g iew iczó w n a, G w izdałów na, 
K arczm arów na, S zm endziaków na.

26.VUI.19i3 ”

800 „ (4X 200) 2 :88
'

M. B aranów na, E. K ie lichów na 
„L u la" . W . K w aśniew ska.

KS P o lo n ia 21.1Y.1924

S K 0 K 1

w wyż z ro zb ieg iem  130 cm. T  ab o ro w iczó w n a KS W arszaw ianka 8.1X. 1924 W arszaw a
w dal „ „ 435 „ I. R zeźn icka „ S o k ó ł“ 25.VII 1923 ” .

R Z U T Y

O szczep em  d o w o ln ą  
O szczep em  d o w olną

ręk ą
ręk ą

25 m. H. W o y narow ska A Z S —  W arszaw a 8.1X.1924 W arszaw a

(rzu t klasyczny) 2P86  „ P aruszew ska „ S o k ó ł” 8.IX .1924 n
K u lą  d o w o ln ą  ręk ą 8.5 „ D itczuków na P ogoń  — Lw ów 25.V111.I923 „

K ulą o b u rącz 14-17-5,, D itczuków na P o g o ń  — Lw ów 8.V 1.19? 3
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B I E G I

60 m. 6 9 s. A. S zenajch KS W arszaw ianka 1 1 X I .1923 W arszaw a
100 ,. 11 s. A. S zenajch .. 1 .V111.1923
200 „ 2 >7 s Z. W eiss A Z S —  W arszaw a 28 .V .!9J4
400 ., 51'8 s. / .  W eiss „ „ I9.1X.1924 V
800 „ 2:00 4 St K ostrzew ski 1 „  „ 19.IX .1924

1000 „ 2:466 W ł. G rabow ski a K T  —  Lwów 23.V .'909 Lwów
1500 „ 4:!6  9 Z. L ataw iec P ogoń  — Lwów 9.V I.1912

2000 „ 6:08-4 St. Z iffe r W KS L egja z9 X  1922 W arszaw a
3000 „ 9:17 7 Z. L ataw iec Pog  ń — Lwów 25 V l . l9 l2 Lwów
5000 „ 16:20 St. Z iffe r W K S L egja i0.IX .l 922 W arszaw a

10000 „ 35:33 4 J M rzygłodzki C zarni — Lwów 15.V I.i91l Lwów
15000 „ 55:00--' T . K uchar P o g o ń  — Lwów 13.V. 19  0
20000 „ 1:18:35-7 St. Sze lestow sk i KS P o lo n ia 30.IX. 192 i W arszaw a
25000 ., 1:48:52 7 St. W anat S trzelec  —  W arszaw a 26.VI.1923 „
30000 „ 2:36:09 A. M ryc >. zarni — Lwów 3.X 1909 Lwów

1 godzina 16474 m. T . K uchar P ogoń  — Lwów I'3.V .I9!0

C H O D Y

1000 m. 4:40 M W udkiew icz C zarni — Lwów 29.VI.1914 Lwów
3000 ,. 14:24-6 #f * „ 5.V II.1914 W
5000 „ 25:28-6 „ »» 30 V. 1914

10000 ,. 52:30 8 »» „ 30. V’. 1914
1 godzina 11371 m. J. Ja jus Pogoń — Lwów 26.V1.I910

B I E G I  R O Z S T A W N E

400 m. fA X  100) 4 5 8 W eiss, P ią tk o w sk i, K o­
strzew ski 1, D ąbrow sk i

A Z S  -W a rsz a w a 17.1X.1924 W aiszaw a

800 „ ( 4 X  200) 1:40-8 S zenajch , M ieszkow ski 1, 
W ein tal, M ieszkow ski U.

KS W arszaw ianka 29.1X.I923

1600 „ (4 X  400) 3:32 W eiss, S trum pf, Jaw orsk i, 
K ostrzew ski 11.

A Z S —W arszaw a 2I.1X .I924 »»

1000 „ (1 -2 -3 -4 ) 2:08-8 S ośn ick i, H ab ich , R o th erth , 
Ś w ię tochow sk i.

KS P o lo n ia 9. VII. 1923

1500 „ (1 -2 -4 -8 ) 3:388 W eiss , D ąbrow ski, K ostrzew ­
ski 11, K arczew ski 1.

A Z S —W arszaw a 20.IX. 1924 ”

B I E G I  Z P Ł O T K A M I

110 m. 16-2 s. T . G arczyńsk i P o g o ń  — Lw ów 2. VI. 1912 W ied eń
200 „ 29 4 s. H  P ią tkow sk i KS P o lo n ia 23.1X.1923 W arszaw a
400 „ 1:00-2 , S t. K ostrzew ski A Z S  —  W arszaw a 17.IX.1924

S K O K I

w  wyż z m ie jsca 136-5 cm. E. Jak u b o w icz C zarni — Lwów 15,V 1.1912 L w ów
„ „ „ ro zb ieg iem 176 H ( W. K uchar 

) J. G runer
P o g o ń  — Lw ów  ) 
A Z S  — W arszaw a ) I5.V11 192 2

w  dal z m ie jsca 294 „ K. C ybulski P ogoń  — Lw ów 2 ł.X .I9 2 2
„ „ „ ro zb ieg iem 662 »» St. Sośn ick i K S P o lo n ia 28. V. 1924 W arszaw a
tró jsk o k 13.06 m. St. Sośnicki C zarni —  L w ów 19. VII. 1914 Lwów
o ty czce 341 cm. A. A d am czak P e n ta tlo n I9.V . 1924 P oznań

R Z U T Y

O szczep em  d o w o ln ą  ręk ą 55 05 m Sł. Szydłow ski A Z S — W arszaw a 15 VIII. 1924 Ł ó d ź
„ o b u rącz 90-75- „ » »» u 21.IX .1424 W arszaw a

D yskiem  d o w o ln ą  ręką 39-85-5 „ „ P o g o ń  — Lw ów 15. VI. 1924 Lwów
„ ob u rącz 73 59 5 . „ » »* 15. VI. 1924 *>

K ulą d o w o ln ą  ręk ą 12 28 5 „ J. Baran » n /I .IX . 1923 W arszaw a
„ ob u rącz 215 7  ., St. C ybulski •• n 8. VII. 1923 L w ów

M łotem 30 27 5 „ A. C ejzik KS P o lo n ia 8 IX 1924 W arszaw a

W I E L O B O J E

P ięc io b ó j 288296  p . St. P ią tkow sk i A Z S — W arszaw a 21.IX. 1924 W arszaw a
D ziesięciobó j 6324-465 „ A. C ejz ik KS P o lo n ja  11--1 2 .V ll.lv 2 4 Paryż

HMI LEKKI MEKKI PRZED SEZOREK
Z b liża  się  okres W alnego  Z g ro m ad zen ia  

P Z L A , m in ę ły  już zeb ran ia  okręgow ych  zw iąz­
ków , czas p o m y śleć  o p ra c y  na b o isk ach . Prze- 
d ew szystk iem  W aln e  Z g ro m ad zen ie  m a ro zstrzy ­
gnąć  kw estję  A Z S  (zn ieść  dyskw alifikację!), a  p o ­
tem  now y zarząd  P Z L A  zajm ie  się  tegorocznym  
sezonem . D o tychczas w okresie  p ierw szeg o  p ię ­
c io lec ia  (1920—24) n ie  w ie le  zdz ia ła liśm y  w  kie- 
runku  zaw odów  m iędzynarodow ych . W praw dzie  
nasi zaw o d n icy  w y jeżdżali jak o  re p re z en tan c i 
k ra ju  do  P rag i (1922). do  Paryża  (1923) i na 
VIII O lim p ja d ę  (1924), p o za tem  P o lo n ja  w y sła ła

1 zaw o d n ik a  do  D orp a tu  (1923) i A Z S baw ił 
w  D o rp ac ie  — T artu  (1923, i w  R ydze (1924). 
U nas w idzie liśm y m ięd zy n aro d o w y  m ee tin g  
W O Z L A  w 1921 roku  i O lim p jad ę  ak ad em ick ą  
w  r. ub . A le  to  już, n ie ite ty , w szystko. Jak  na 
o k res cz te ro le tn i —  stan o w czo  za  m ało .

T eraz  p o w in n a  od  P Z L A  p ó jść  in ic jatyw a 
zo rgan izow an ia  k ilku  .zaw odów  w k raju  i k ilku 
w yjazdów . C zeka nas O lim p ja d ą  s ło w iańska , 
p rzerw an a  na  2 la ta  p rzez  b o jk o t czechów . C hy­
b a  n iezb y t trudnym  do w y k o n an ia  je s t  tró jm ecz  
P o lsk a  —  E s to n ja — Ł o tw a  lub  sp o tk an ia  z A u- 
s trją , W ęgram i, R um unją  lub  T u rc ją . PZ L A  
p o w in ien  pom y śleć  o w ysłan iu  n aszej n a jlep sze j

drużyny (majcim. 8 ludzi) na  m ał«  to u rn ee  po  
E urop ie , ew en t. do  k ilku  w ażn ie jszych  m iast 
(P a ry ż , G enew a, A n tw erp ia  i t. p .).

T a k  sam o p o szczeg ó ln e  ok ręg o w e  zw iązki 
pow inny  naw iązać  k o n tak t ze  sw ym i najb liższym i 
zagranicznym i sąsiad am i. C zyż L O Z L -\ n ie  
m ó g łb y  się z d o b y ć  n a  je d n e  choć  zaw o d y  z u- 
d z ia łem  R um unów , a K O Ź L A  — z ud z ia łem  
czechów  i t. d ?

T y le  co do  „po lity k i z ag ran iczn e j" . T ak że  
w sp raw ach  w ew n ętrzn y ch  należy  ro z p o cz ąć  „no­
w e ży cie" . Jeżeli jed n ak  d o ść  tru d n e  wy­
d a je  się  zo rgan izow an ie  zaw odów  m ięd zy n a­
ro d o w y ch , to  chyba  n iem a n ic  ła tw ie jszeg o  jak  
u rządz ić  m ee tin g  m iędzyklubow y. A le  i tego  
jes t u  nas za  mało* M ożna p rzec ież  u rząd zać  
w p o szczeg ó ln y ch  o k ręg ach  m ecze  k lu b o w e , za­
w ody m iędzy  c lubow e, rozgryw ki sz ta fe to w e, 
handicap*ow e lub b ieg i drużynow e. T o  sam o jes t 
do  p o m y ślen ia  w ch arak te rze  m iędzym iastow ym  
lub m iędzyokrę  owym. Jak  śliczn ie  w y g ląd a łb y  
n p . m ecz K raków  — Poznań (ch o ćb y  o p ro ­
gram ie sk ró co n y m ) lub dajm y n a  to! P ogoń  — 
P o lo n ia , a lb o  W arszaw ianka  — L K S. Są to  
w szystko  spraw y ła tw e  do w ykonan ia . P rzec ież  
każdy  p ow ażn ie jszy  ok ręg  lub klub zgodzą  się 
w ysłać ok. 10 zaw o d n ik ó w  do in n eg o  m iasta  na  
w aru n k ach  rew an żo w y ch  (t, zn. ty lk o  za d o sta r­
czen iem  p rzez  g o sp o d a rzy  lokalu  i zo b o w iąza ­
n iem  się do  rew anżu).

Co do zaw odów  d la  pań , to  sąd zę , iż w  kraju 
p o w in n y  już  teraz  d o jść  do sku tku  m ecze w  r o ­
dzaju  L w ów  — K raków , lub S o k ó ł — P o lo n ia , 
czy też  A Z S — L K S. Sz.

Nasi najmłodsi
W dzisie jszym  num erze  „S tad jo n u "  ukazuje 

się tab e la  m istrzostw  kl. C W O Z P N . C zyte ln icy  
sp o tk a ją  szereg  o b cy ch  so b ie  zu p ełn ie  klubów . 
N ieznane, w c ichośc i, b ez  ro zg łosu , w śró d  w ielu  
tru d n o śc i i g n ęb io n e  b rak iem  funduszów  w io d ą  
sw ój żyw ot k lu b y  C -klasow e. N ied o cen ian e , p o ­
zo staw io n e  p rzew ażn ie  n a  p astw ę  losu  p e łn ią  
je d n a k  jak  m ogą  zb o żn e  d z ie ło  k rzew ien ia  sportu  
p rzew ażn ie  w śród  sze ro k ich  m as Pow iśla , Mary- 
m ontu , ro b o tn ik ó w , rzem ieśln ików  i b ie d o ty  in ­
te lig en ck ie j. P rzew ażn ie  są  to  zas tęp y  p ro le ta r ­
ia tu  sp o rto w eg o .

M ało  się  in te resu jem y  b y tem  i w arunkam i 
p ra cy  n a jm ło d szy ch  n aszych  k lubów , ch o ć  szyb­
ko one  się  ro zw ija ją  i k ro c zą c  siedm iom ilow em i 
k rokam i n a p rzó d  p rześc ig a ją  w ie le  sta ry ch  to ­
w arzystw . T a k  w ięc V arso v ia  w  1922 ro k u  C 
k lasow y  k lu b ik  k o le jn o  zd o b y w a m istrzostw o 
kl. C, p o tem  B, a w  roku  b ieżący m  III m ie jsce  
w  kl. A; tak  W T C  k tó re  n ied aw n o  jeszcze  p rz e ­
ch o d ziło  C k laso w ą  g eh en n ę , dziś w kracza z w iel- 
k iem i n ad zie jam i do  kl. A, w reszc ie  Skra  — 
stw o rzy ła  już w ła sn e  b o isk o , czego  n ie  m og ła  
d o k o n ać  P o lo n ja , ch o ciaż  g run t p o d  bo isko  
o trzy m ała  jed n o c ze śn ie  ze  Skrą.

W iele  ta len tó w  p iłk a rsk i h  i żyw otnych  sił 
o rg an izacy jn y ch  d rzem ie  lub  b o ry k a  się  w  n a j­
n iższej naszej k las ie  p iłk a rsk ie j. T ym czasem  m ało  
się  d la  n ie j ro b i.

B rak b o isk  —  m ecze  C -klasow e n ie  p rz y n o ­
szą d o c h o d u , w o b ec  czego  w ła śc ic ie le  b o isk  
n iech ę tn ie  u d z ie la ją  je  n a  m ecze. N aw et A gry­
k o la  n ie  zaw sze go śc in n ie  o tw iera  im  sw e p o ­
dw oje . W ystarczy ło  by  p o g o d a  b y ła  m arna , a  n a ­
s tę p n ie  m ia ł o d b y ć  się  m ecz A -k lasow y, żeby  
d rużyny C -k lasow e w raca ły  do  dom u b ez  ro z e ­
g ranych  zaw odów , gdyż „n iem ożna  rozm iesić  
na  b o isk u  b ło ta , p rz ed  zaw odam i p o w ażn ie jszy ­
m i", czyli gw oli p o z o staw i-n ia  lep szeg o  te ren u  
d la  kl. A o d w o ływ ano  m ecze  kl. C. W końcu  
je d n a k  b o isk o  zn a laz ło  się. Jeszcze  jed n a k  n iem a 
pew n o śc i, że  m ecz  się  o d b ęd zie . Sędzia  zw iąz­
kow y m oże p rzy jść , a lb o  i n ie . N ieste ty , jakże  
często  oczek iw an ia  d ług ie , n ieraz  na  m rozie  
byw ały  b ezo w o cn e . Sp ó źn ian ia , częste  n ie o ­
b e cn o śc i o to  czem  darzyli kl. C sędziow ie.

M ecz się  o d b y ł. Jeszcze  n ie  koniec . Na 
w ery fikac ję  czek a ło  się  m iesiącam i n ieraz . P a ­
p ie rk i gdzieś b łąd z iły  od  s to lik a  do  sto lika .

Do m istrzostw  k lasy  C sta n ę ło  w  tym  roku  
35 drużyn, p o d z ie lo n y ch  n a  dw a pod o k ręg i. 
W  p o d o k ręg u  R adom skim  b ra ły  u d z ia ł 4 drużyny 
i n a  p ierw szym  m ie jscu  sto i B arkochba , k tó ra  
zagra  z m istrzem  p o d o k rę g u  W arszaw skiego  
w m arcu  o m istrzostw o kl. C. P o d o k rę g  W ar­
szaw ski o b e jm o w a ł dw ie  grupy  — k lu b ó w  i r e ­
zerw . G ru p a  k lu b ó w  sk ła d a ła  się z c z te rech  po- 
dokręgów . N ajzacię tsza  w alka  ro zeg ra ła  się 
w  p o d g ru p ie  czw artej. P ie rw szą  tu  b y ła  W is ła  
p rz ed  N adw iślanką, H ak o ah em  i V ic to rją . W  in ­
nych  p o d g ru p a ch  zw yciężyli: S trze lec , Z A W F 
i Sarm ata. T e  cztery  drużyny sp o tk a ły  się w  fi-
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n a le  grupy , k tó ry  p raw ie  że już  zo s ta ł zak o ń ­
czony , p o z o s ta ła  bow iem  je d n a  ty lko  rozgryw ka 
d o d a tk o w a  p o m ięd zy  W is łą  i S trzelcem . K luby 
te  uzyskały  n ie ty lk o  rów ną ilo ść  p u n k tó w  po  8, 
a le  i jed n ak o w y  sto su n ek  b ram  2 0 : 11. O ró w ­
n o śc i sił św iadczy  fakt, że  i k lub  zajm u jący  
trze c ie  m ie jsc e —S arm ata  z d o b y ł rów nież  6 pk t., 
je d n a k  m ia ł gorszy sto su n ek  bram . Z w y cięsca  
m eczu  S trze lec  — W isła  g rać  b ę d z ie  o m is trzo ­
stw o p o d o k rę g u  W arszaw sk iego  z m istrzem  grupy 
k lubów . D o ty ch czaso w e  dw a  m ecze  S trze lec  —  
W isła  d a ły  w yniki 6 : 2  i 0 :4 .

O m istrzostw o  grupy  rezerw  w alczą  zw y­
c ięscy  w  trze ch  p o d g ru p ach : P o lo n ja  111, R uch  II 
i O lim p ja  II. U k o ń czo n o  p ierw szą  turę.

W arto  b y  now y zarząd , k tó ry  zo stan ie  o b ran y  
w  k o ń cu  b ieżąceg o  ty g o d n ia  zw ró cił sp e c ja ln ą  
uw agę n a  kl. C — k tó ra  n a  to  zasługuje. W szel­
k ie  tru d n o śc i są  do  p o k o n an ia , jeśli ze w zględu  
n a  cel d o n io s ły  p o stan o w im y  je  p rze łam ać .

R ozw ój kl. C — to  rozw ój sp o rtu  w szerz, 
to  jeg o  d em o k ra ty zac ja , to  w reszc ie  p rzy g o to ­
w an ie  so b ie  nary b k u  w  p o s ta c i k lubów , graczy 
i ludzi do  p ra cy  organ izacy jnej.

]. Szyszko-Bohusz.

W reszc ie  k o ła  s ta rszy ch  h a rce rzy  o ile  za­
in te re su ją  się  sp o rte m , m o g ą  d o d ać  zap aśn ic tw o , 
c iężk ą  a tle ty k ę  i rugby. R zecz p ro s ta , że  jes t 
to  sp is, z k tó reg o  k ie ro w n ik  b ę d z ie  w y b ie ra ł, 
n a to m ias t p ro g ram  już  sk ry s ta lizo w an y  p rz e d ­
staw iać  się  b ę d z ie  zn aczn ie  k ró ce j. P rzy  u k ła ­
dan iu  jeg o  p a m ię ta ć  trze b a  jed n a k , że do  u p ra ­
w ian ia  sp o rtu  n ikogo  przym usić  n ie  m ożna, 
każdy  m usi zn a leść  tam  coś w e d łu g  w łasn eg o  
u p o d o b a n ia .

D la  p rz y k ła d u  u łożym y ta b e lk ę  w e d łu g  m ie ­
sięcy , k tó ra  um ożliw i drużynow ym  sp o rz ąd z e n ie  
p o d o b n y c h  d la  sw o je j drużyny. N asz w zór b ę ­
dzie  o d n o s ił się  do grupy  sta rszy ch  ch ło p có w , 
jak o  śro d o w isk a  n a jb a rd z ie j typ o w eg o  d la  sp o r­
to w có w  h arce rzy . O b e jm ie  ona sp o rty  s p e c ja l­
n ie  za lec e n ia  g o d n e , ch o ciaż  oczyw iście  k ie ­
ro w n icy  m ogą  p o czy n ić  w  n iej zm iany  za leżn e  
od  lo k aln y ch  u p o d o b a ń  i w arunków .

O to  nasz  program : 
m arzec  . . b ;egi na  p rz e ła j, jed n o d n io w e ,

w ycieczk i;

k w iecień  . ) lek k a -a tle ty k a , p iłk a  koszykow a, 
m aj . ) w ycieczk i p a ro d n io w e .

[ lek k a -a tle ty k a , p iłk a  koszykow a, 
p ły w an ie , w io śla rstw o , obozy;

m arsze , b o k s , n a rc iars tw o , ły ż ­
w iarstw o.

czerw iec  
lip iec  
sie rp ień
w rzesień  . ) lek k a -a tle ty k a , p iłk a  koszykow a, 
p aźd z ie rn ik  ) boks;
lis to p a d  . . b ieg i na p rz e ła j, m arsze , b oks;
g ru d z ień , 
styczeń  . 
lu ty  . .

W  p ro g ram ie  tym  ćw iczen ia  są  ta k  d o b ran e , 
że każdy  zn a jd z ie  za in te re so w an ie  d la  sieb ie , 
zaś ich  u k ład  zap ew n ia  c ią g łą  i sy s tem aty czn ą  
p ra cę  n ad  so b ą .

R zecz p ro s ta , p ro g ram  m oże b y ć  zm ien iany , 
z tem  zastrzeżen iem , że  zn ajd zie  się w  nim  
p ły w an ie , lek k a -a tle ty k a , b o k s  i na rc ia rs tw o , 
T e  bow iem  cz tery  sp o rty  stan o w ią  m inim alny, 
a zarazem  w  zu p e łn o śc i w y s ta rcza jący  p ro g ram  
sportow y , a la  sp o rto w ca  w  w ieku  od  17 do  20 
lat, k tó ry  d b a  o harm onijny  rozw ój sw ego  c ia ła  
i p rag n ie  zasłużyć  na  m iano w szech stro n n eg o .

A w łaśn ie  ha rm o n ijn y  i w szech stro n n y  
rozw ój sw ych w y chow anków  m uszą m ieć  na  
w zględzie  k ierow nicy , u k ła d a ją c  d la  n ich  p ro ­
gram y. J. S. Bohusz.

U HARCERZY

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
NA CAŁY ROK

P ra c a  sp o rto w a  w  d ru żynach , a  o d n ie ść  to 
m o żn a  i do  k lubów , n ie  je s t  ow iana  ja k ą k o l­
w iek  m yślą  p rz ew o d n ią . K ażdy  rzu ca  się  do  tego  
sp o rtu , k tó ry  w y p ad k o w o  p o z n a ł i do  k tó reg o  
p o c z u ł o ch o tę . Jeśli to  b y ło  łyżw ia rstw o , to  za ­
p a m ię ta le  ś lizg a  się , je ś li p iłk a  nożn a , to  ko p ie  
ją  d o p ó k i p o g o d a  po zw o li. A  po tem ? P o tem  
p o p a d a  w sen  zim ow y, lub  le tn i, jeś li je s t  e n ­
tu z ja s tą  sp o rtu  z im ow ego.

B rak p ro g ram u  p ra cy  sp o rto w e j na  c a ły  rok , 
b rak  m yśli p rzew o d n ie j w  d z ia ła ln o śc i k ie ro w ­
n ik ó w  z ap rzep aszcza  w ie le  w alo rów , k tó re  um ie­
ję tn ie  w yzyskane m o g ły b y  p rzy n ieść  duże  k o ­
rzyści. C h c ąc  p rzy jść  z  p o m o cą  tym , do  kogo 
n a le ży  k ie ro w an ie  p ra c ą  sp o rto w ą  w  drużynach , 
sp ró b u jm y  u łożyć  so b ie  k a len d arzy k  sp o rto w y ,

N asza p ra c a  ro z p a d n ie  się  n a  trzy  części: 
d rużyny n o rm aln e  od  13 do 17 lat, sta rszy ch  
c h ło p c ó w  17 do  20 la t o raz  k o ła  s ta rszy ch  h a r­
cerzy  p o n a d  20 lat. Jakim  w aru n k o m  m uszą o d ­
p o w ia d ać  ro d z a je  sp o rtu , k tó re  p rzy jm iem y p o d  
uw agę u k ład a jąc  nasz  p rogram ? P rzed ew szy s t­
k iem  m uszą o n e  b y ć  d e m o k ra ty czn em i, ty lko  
sp o rty  n a d a ją c e  się  do  m asow ego  u p raw ian ia  
m ożem y tu  uw zględnić. T a k  w ięc  o d p a d n ie  
od razu , ten is , k o lars tw o  i t. d. P oza tem  m u s/ą  
o b ra n e  p rzez  nas sp o rty  o d p o w ia d ać  w iekow i 
d la  jak ieg o  u k ła d a  się  p rogram . D alej m usim y 
tak  je  d o b ra ć , by nasi d ru how ie  p rzez  cały  rok  
m ieli z a in te reso w an ia  sp o rto w e , by  zarów no zim ą 
jak  la tem , u lu b io n y  sp o rt c ią g n ą ł ich  n a  św ieże 
p o w ie trze .

T ak  w ięc sp o rty  z im ow e m uszą się  u z u p e ł­
n iać  letn im i. N a stęp n ie  c a ło k sz ta łt  naszego  
p ro g ram u  m usi być ta k  u ło żo n y , b y  u w zg lęd n iał 
ha rm o n ijn y  rozw ój T en  p o s tu la t w yk lucza  sp orty , 
k tó re  by  p o w o d o w ały  n a d m ie rn y  ro z ro s t p e w ­
n y ch  m ięśn i lub  organów , k o sz tem  lub n aw et 
ty lk o  z p o m in ięc iem  in n y ch . W reszc ie  o sta tn i 
p o s tu la t — n asz  p ro g ram  p o m in ie  te  sp o rty , 
je ś li są  tak ie , k tó re  ź le  w p ły w a ją  na  psy ch ik ę  
m ło d e g o  c h ło p c a .

W yjaśniw szy so b ie  ty ch  p a rę  p o stu la tó w , 
m ożem y p rz y stąp ić  do  u k ład a n ia  p rogram u.

P o c z ą tk o w o  w yróżn im y p a rę  sp o rtó w , k tó re  
m o g ą  zn a leść  z a s to so w an ie  w e w szystk ich  trze ch  
g ru p ach , a  s tan o w ić  m ają  k o śc iec  n aszeg o  p ro ­
gram u. P om ijam  tu  g im nastykę , k tó rą  w in ien  
up raw iać  każd y  h a rce rz  co  dzień . Z asad n iczy  
p ro g ram  sk ła d a ł b y  się: p rzez  ca ły  ro k  — lek k a  
a tle ty k a , w lec ie  —  p ły w an ie , w  zim ie — n a r­
ciarstw o.

N a stęp n ie  rozpatrzym y p rogram  d la  p o szcze ­
gó ln y ch  grup, gdzie  o b o k  ty ch  ćw iczeń  zasad ­
n iczy ch  w y stęp u ją  p o b o czn e .

Z aczn iem y  od  drużyn  n o rm alnych . S k ła d a ją  
się  one  z ch ło p c ó w  od  13 do 17 lat. M łodsi 
to  w ilcz ę ta  —  d la  n ich  n ie  m ożna w p ro w ad zać  
je szcze  p ro g ram u  śc iśle  sp o rto w eg o . S tarsi to 
zas tęp y  sta rszy ch  c h ło p c ó w  lub in stru k to rzy , 
o n ich  m ów ić będ ziem y  o sobno .

D la te j g rupy  n a le ża ło b y  za lec ić  od  la t 15 
p rzez  c a ły  ro k  fech tu n ek , w  zim ie  łyżw iarstw o , 
san eczk ars tw o , w  lec ie  gry p iłk o w e: p iłk a  la ta ­
ją c a  i koszykow a.

D la z a s tęp ó w  sta rszy ch  ch ło p có w , czyli 
d rug iej g ru p y  m ożna  d o d ać  w  lec ie  w io śla rstw o , 
żeg lars tw o , p iłk ę  w o d n ą , p iłk ę  n o żn ą , w  zim ie 
h o k ey , p rzez  c a ły  ro k  b oks.

K u rsa  z im o w e  P. W . D O K  IV: T eg o ro czn e
6-tyg. k u rsa  je s ie n n e  p. w. na  te re n ie  D O K  IV 
zo s ta ły  zak o ń czo n e  w  dn iu  17.XI11.24 r.

S teero ty p o w y m  zw yczajem  kurs o tw arto  
i zam k n ię to  u ro czystem i nab o żeń stw am i, sam ą 
p ra cę  ro z p o cz ę to  p rz eg ląd e m  lekarsk im  i p ró b ą  
spraw n . fiz., zak o ń czo n o  zaś —1 egzam inam i (sy­
stem  re p e ty cy jn y j, k o ń co w ą  p ró b ą  spraw n. fiz. 
i p o p isam i p rz e d  D -cą O K  IV  gen. dyw . Ju n ­
giem , gen. B eynarem  d -cą  26 W . P ., szefem  szt 
D O K  p łk . S. G. Iw anow skim , p łk . S. G. Jag ie l­
skim , n ies tru d zo n y m  rzeczn iku  p , w. w 26 D. P . 
i w ielu  o fic ja ln em i p rz ed staw ic ie lam i w ład z  
P aństw , sam o rząd , in sty tu c ji cyw . i stow . p . w. 
i w ojskow ych . P ró cz  teg o  w z ię ły  u d z ia ł  w  u ro ­
czystości d e le g ac je  od d z . w ojsk ., a p rz ed e w sz y st­
k iem  18 p p .

C iekaw ym  n a to m ias t d la  w ielu , no  i now ym  
a d o ty ch czas n iep rak ty k o w an y m  n ig d zie  k rok iem  
o d n o śn ie  o rgan izac ji teg o  kursu, b y ło  z a rz ąd z e ­
n ie  O K , p o w ie rza ją c e  funkcje  zo rgan izow an ia  
teg o  kursu  b. k o m en d an to w i Szk. P o d ch . R ez. 
D O K  IV (B aon Szko lny  Nr IV) kp t. C io łkoszow i. 
Na kad rę  p o w o ła n o  k ad rę  b. p o d c h o r. rezerw y , 
o d d a n o  kursow i d o  d yspozycji lo k a le  i w szystek  
sp rzę t i p o m o ce , jak iem i ro z p o rz ą d z a ła  ta szk o ła

T o  też  d o p ie ro  o tym  kursie  m ożna  p o w ie ­
d z ieć , iż sp e łn ił  sw o je  zad a n ie  bez zarzu tu , iż by ł 
p ierw szym  fachow ym , m eto d y czn y m  i p e d a g o ­
gicznym  postaw io n y m  na w ysokim  p o z io m ie  — 
kursem , że  p rzew y ższy ł k u rsa  u b ieg ły ch  la t, o rga­
n izow ane  przy  użyciu  kad ry  im p ro w izo w an ej, w y­
c iąg n ię te j z p u łk ó w  na 6 tyg., a w ięc  n iezg ran e j 
i n ie  m o g ącej d z ia łać  w jed n y m  d u chu , co  w o ­
b e c  k ró tk o śc i żyw ota  kursu  — m u sia ło  się  o d ­
b ija ć  n a  jeg o  rezu lta tach .

U k o ń czy ło  kurs 70 k a n d y d a tó w  na p rzy ­
sz łych  in stru k to ró w . P rzed staw ia li oni m a te rja ł 
p rzec ię tn y , lecz  już  w  dużym  s to p n iu  dobrany . 
Był to  p ierw szy  kurs, n a  k tórym  n ie  d o strze ­
żono  an i c ien ia  an tagon izm ów  m ięd zy o rg an iza - 
cy jnych , a  w re sz c ie  sk o n s ta to w an o  b ra te rsk ą , 
k o leżeń sk ą  i p e łn ą  ideo w o śc i h a rm o n ję , jak a  
p a n o w ała  m ięd zy  frekw en ta tam i.

W ład ze  S tow arzy szeń  tym  razem  d o ło ży ły  
b . dużo s ta rań  i w ysiłku , b y  m ożliw ie  n a jlep szy  
m a te rja ł w y słać  na  kurs, rzecz  n a tu ra ln a , iż id e ­
a łu  o s iąg n ąć  w  tym  w zg lęd z ie  n ie  m og ły , gdyż 
na  p rzeszk o d z ie  s ta ł  b ra k  p o d staw y  p raw n ej, 
k tó rab y  zezw o liła  n a  u rlo p y  cz ło n k ó w  stow . 
p. w. w  czasie  k tó ry ch  m og liby  b y ć  w y słan i na  
kurs, ci k tó rzyby  c h ę tn ie  w yjecha li, lecz  o b a ­
w iali się , iż po  p o w ro c ie  n ie  b ę d ą  p rzy jęci n a  
p o sad y .

T y m czasem  ci ludzie  d o b re j w oli, k tó rzy  ' 
kurs u kończy li, o d zn acza li się  w e d łu g  s łó w  D -cy 
B aonu S zk o ln eg o  m jr. M atuszka, n iezw yk le  w ie l­
ką  c h ęc ią  i su m ien n o śc ią  p racy , b . w ie lk ą  lo t­
n o śc ią  um ysłów  i z d o ln o śc ią , n iczem  n ie sk rę p o ­
w aną  w p rzy sw ajan iu  so b ie  p o d a w an y c h  im  w ia­
do m o śc i. E gzam iny  p rzep ro w ad zo n o  b . su row o . 
P raw a in s tru k to rsk ie  w y d an o  z a led w ie  28, — 
p o m o cn iczy ch  in str. 30 —  in n y ch  uznano  za n ie ­
dosta tecznych .- W ła d ze  okręg . S tow arzyszeń  o to ­

czy ły  kurs w y d a tn ą  p o m o cą ; n a  zak o ń czen ie  n a ­
d e s łan o  d la  frek w en tan tó w  sze reg  n agród .

*

H u fc e  sz k o ln e  n a  te r e n ie  PK U  R adom .
W  b ieżący m  roku  szkolnym  n a  tu te jszym  te re ­
n ie  p ra cą  p . w. o b ję te  są  w szystk ie  ś re d n ie  z a ­
k ła d y  n au k o w e  o g ó ln o k sz ta łcą ce  i zaw odow e. 
P ra c a  p rzed staw ia  się  n a s tęp u jąc o : n a  te re n ie  
P K U  is tn ie je  8 kom pan ji, o g ó ln y  s tan  p rzesz ło  
700 uczniów . N a te re n ie  każdej szk o ły  je s t  z o r­
gan izow any  o d d z ie ln y  hu fiec  szkolny; w R a d o ­
m iu: P ań stw o w a Ś red n ia  S zk o ła  T ech n iczn a  K o­
le jo w a —  2 k o m p an je  w  sile  183 u czn i. M iejska 
S zk o ła  R zem io sł — 1 kom p. 93 uczn i, G im nazjum  
M a tem a ty c zn o -P rzy ro d n icz e — 1 kom p. 75 uczn i, 
Ś red n ia  S zko ła  H an d lo w a  S to w arzy szen ia  K u p ­
ców  1 kom p. 107 uczni. G im nazjum  t-aństw o- 
w e im . J. K o c h a n o w sk ie g o —  I kom p. 120 u czn i. 
M ęskie  S em in arju m  N auczy c ie lsk ie  (k o ło  spor- 
to w o -s trz e le c k ie )— I ko tn p an ja  o k o ło  100 uczni, 
oraz  w K o z ien ib ach : G im nazjum  Sejm iku  P o w ia ­
to w eg o  —  I kom p. 35 uczn i. Do tak ieg o  ro z ­
w o ju  p ra c  p . w. p rzy czy n iło  się  p rz e ła m a n ie  n ie ­
chęc i i u p rzed zen ia  n iek tó ry ch  D y rek to ró w  Szkó ł 
do  tej p racy  p rzez: a) zao b serw o w an ie  d o d a tn ic h  
w yn ik ó w  w h ufcach  w cześn ie j z a ło żo n y ch  (np. 
w  P ań stw o w ej T ec h n ic z n e j K o le jo w ej h u fiec  
is tn ie je  już  trzec i ro k , b ) dzięk i o p in ji o O b o ­
zach  L e tn ich  d e le g a ta  tu te jszy ch  śred n ich  z a k ła ­
d ó w  nau k o w y ch  d o  O bo zu  L e tn . rad o m iak ó w  
w 1924 ro k u  prof. K w ap isiew icza, c) dzięki e n ­
tu z ja s ty czn em u  zach w y can iu  się obozam i p rzez  
sam ych  frek w en tan tó w -u czn i, a  p rzez  to  ich  o c h o ­
czem u garn ięciu  się  do  hufców . N ie  m nie j waż 
nym  czynnik iem  w  tym  w y p ad k u  je s t  um ie ję tny  
d o b ó r in s tru k to ró w  w ojsk o w y ch  i u d z ie lan ie  p o ­
m o cy  w ojsk , p rzez  n ow ego  D -cę  72 pp . p u łk . 
W eissa  o raz  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  się  hu fca ­
m i p rzez  w izy ta to ra  h u fcó w  m ajo ra  Śm iałkow - 
sk iego .

Mimo tak  d o d a tn ic h  w  b ieżącym  roku  sz k o l­
nym  k o n ju k tu r d la  ro zw o ju  p ra c  p. w. n a  te re ­
n ie  szk ó ł śred n ich , zak re ślo n y  d la  hufców  p ro ­
gram  p ra c  n ie  m oże b y ć  na  te re n ie  sam ej szko ły  
c a łk o w ic ie  w yczerpanym . P rzy czy n ą  teg o  je s t  
zb y t m ała  ilo ść  godzin  p rzezn aczan y ch  p rzez  p a ­
nów  d y rek to ró w  n a  p ra ce  p. w.: je d n a k  za rad z ić  
tem u  p raw ie  że  w ykluczone , gdy w  w ielu  szk o ­
łac h , zw łaszcza  zaw odow ych , za jęc ia  szk o ln e  
trw a ją  od  godz. 8-ej aż do  godz. 16-ej — 17-ej.

Je d n a k  d la  o g ó ln eg o  d o b ra  sp raw y  z ak re ś ­
lony  p rzez  w yższe czynniki p rog ram  p ra c  w huf­
c ach  w in ien  być  ca łk o w ic ie  i w szech stro n n ie  
w yczerpany . W  zw iązku  z tą  k o n iec zn o śc ią  n a ­
suw a się  m yśl, b y  o d n o śn e  czynniki, m im o o c h o t­
n iczeg o  zg ło szen ia  się  do  p ra c  p. w., p rzep ro - 
dziły  p rzym us zg łaszan ia  się  do  O b o zó w  L e t­
n ich  w szystk ich  uczn i, k tó rzy  p rz ec h o d zą  z 6-ej 
do  7-ej k lasy  (w  zaw odow ych  szk o łach  u czn io ­
w ie  z ku rsó w  o d p o w ia d a jąc y c h  tym  k lasom ).
1 w te d y  cel zo s ta łb y  o siągn ię ty , gdyż uczeń , 
o p u szcza jący  p o  zd an iu  m atu ry  m ury szk o ln e , 
p rz e sz e d łb y  p rzy sp o so b ien ie  w ojskow e.
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TemPsoweTreningl zimowe w krytej hali w Anglji

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY
LEK K A  A T L ET Y K A

N a o tw a rc ie  s ta d jo n u  w  T allin ie  o d b ę d ą  
się  zaw ody  lek k o -a tle ty czn e  po m ięd zy  E atonją, 
F in lan d ją  i W ęgram i.

M u rch isso n  w ygra ł o sta tn io  w  N ew -Y orku
b ieg  100 y a rd ó w  w  9 '9  sek ,

*
P o r r i t t  (N ow a Z e lan d ja )  je s t s tu d en tem  u n i­

w ersy te tu  w  O xfordz ie .
*

H ill (A nglja), m istrz  o lim pijsk i z r. 1920 
w  b ieg ach  n a  800 i 1500 m., jed z ie  te raz  do 
A m eryki, gdzie  m a się  zm ierzyć z N urm fm .

*
L id d e ll, p a s to r  szkock i, n ie  p o je c h a ł jako  

m isjonarz  do C hin  i b ęd zie  na w iosnę znów  
sta rto w ał.

*
W  B ochum  (N iem cy) w  dn. 5 .VI1 sp o tk a ją  

się dw aj szybk o n o d zy  p rzy jacie le : P a d d o c k
i M urch isson  (k tórzy  w  b ież . m iesiącu  w y b ie ra ją  
się  n a  w szechśw iatow e to u rn ee ) z ich  zesz ło ro cz ­
nym  p o g ro m cą , H oubenem .

*

D ru ż y n a  francusk iego  k lubu  „S tad e  F ranęais*  
jed z ie  n a  w iosnę  do  G recji n a  zaw o d y  lek k o ­
a tle ty czn e .

*
W  A m ery ce  N urm i s ta rto w ał do  b ieg u  n a  3 

m ile  ang. (4827*5 m.) — 14:18*2 oraz do  b iegu  
2000 y a rd ó w  (1826.6 m .) z foram i. N urm i p rz e ­
g ra ł o 1 y a rd  do  b ieg acza , k tó rem u  d a ł 100 y. 
w y ró w n an ia , p o b ił  je d n a k  re k o rd  św ia tow y  
w  czasie. K itola w y gra ł b ieg  500 m. w św ie­
tnym  czasie  14:39.4, b iją c  o 5 2 sek . re k o rd  
św iatow y w  hali, u s tan o w io n y  dn. 6.1 p rzez  Nur- 
m ie ’go,

*

W  N ew  Y o rk u  n* M ad ison  S q u are  G a rd en  
(h a la  kry ta) o d b y ły  się  zaw ody  m ięd zy n aro d o w e. 
N ej w ażniejsze  w yniki: (3620 m.) — R ito la
10:36 vrekord N urm iego  z p rz e d  2 tyg. p o b ity  
o 6 s.); 7 4 m ili (1207 m .)—Nurm i 3:08; 100 y ard .— 
M urchisson 9 '9 s.; 3 m ile ang. ch ó d  (4827 m .l— 
Frigerio  (W łochy) 22:12*6; 80 y ard . z p ło tk a m i— 
C hris ten so n  (Szw ecja) 10*4 s ; 272 m ili (4022 m.) 
h an d icap  — N urm i 11:48 (rek o rd  K o lem ain en a  
z p rz e d  2 la t  p o b ity  o 5 sek.)

P o g ło sk i p ra sy  n iem ieck ie j o zw ycięstw ie  
R ito li n ad  N urm fm  p rz e d  dw om a ty godn iam i 
o k aza ły  się  n iep raw d z iw e.
PIŁKA NOŻNA

Z aw o d y  m ię d z y n a ro d o w e  B u d apeszt — Se- 
v illa  p rzyn iosły , m im o p rzew ag i gości w ęg ier­
sk ich , rezu lta t 0 : 0 .

R ap id  w ie d eń sk i b aw ił w  ub. n ied z ie lę  
w  A gram  (Jugosław ia), g dz ie  p o k o n a ł C o n co rd ię  
6 : 1 ,  a  z H A S K ’iem  g ra ł rem isow o 2 :2 .

*
M ecz  d w ó ch  ry w a li  w  m istrz. K a ta lo n ji B ar­

c e lo n a  —  E u ro p a  z ak o ń czy ł się  zw ycięstw em  
p ierw szej 3 : 1 .

S ik lossy , zn any  u nas g racz  M akkabi b e r ­
n eń sk ie j, m a zo stać  tren e rem  M akabi (B iałystok).

*
S łynny  F C  G rad jań sk i (Z ag rzeb ) u leg ł 

w  W iedn iu  W ack er’owi 1 : 2.
«

C zesk i k lu b  w W ied n iu  S lovan  g ra ł w  P ra ­
dze  ze  S p a rtą  rem isow o 1: 1 .

«
B o lto n  W a n d e re rs  p rzy jeżd ża  w  m aju  na  

to u rn ee  p o  A ustrji i N iem czech .
*

M ecz P o lsk a  — C z e c h o s ło w a c ja  n a  w iosnę 
rb . o d b ę d z ie  się  p o d c za s  K ongresu  M iędzynar. 
K om ite tu  O lim p, w  P radze.

*
U ru g w a jsk i Z PN  o rgan izu je  2 w ie lk ie  w y­

cieczk i p iłk a rsk ie . M istrz U rugw aju , F C  N atio ­
na l, jed z ie  n a  to u rn ee  do  E uropy , zaś kom b. 
d rużyna  M o n tev id eo  u d a je  się  n a  sze reg  m eczów  
w  A m ery ce  P ó łn o c n e j. M ów ią rów nież  o to u rn ee  
rep r. Szw ajcarji p o  A m eryce P o łu d n io w ej.

A U TO M O B 1L IZ M

R ek o rd y  św ia to w e  sa m o c h o d o w e  p o s ia d a n e  
p rz e z  W ło ch ó w : S ta rt lo tn y  —  k ie ro w ca  E lridge  
na  F iac ie  n a  d ystansach : I m ila  (z szy b k o śc ią
p rz ec ię tn ą  234,794 m. n a  godz.) 5 kim . (z szyb. 
p rz ec ię tn ą  206,849 m. n a  g odz .) 10 m il (z szyb. 
p rz ec ię tn ą  195,444 m. n a  godz.). S ta rt z m ie j­
s c a —k iero w ca  E lridge  n a  F iac ie  na  d ystansach : 
7 ,  m ili (z szyb. prz. 125,004 m. n a  godz.), 1 kim. 
(137,562 m. n a  godz.). K ierow ca A sco ri n a  A lfa  
rtom eo  n a  dystansach : 400 kim. (szyb. p rzeć.
163,116 m. n a  godz.), 600 kim . ( '5 8 ,4 0 9  m. na  
g o d z .), 700 kim . (158,728 m. n a  godz.), 800 kim. 
(158,896 m. n a  godz.).

SZ E R M IE R K A

P u h a r  K ró lew sk i d la  d rużyny k o rp o rac ji, 
k tó ra  zw ycięży  w  sze rm ierce , w yg ra ła  w  tym  ro ­
ku  „d ru ży n a  K u p ieck a". W  zeszłym  ro k u  ten  
sam  p u h a r w yg ra ła  „d ru ży n a  sz tuk  p ięk n y ch " .

O to  rezu lta ty  szczegó łow e:
1 D rużyna K upców , 11 D rużyna  P rzem y sło w ­

ców , 111 D rużyna W o jsk o w a , IV D rużyna A rty ­
stów , V  D rużyna  U rzęd n ik ó w , V I D rużyna P raw ­
ników , VII D rużyna S tu d en ck a , R o b e rt F ey erick

(P rzem ysłow cy) w z ią ł n a jlep szy  w ynik  indyw i­
dua ln y  (4 to u ch es).

K O L A R S T W O
S p o tk a n ie  k o la rs k ie  W ło c h y —F ra n c ja .  12.1 

o d b y ł się rew anż  m eczu P a ry sk ieg o  o sad  W ło ch  
i F rancji. S k ład  francusk i: b ra c ia  P e lliss ie r, B loch- 
G arin  i |L a cq u e h a ic . Sk ład  w ło sk ń G ira rd in g o , Li- 
nari, B estetti i B o ttecch ia  P ie rw sza  p ró b a  — 
w yścig  na  d o p ę d ze n ie  — w ygryw a o sad a  w łoska  
p o  12-tu o k rążen iach  (to r 200 m tr ,  ś red n ia  szyb­
kość 49,600). D ruga p ró b a : w yścig  indyw idualny  
n a  20 kim. (100 o k rążeń). — 1| G irard ingo ; 2) 
L acquehais; 3) F ranęo is P e lliss ie r (o o k rążen ie);
4) B loch-G arin ; 5) B este tti; 6 ) L inari; 7) H enri 
P e lliss ie r; 8) B o ttecch ia . D rużynow o — francuzi 
114 punk tów , w łosi 107 p u n k tów . O g ó ln a  k lasy­
fikacja : I sza o sa d a  w ło sk a - |-  5 p k t., 2-ga osad a  
francuska.

*
W ło sk i M in iste r W ojny  o to w a rzy s tw a c h  

sp o rto w y c h  a n g ie lsk ic h  G en . di G io rg io , m in i­
s te r w ojny  we W ło szech , w  now ej u staw ie  o o r­
gan izacji w ojska, w yg łoszonej d n ia  5 .XII.24 do  
Izby, m ówi m iędzy  innem i dosło w n ie :

„W yćw iczen ie  i d o św iad czen ie  w o jsk  a lp e j­
sk ich  zn a jd z ie  zn ak o m ite  u zu p e łn ien ie  i c ze r­
p a ć  b ę d z ie  now e siły  w  w sp ó łp ra cy  w szystk ich  
s tow arzyszeń , k tó re  d z ięk i trad y c jo m  w ojny  i za ­
m iłow an iom  do  gór, u p raw ia ją  różne  ro d za je  
sp o rtó w  a lp e jsk ich . Kraj o d n ies ie  jak n a jw ięk szą  
korzyść  z o rgan izow an ia , z ac h ęc en ia  i w yko­
rzystyw ania  do  o s ta tn ich  g ran ic  d z ia ła ln o śc i 
ty ch  d o b rz e  już  z as łu żo n y ch  to w arzystw  ' sp o r­
tow ych .

«
W e d łu g  w ia d o m o śc i „D ern ie re  H eu re"  w e 

F ran k fu rcie  b u d u je  się  s tad jo n  z trybunam i n a
100.000 m ie jsc  s ied zący ch .

*
B o k se r u  P a p ie ż a . B okser am erykańsk i 

Jo h n y  D u n d ee  (z p o c h o d z e n ia  W ło ch , nazw i­
sk iem  C azzora) p o d c za s  p o b y tu  w R zym ie zo­
s ta ł  p rzy ję ty  n a  au d jen c ji p ry w a tn e j u P ap ieża  
i M ussolin iego.

List z Belgji
K ażd y  sp o rt w B elgji m a sw oich  m iło śn i­

ków , i m iło śn icy  ci do sy ć  g ru n to w n ie  z n a ją  się 
na  rzeczy. N a czo łow ym  m ie jscu  (o ile  cho d zi
0 s to p ień  z a in te re so w an ia )  s to ją  b o k s  i p iłk a  
nożn a . Z aw o d y  b o k se rsk ie  o d b y w ają  się  w n ie ­
dz ie le  w ilo śc iach  w p ro st n iep ra w d o p o d o b n y c h .

P iłk a  n o żn a  je s t  g a łę z ią  sp o rtu , p o d  w zg lę­
dem  rozw oju  n ie  u s tę p u ją c ą  boksow i. Ilość 
d rużyn  b e lg ijsk ich  je s t  p o p ro stu  n iez liczo n a . 
S to ją  o n e  na  do sy ć  w ysokim  p o z io m ie  R e p re ­
zen tac ja  B elgji o d n io s ła  o s ta tn io  zw ycięstw o 
n ad  re p re z e n ta c ją  F ranc ji. P iłk a  n ożna  m a 
w  B elgji d a w n ą  i ch lu b n ą  trad y c ję . K luby są  
b o g a te  i liczą  w ie lu  członków . D zięki o d p o ­
w ied n iem u  k lim atow i sezo n  fu tb o lo w y  trw a  
w B elgji ca ły  rok . O d p o w ie d n io  dużą  też  je s t 
ilo ść  b o isk . M niejsze  m iasta  p o s ia d a ją  po  3—4, 
w ięk sze  —  w  o d p o w ied n ie j p ro p o rc ji. C ieką- 
w em  je s t  zach o w an ie  p u b lic z n o śc i p o d czas  m e­
czów . H a łasy , w rzask i, śp iew y  i okrzyki ch ó ­
ra ln e  n ie  u s ta ją  ani na  je d n ą  chw ilę . Z w o len ­
n icy  każd e j z d rużyn  g ro m ad zą  się  o d d z ie ln ie —
1 p rzy  k ażd e j, b o d a j na jm n ie jsze j, o k az ji w y b u ­
ch a ją  „zo rgan izow anym  h a ła sem " . W  re z u lta ­
c ie  p u b liczn o ść  o p u szcza  m ecz  n ie  m nie j zm ę­
czo n a  od  graczy.

Z  ko le i n a s tęp u je  k o la rs tw o  i au tom obilizm . 
S ą  to  ap o rty , k tó re  d z ięk i św ie tnym  szosom  
i w ysok iem u  rozw ojow i p rzem y słu  w ysoko  są  
p o staw io n e .

M uszę w sp o m n ieć  o p o w ażn ie jszem  w y d a ­
rzen iu  sp o rto w em , jak iem  b y ł  o d czy t k ap itan a  
P e lle tie r-d ’O isy  o d o k onanym  p rzez  n ieg o  ra i-  
dzie  napo w ie trzn y m  P ary ż  —  T o k io . O dczy t 
ten , ilu s tro w an y  zd jęc iam i k in em ato g ra ficzn em i, 
w y w o ła ł n ieb y w ały  entuzjazm .

G dy b y  p rz e d  oczym a w idzów  n ie  p rz e su n ą ł 
sń; film , d a li b y \s ię  m oże p rzek o n ać  k ap itan o w i 
d ’O isy , że  „m ając  tak  św ie tn y  a p ara t, jak  Bre- 
guet XIX, tak  w sp an ia ły  m o to r, jak  L o rra in e  —  
D ie trich  400 H P . o raz  tak ie g o  m ech an ik a , jak  
Beain — d o k o n ać  p o d ró ż y  P a ry ż  —  T o k io  m ó g łb y  
się  p o d ją ć  k ażd y 1.

W sp an ia ły  ten  lo t b e zw ą tp ie n ia  je s t  jed n y m  
z na jw ięk szy ch  czynów , jak ie  lu d zk o ść  m oże 
z ap isać  n a  k a rc ie  sw o ich  dziejów . H a rt duch a , 
m ęstw o , n iezw y k ła  w y trzy m ało ść  fizyczna, n iez ­
ło m n a  w o la  zw ycięstw a — o to  czynnik i, k tó re  
c z ło w iek a  d o p ro w a d zą  zaw sze do  w y tk n ię teg o  
celu  — czy to  w  życiu , czy też  w  n a jlep sze j 
szk o le  p rzy g o to w aw cze j d o  ży c ia  — w  sp o rc ie .

M aks.
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L is t  z R z y m u
W Ł O C H Y  -  W Ę G R Y  1 : 2  ( 1 : 1 )

(P iłk a  nożna)

S z c z ę ś liw y  zb ie g i)  o k o l ic z n o ś c i  p o z w o li ł  m i 
a s y s to w a ć  o s o b iś c ie  p rz y  sp o tk a n iu  W ło c h y  —  
W ę g ry .

P o ru s z e n ie  św ia ta  sp o r to w e g o  w ło s k ie g o  z a ­
p o w ie d z ia n ą  ro z g ry w k ą  b y ło  o g ro m n e . P o w ó d  
te g o  tk w ił  w  s ta ły c h  p o ra ż k a c h , ja k ie  W ło s i 
( ć w ie rć  f in a liś c i  O l im p ja d y )  p o n o s il i  w e  w s z y s t­
k ic h  s p o tk a n ia c h  z W ę g ra m i. O to  k ro tk a  h is to r ja  
g ie r  p o p rz e d n ic h :  w  ro k u  1910 p ie rw s z e  z a p o ­
z n a n ie  s ię  w  B u d a p e s z c ie  i —  6 * 1  n a  k o rz y ść  
W ę g ró w , p rz y c z e m  ta  je d n a  b r a m k a  w ó w c z a s  — 
z o s ta je  j e d y n ą  s t r z e lo n ą  w e g ro m  p rz e z  w ło - 
c h ó w  w o tw a r te j  g rz e , aż  d  > d n ia  d z is ie js z e g o . 
T o  te ż  n a z w is k o  R izz i, k tó ry  ją  w p a k o w a ł, p o ­
w ta rz a n e  b y ło  s ta le  p r z e z  p r a s ę  s p o r to w ą  tu t e j ­
sz ą . W  r o k u  191 1 w M e d jo la n ie  —  W ło s i p r z e ­
g ry w a ją  z a s z c z y tn ie  0 : 1 .  W te d y  te ż  p o  raz  
p ie rw s z y , n a  m ie js c u  le w e g o  o b ro ń c y  p o ja w ia  
s ię  D e  V  e c c  h  i, d z is ia j  k a p i ta n , z n ó w  p o k o ­
n a n e j ,  d ru ż y n y . W  ro k u  1923 w G e n u i n a s tę p u je  
j e d y n y  m a tc h  n ie ro z s tr z y g n ię ty  0 : 0. T rz e c h  
g ra c z y  ó w c z e sn e j  o b ro n y . D e. V e c c h i,  C e v e n in i 111 
i C a lig a r is  —  g ra ło  d z iś  zn o w u , w ę g ie r sk ie j  z a ś  
b ra m k i b r o n i ł  w te d y  jjeszcze  sa m  P la t th o . P o  
G e n u i ,  w  k w ie tn iu  r o k u  z e s z łe g o , n a s tę p u je  p o ­
g ro m  B u d a p e sz te ń s k i:  W ło c h y  p rz e g ry w a ją  7 d o  1, 
p rz y c z e m  je d y n y  p u n k t  u z y sk u ją  z  r z u tu  k a rn e g o .

M a tc h  d z is ie js z y  r o z p o c z y n a  s ię  o g o d z  14.30. 
O  14-ej w y c h o d z ę  n a  m ia s to . A n i j e d n e g o  s a ­
m o c h o d u  (a  j e s t  ic h  w  M e d jo la n ie  5000 ,s e rv i -  
z io  publico**). P o  k w ad ran sie  p o lo w a n ia  ł a p ię  
ta k i  —  ró w n o c z e ś n ie  z  ja k im ś  p a n e m  O k a z u je  
s ię , ż e  i o n  te ż  c h c e  je c h a ć  n a  m a tc h  „ c a lc io “ . 
S ia d a m y  r a z e m  N a  V ia  L o m b a rd ia  — n ie s k o ń ­
c z o n y  sz n u r  r a k o w y c h  d o ro ż e k  sa m o c h o d o w y c h , 
c z a rn y c h  a u to b u s ó w  i  b ia ły c h  tra m w a i. N ie  
m a m  sz c z ę ś c ia . W  m o m e n c ie  k ie d y  p ła c ę  s z o ­
f e ra  —  k o rd o n  k a ra b in je ró w  z a m y k a ją c y  w y lo t 
u lic y  p ro w a d z ą c e j  n a  b o i s k o — p ę k a .  T łu m  w a li 
d o  b ram , ja k  c z a rn a  rz e k a . W ie lk ie  w ro ta  n a  
p la c  —  z a m y k a ją  w  p o r ę  —  u c h y lo n e  z o s ta ją  
ty lk o  d rz w i, k tó re m i m o ż e  w e jś ć  z a le d w ie  j e d e n  
c z ło w ie k

N ie  b e z  t r u d n o ś c i  p rz e n ik a m  d o  w e w n ą trz . 
Z  d ru g ie j  s tro n y  d rzw i —  p o r z ą d e k .  N a  t ry b u ­
n a c h  z e  d w a n a ś c ie  ty s ię c y  o só b . N a  m ie js c a c h  
s to ją c y c h  m o ż e  d ru g ie  ty le .  P la c  o d g ro d z o n y  
ż e la z n y m  p a r k a n e m  o d  w id o w n i. N a  p a rk a n ie  
o p le c io n y  d ru t  k o lc z a s ty . W e w n ą tr z  —  ju ż  g ra ją . 
C ie m n o -b łę k i tn e  k o s z u lk i, b ia łe  s p o d n ie — W ło s i;  
k o s z u le  b o r d o ,  c z a rn e  s p o d e n k i  — W ęg rzy . D e 
P r a  —  c a ły  b ia ły . Z s a k  —  c a ły  c z a rn y . G ru b y , 
ja k  b e  c z k a  p iw a , e la s ty c z n y  j a k  p i łk a  s ę d z ia  
H u w ik  w  c ie m n e j m a ry n a rc e  i z  g o łe m i k o la ­
n a m i —  p rz y p o m in a  d z iw n ie  „ g u m o w e g o  c z ło ­
w ie k a "  z  r e k la m  o p o n  s a m o c h o d o w y c h  —  W  p o ­
w ie trz u  n ie u s ta ją c y  ry k  t rw a  n a d a l .

G ra  o tw a r ta . N ie  z n a ć  n ic z y je j  p rz e w a g i. 
P i łk a  p r z e n o s i  s ię  z  j e d n e j  p o ło w y  b o is k a  n a  
d ru g ą . K ie d y  n ie b ie s c y  p ę d z ą  p o d  w ę g ie r s k ą  
b r a m k ę , p o d n ie c a ją c e  o k rz y k i t łu m u  z a m ie n ia ją  
s ię  w  w y c ie , K ie d y  m a d z ia rs k i  „ s to p in g " , 
a lb o  g łó w k a  s p rz ą tn ie  p i łk ę  —  o g ó ln y  ję k  ro z ­
c z a ro w a n ia  i le k k ie  u c is z e n ie . K ie d y  w re sz c ie  
a ta k  p o d b ie g a  d o  p o la  k a rn e g o  je d n e j  lu b  d ru ­
g ie j s tro n y  —  w sz y sc y  z ry w a ją  s ię  z ła w e k  n a  
n o g i.

W ło s i  g ra ją  p o d  s ło ń c e .  A le  d z ie ń  je s t  
t r o c h ę  m g lis ty  —  w ię c  to  n ie  p r z e s z k a d z a . W ia ­
t r u — a n i c ie n ia . P la c  w ilg o tn y , n ie c o  g rz ą sk i , 
ś lisk i,

P o t ro c h u  z a c z y n a  s ię  c h w y ta ć  c h a ra k te r  
g ry . T e m p o  o s tre .  A ta k i  b a rd z o  sz y b k ie , m o ż e  
w ło s k ie  n a w e t  s z y b sz e . W ło s i c ią g n ą  ra c z e j 
s k rz y d ła m i —  w ę g rz y  w ię c e j  ś ro d k ie m . G ra  g ło ­
w ą  —— w y b itn ie  p r z e w a ż a  u  w ę g ró w . B eck l — w ę ­
g ie r s k ie  w y b o rn e . O b a j  b r a c ia  F o g l w y k a z u ją  
z im n ą  k re w  w  n a jtru d n ie js z y c h  s y tu a c ja c h  L in je  
a ta k u  z  o b u  s t r o n  s z y b k ie , d o ś ć  z g ra n e , c h o ć  
w ę e rz y  le p ie j  c ią g n ą  p i łk ę  „ sz n u rk ie m "  o d  j e d ­
n e g o  s k rz y d ła  d o  d ru g ie g o , n ie  t r a c ą c  je j  a n i n a  
ch w ilę -  L in je  p o m o c y - - w  o b u  p a r t ja c h  s ła b s z e  
o d  ty łó w  i a ta k u  Ś ro d e k  p o m o c y  „ b łę k i tn y c h " —  
B a l d i — n ig d y  n ie  s to i  n a  m ie js c u  —  w y g lą d a  
n a  z d e z o r ie n to w a n e g o . N a to m ia s t  p ra w y  p o ­
m o c n ik  w ło s k i  —  G e n o y e s i  —  z a c z y n a  s ię  p a t r o ­
s z ę  w y ró ż n ia ć )  u p a r ty , z a ja d ły ,  z w ś c ie k ły m  s ta r ­
te m  d o  p i łk i  i o r je n ta c ją  w  o d s y ł in iu .  W ę g ie r ­
s k a  p a r ja  — w o g ó le  ró w n ie js z a  z w y ra ź n ą  „ k la s ą "

b ra m k a rz a  i o b ro ń c ó w . W  a ta k u  n ik t  s p e c ja l ­
n ie  n ie  im p o n u je . D łu g i ja k  ty k a  O r th  z a c in a  
s ię  co  i ra z  n a  D e  - V e c c h im . W  a ta k u  w ło sk im  
p ra w e  s k rz y d ło  C o u t - C e y e n in i  w y ra ź n ie  le p ie j  
z g ra n e , n iż  le w e . O g ó ln e  z a c h o  v a n ie  — o s tre  
a le  n ie  b ru ta ln e .

W  4 m in u c ie  p ie rw sz y  k o rn e r  n a  k o rz y ść  
w ę g ró w  — b e z  r e z u lta tu . W  I 7 m in u c ie  —  w o ln y  
z d o ś ć  b l is k a  n a  k o rz y ść  w ło c h ó w . M a g n o rr i 
p r ó b u je  g o  w s a d z ić  g ło w ą  — a le  p i tk a  p r z e la tu je  
n a d  s ia tk ą .^ W  17 m . o s try  a ta k  w ło ­
sk i u ry w a  s ię  w s k u te k  p o ś liz g n ię c ia  
i u p a d k u  D e l la  V a lle , a le  d o  p i łk i  d o ­
b ie g a  le w y  łą c z n ik ,  o d d a je  ją  n a  sw o - i
je  s k rz y d ło  —  o d s y ła  n a  p ra w o . Ce- 
y e n in i  c h w y ta  i p a k u je  n a  ś ro d e k  
P rz y  p i łc e  s p o ty k a ją  s ię  D e lla -V a lle ,
F o g l 111 i B lum . C h w ila  z a m ie sz a n ia  
i p i łk a  o d s k a k u je  n a  p ra w e  sk rz y d ło  
w ło sk ie . C o n ti  p rz y jm u je  w p o w ie ­
trz u , z a w ra c a  b e z  ś to p in g u  i, n ie  o d ­
d a ją c  n ik o m u , sa m  d o s ło w n ie  „ s z a r ­
ż u je "  n a  b ra m k ę . Z a n im  Z s a k  z d o ­
ł a ł  s ię  z o r je n to w a ć , s ia tk a  d rg a  — 
p i łk a  s ie d z i  w  le w y m  ro g u . 17 m. 30  s.

E n tu z ja z m  n ie  d o  o p is a n ia . „ N ie  
p rz e g ry w a m y , n ie  p rz e g ry w a m y l"  C a ła  
p u b l ic z n o ś ć  d r z e  s ię , tu p ie ,  m a c h a  
k a p e lu s z a m i. M ój s ą s ia d ,  z  k tó ry m  
c h c ę  sp ra w d z ić  s to p e r  ( c o  t r z e c i  w id z  
n a  try b u n a c h  b y ł  z e  s to p e re m )  —  
d łu g o  p a tr z y  n a  m n ię  o b łą k a n e m i 
o c z a m i—  n ie  ro z u m ie ją c , o co  c h o ­
d z i — w re sz c ie  p r z y to m n ie je  i w ó w ­
c z a s  o k a z u je  s ię . że  z a p o m n ia ł  p rz y ­
c is n ą ć  sp rę ż y n ę .

Z e  ś r o d k a  w ło s i  z n ó w  p ro w a d z ą .
W  21 m . L o v re t to  s t r z e la  z o d le g ło ­
śc i  c h y b a  40  m e tró w  —  w  p a lik .

W  24 m . Z s a k  p o ra ź  p ie rw sz y  
p o k a z u je  c o  u m ie : m a  p i łk ę  z c e n tro -  
w a n ą  o  20  m tr . p r z e d  b r a m k ą  p rz e z  
C o n tre g o . S ta r tu je  z  b ra m k i s z y b c ie j 
n iż  D e l la -V a lle ,  z a b i e r a  m u  j ą  z  p r z e d  
n o s a  rę k o m a  i u c h y liw sz y  s ię , ja k  
b o k s e r  —  s w o b o d n ie  o d s y ła  j ą  n a  
ś ro d e k

W , 25 m in u c ie  D e  P ra  p ie rw sz y  
ra z  in te rw e n ju je  —  p o d o b n ie  ja k  
Z s a k  — w y b ie g ie m . O d b i ja  n o g ą  —  
p i łk ę  z a b ie r a  n a  g ło w ę  k to ś  z p o ­
m o c y  w ę g ie r s k ie j  i n a ty c h m ia s t  O r th  
s t r z e la  —  D e  P ra  c h w y ta  p e w n ie . A le  
p o  m in u c ie  S p itz  z n ó w  m ija  C a lig a -  
r isa . T e n  g o n i go , p o ś l iz g u je  s ię , 
p r z e w ra c a . G e n o v e s i  —  w s z ę d o b y l­
sk i ja k  n a s z  K u c h a r  —  śc ig a  le w e g o  
łą c z n ik a  w ę g ró w . P o d  s a m ą  p ra w ie  
b r a m k ą , k ie d y  m u  ju ż  s ie d z i  n a  p ię ­
ta c h  S p itz , r o b i  k ró tk i sk o k  w  le w o  —
G e n o v e s i  w p a d a  n a  b ra m k a rz a  —  
p r z e w r a c a ją  s ię  o b y d w a j —  p i łk a  
le k k o  ś c ię ta ,  k rz y w y m  p o w o ln y m  ru ­
c h e m  w ta c z a  s ię  p o  z iem i d o  s ia tk i .

W  t łu m ie  c h w ila  m ilc z e n ia . Z u ­
p e łn y  b r a k  o k la s k ó w . P ó ź n ie j  r o z p o ­
c z y n a ją  s ię  k o m e n ta r z e  „ T o  p r z y p a d ­
k o w o . U p a d ł .  P o c o  g r a ją  n ie  n a  
m ie js c a c h  i t  d ., i t . d  ". M ój s to p e r  w sk a z u je  
27 m in . 20 s. P r z e rw a  D e  P ra  j e s t  k o n tu z jo ­
w a n y  —  le k a rz  g o  b a d a .  Z m ie n ia  b a n d a ż e  n a  
n o g a c h . W ę g rz y  k o rz y s ta ją c  z te g  r, z a s tę o u ją  j a ­
k o b y  n ie d y s p o n o w a n e g o  R e m a y ’a p r z e z  K a u tz -  
k ie g o . W z n o w ie n ie  p a r t j i .  31-a m in u ta . W ę g rz y  
g ó rą . O r th  d r ib lu je .  m ija  w s z y s tk ic h  —  D e  P ra  
w y b ie g a  —  O rth  m ija  i b ra m k a rz a  i s t r z e la  d o  
p u s te j  b ra m k i w  s łu p e k .

P i łk a  id z ie  n a  o u t. W e s tc h n ie n ie  u lg i w  t ł u ­
m ie . „ S te l la  d ’ I ta l ia ! " —  m ru c z y  m ó j s ą s ia d . 
W  32 m . B iu m  s tr z e la  z  w o ln e g o , z  o d le g ło ś c i  
40 m e tró w  w p ro s t  d o  b ra m k i. C a lig a r is  p e w n ie  
o d s y ła  p i łk ę  w o !e y 'e m . P a r t ja  z n ó w  w y ró w n y -  
w u je  s ię  —  g ra  o tw a r ta .

W  41 m . D e l la -V ą lle  z p o d a n ia  C e y e n in ie g o  
s t r z e la  s z a le n ie  s i ln ie  i c e ln ie .  Z s a k  b ro n i  w s p a ­
n ia łą  r o b in z o n a d ą  —  p i łk a  o d s k a k u je  n ie d a le k o ,  
k r ę c ą c  s ię  k o ło  w ła s n e j  o si. A le  n im  k to ś  z  b ł ę ­
k itn y c h  z d o ła ł  d o b ie c ,  F o g l 11 s p r z ą ta  j ą  p o z a  
p la c .  Z n ó w  w ę g rz y  g ó ru ją . W  42 m . s t r z e la  T o -  
k a rs  —  o b o k . W  44  S p itz  p a k u je  n a  o f f- s id e . 
W  43 m . D e  P ra  c h w y ta  s t r z a ł  K o ln ita .  R e sz tę  
a ta k ó w  p a ru je  g łó w n ie  i b a r d z o  d o b r z e  D e  V e e c h i.

P A U Z A

P o  z m ia n ie  p la c ó w , p o  k ró tk im  w y p a d z ie  
h a  b ra m k ę  w ło s k ą  — p o d c z a s  k tó re g o  D e P ra  
zn ó w  leży  n a  z ie m i s p lą ta n y  z C a iig a r ise m , a w ę ­
g rzy  u s i łu ją  d a re m n ie  z d e c y d o w a ć  się  n a  s t r z a ł  
d o  p u s te j  b ra m k i n ie b ie s c y  o d b i - r a j ą  p i łk ę  
i z fu r ją  r u s z a ją  d o  a ta k u . W  7 m . D e l la  V a lle  
s t r z e la  g ło w ą  —  Z s a k  o d rz u c a  W 8 m C o n ti 
s t r z e la  m o c n o  i sk o ś n ie  —  Z * a k  p z ru je  r o b in ­
z o n a d ą .  D e l la -V a l le  p o w tó rn ie  s tr z e la  g ło w ą  — 
ty m  ra z e m  z a  w y so k o . A le  w ło s i w y ra ź n ie  g n io tą  
C a ła  d ru ż y n a  w ę g ie r s k a  je s t  n a  w ła s n e j  p o ło w ie . 
D e  P ra  w  b ra m c e  p o ło ż y ł  s ię . S la v ik  sk a c z ą c , 
ja k  d ru g a  o lb rz y m ia  p i łk a  p o d  sa m ą  s ia tk ę  w ę ­
g ie rsk ą . W  10 m . z n ó w  s trz e  a  C o n ti i Zs&k 
z n ó w  c h w y ta . T łu m  w y je . W s z y sc y  s to ją  P rz e ­
c ią g łe  ro z ju sz o n e  „ U h - la - la “ zi n ie  m ilk n ie  an i n a

n ju je  o d ra z u , a p l ik u ją c  w o ln e . W ło s i d o p y c h a ją  
d o  2 -ch  k o rn e ró w  p rz e c iw  W ę g ro m  — b e z  r e z u l­
ta tu . W  37 m . t rz e c i  ju ż  w  d ru g ie j p o ło w ie  k o r ­
n e r  n a  k o rz y ść  w ło c h ó w . B a ld i s tr z e la  g ło w ą  do  
b ra m k i. Z s a k  o d rz u c a , C o n ti p o p ra w ia  Z sa k  
p a ru je . W  38  m . p ró b u je  sz c z ę ś c ia  M ag n o zz i 
p i łk a  id z ie  w y so k o  aż  p rz e z  m u ry , o ta c z a ją c e  
b o isk o . P u b l ic z n o ś ć  ś m ie je  s ię  i p o d k p iw a  a g ra  
d a le j  o tw a r ta .

W  44 m in u c ie  p a d a  je d e n  k o rn e r  n a  k o rz y ść  
W ło c h ó w . W ę g rz y  w  je d e n a s tu  „ b lo k u ją " . P i łk a  
o d c h o d z i  n a  ś ro d e k . Trzy g w izd k i K o n ie c .

P u b l ic z n o ś ć  n ie  k la sz c z e . W y lew a s ię  p o w o li, 
n ie c h ę tn ie ,  r o z c z a ro w a n a . K o n ie c . W ę g ry  w y ­
g ra ły  z n o w u  — p o  raz  p ią ty !

N a o k o ło  k o m e n ta rz e . N a o g ó ł tra fn e . N a j­
s ła b s z a  rz e c z y w iś c ie  lin ja  p o m o c y  n ie b ie s k ic h  
za  w y ją tk ie m  G e n o v e : ie g o .  B .ck i w ło s k ie  d
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ÓSEMKI WYŚCIGOWE NA FINISZU

R egaty w ioślarsk ie  na-'p row incji w A nglji. W ioślafie  zw yclęzkiej osady  w yczerpan i po zaciętej walce;
zw raca  uw agę idealny  iVPro s f to r  p ro s ty  i szeroki.

c h w ilę . W ę g rz y  w y g lą d a ją  n a  z d e p re s jo n o w a -  
n y c h . N ie  s ta r tu ją  n a  p i łk ę  — a le  „ u s ta w ia ją  s ię "  
n a p rz e c iw . P rz y p o m in a  m i s ię  d ru g a  p o ło w a  m e ­
cz u  „ P o ls k a  —  A m e ry k a " . C o ś  z a c z y n a  w y g lą ­
d a ć  p o d o b n ie .  C z y ż b y  m a d z ia ry  s p u c h ły  —  czy  
te ż  s tr a c i l i  s e rc e .

G ra  z n ó w  o tw a r ta . W  19 m . D e  P ra  ś l i c z ­
n ie  c h w y ta  s t r z a ł  S p itz a . W  23 m . sz y b k i a ta k  
w ło sk i  k o ń c z y  s ię  c h y b io n y m  s trz a łe m . W  2 )  
i 26 m in u c ie  d ru g i k o rn e r  n a  k o rz y ść  w ę g ró w  
b e z  r e z u lta tu . G ra  o tw a r ta . K ilk a  w o ln y c h . 
W  32 m . O r th  d o s ta je  p i łk ę  i ru sz a  z e  ś ro d k a  
m ija  B a ld ie g o , a  k ie d y  te n  d o g a n ia  g o  z n o w u —  
o d d a je  p i łk ę  T o k ń r s ‘o w i. T e n  p o w ta rz a  m a n e w r 
C o n tie g o . N ie  o d s y ła  p i łk i .  S a m  w  sz a lo n y m  
te m p ie  p ro w a d z i  j ą  z e  30 m e tró w , m ija  w s z y s t­
k ic h , k tó rz y  z a b ie g a ją  m u d ro g ę  i z o d le g ło śc i  
10 m tr . s t r z e la  p e w n ie  w  g ó rn y  r ó g  b ra m k i. N ie  
d o  o b ro n ie n ia .

N a  w id o w n i ro z p a c z . D z ik ie  w y m y s ły  sy p ią  
s ię  n a  g ło w y  w ło sk ic h  g ra c z y . S z c z e g ó ln ie j  d o ­
k u c z a ją  B a ld ie m u , k tó ry  o d  p o c z ą tk u  ja k o ś  z d e ­
z o r ie n to w a n y  —  z u p e łn ie  tr a c i  z im n ą  k re w . G ra  
s ta ję  s ię  t r o c h ę  b ru ta ln ą  —  a le  s ę d z ia  in te rw e -

b re  —  a le  w ę g ie rsk ie  le p s z e . Z s a k  g ó ru je  b e z -  
p rz e c z n ie  n a d  D e P ra . A ta k  w ło sk ! •— b a rd z o  
s z y b k i, d o ść  zg ra n y , s t r z e la  o s tro  i c e ln ie .  W ę ­
g rz y  z a n a d t  > k o m b in u ją  p o d  b ra m k ą .

A le  m n ie , p r iy b y łe m u  z z e w n ą trz , rz u c i ła  s ię  
w  o c z y  je s z c z e  je d n a  rz e c z , j e d e n  s z c z e g ó ł t e c h ­
n ic z n y . W ęg rzy  g r a ją  ze  s to p in g ie m . W szy scy . 
N a w e t b a c k i b a rd z o  rz a d k o  b io r ą  p i łk ę  z  p o ­
w ie trz a . i to  d a w a ło  im  b e z s p rz e c z n ie  większą  ce- 
lowoSi o p a n o w a n ia  p i łk ą .  W ło s i  g ra ją  na szyb- 
koić, p ra w ie  b e z  s to p in g u , 3/ 4 p i łe k  b io r ą c  w  p o ­
w ie trz u . T o  m o ż e  d a ć  re z u lta ty , a le  p o d  w a ru n ­
k ie m , że  m a  s ię  n a d  p rz e c iw n ik ie m  ta k  w ie lk ą  
p rz e w a g ę  s z y b k o ś c i ,  ż e  s ię  go  p r z y g n ę b ia . T a k i 
m o m e n t p rz e w a g i  n a s tą p i ł  p o  p rz e rw  e . B ra m ­
k a rz  w ę g ie r sk i  w y trz y m a ł go  —  i o c a l i ł  p a r t ję .  
D ru ż y n a  o c k n  , ł a  s ię  i z n ó w  n a  sz y b k o ść  o d p o ­
w ie d z ia ła  c e lo w o ś c ią . A  b ro ń  ta  je s t  co  n a j ­
m n ie j ró w n e j w a r to śc i .

S am a  w y g ra n a  —  je s t  g łó w n ie  z a s łu g ą  w ę ­
g ie rs k ic h  o b ro ń c ó w  i b ra m k a rz a . S ta n o w ili  o n i 
b e z w z g lę d n ie  n a j le p s z ą  t r ó jk ę  n a  b o isk u . N a 
ty c h  s ta n o w is k a c h  te c h n ik a  i z im n a  k re w  p rz y - 
p io s ły  try u m f. Ignacy M atuszew ski.

D o m in u ją c y m  sp o r te m  w  B razy lji, b y ła  i je s t  
p i łk a  n o ż n a . „ B o lę "  z n a ją  w sz y sc y — o d  n a jm ło d ­
sz e g o  d o  n a js ta rs z e g o , „ b o la "  je s t  o s ią  n a o k o ło  
k tó re j  o b ra c a ją  s ię  w  z w a r jo w a n e m  te m p ie , 
w sz y s tk ie  sp ra w y  tu te js z e g o  s p o r to w e g o  św ia ta .

R e j w io d ą — o c z y w iś c ie — s to łe c z n e  „ C a rio c a "  
(k lu b y  r io sk ie ) , k tó re  o d  sz e re g u  la t  p ro w a d z ą  
u p o rc z y w ą  w a lk ę  z s ą s ia d a m i z e  s ta n u  i m ia s ta  
S t. P au lo . Ci o s ta tn i  d z ie rż ą  m is irz o s tw o  B razy lji 
o d  k ilk u  la t  i p r z y p u sz c z a ln ie  u trz y m a ją  je  n a d a l.

•, P o z a  S. P a u lo  i R io  (k tó re  to  m ia ­
s ta  p o s ia d a ją  m o n o p o l  d o s ta rc z a n ia  
g ra c z y  d o  r e p re z e n ta c j i  B razy lji)  — 
p i łk a  n o ż n a  p o s ia d a  w ię c e j n iż  sym - 
p a tję  w  s ta n a c h : R io  G ra n d ę  d o
Sul, P a ra n a , B a h ia  h a t to  G ro sso  
iH in a s  G e ra e s . S ą  to  z a s o b n ie js z e  
p o d  w z g lę d e m  lu d n o śc i  s ta n y , a  p rz y  
p o w s z e c h n y m  e n tu z ja z m ie  p iłk o w y m  
d o  z a ło ż e n ia  k lu b u  fo o tb a lo w e g o  w y ­
s ta rc z a  ch w ilo w o  p iłk a , trz y  lu b  c z te ­
ry  p a ry  b  itó w  i c h o ć b y  je d n a  „ e a -  
m iz e ta "  (k o sz u lk a ) . T a  b a je c z n a  ł a t ­
w o ść  w  z o rg a n iz o w a n iu , p r z y p ó ź n ie j-  
sz em  m a te r ja ln e m  p o p a rc iu  s p o łe c z e ń ­
s tw a  tu te js z e g o , p o w o d u je  to , że  
n p . w  ta k ie m  m ia s te c z k u  ja k  Kio 
G ra n d ę  (45  ty s . m ie sz k .)  istnieje.[ 14 
k  ubów p iłk i nożnej, z  k tó ry c h  k ażd y  
p r z e c ię tn ie  p o s ia d a  trz y  d ru ży n y . 
Je s t  to  je d e n  z w ie lu  p rz y k ła d ó w , 
ś w ia d c z ą c y c h  o  p o p u la rn o ś c i  p i łk i  
n o ż n e j w  B razy lji.

D o  n a jw y b itn ie js z y c h  k lu b ó w  n a  
le ż ą : w  R io —S C  B o to fo g o , S C  F la -  
m e n g o  i S C  L u s ita n o , w  St. P a u lo  
S C  P a u lis ta n o  i S C  S a v o y , w  Ba- 
lin , —  SC* G e n e ra l  O s o r io , w  h a tto  
G ro s s o , S C  A tle th ik o  w  R io  G r a n d ę  
d o  S u l, S C  P e lo ta s ,  S C ,R io  G ra n d ę  
FC  In te rn a t io n a l  w  P a ra n a , S C  Bri- 
ta n ia i  S C  C o r ity b a . Zf w y m ie n io n y c h  
k lu b ó w , ty lk o  k lu b y  r io s k ie  i „ P a u -  
liś c i"  g ra ją  s p o s o b e m  e u ro p e jsk im :

1 k ró tk ie  ( tu ta j n ie k o n ie c z n ie  p rz y z ie m - 
l n e j  p o d a w a n ie  —  n o  i b a je c z n e  

w p ro s t  —  g ra  g ło w ą  i s ta r t  d o  p iłk i .  
W sz y s tk ie  in n e  k lu b y  h o łd u ją  g rze  
in d y w id u a ln e j  — d r ib lin g , k tó ry  tu ta j 
je s t  d o p ro w a d z o n y  d o  d o s k o n a ło ś c i .  

|  S ą  tu ta j  m is trz e . k tó rz y  —  d la  z a ­
b a w k i —  o b je ż d ż a ją  8  —  10 g ra c z y  
z k tó ry c h  k a ż d y  m ó g łb y  iść  o  le p s z e  
z G in tle m  czy C ik o w sk im . K lu b y  
z ło ż o n e  z ta k ic h  in d y w id u a ln y c h  
„ g ra jk ó w " , są  d la  d tu ż y n , k tó r e  ju ż  
z a p o m n ia ły  o d r ib iin g u  — p rz e c iw ­
n ik ie m , z’ g ó ry ',p re d e s ty n o w a n y m  n a  

\  z w y c ię z c ę
i|J S p o s ó b  ro z g ry w a n ia  m is trz o s tw ,
|  je s t  d o s ło w n ie  te n  sa m , c o  w  P o ls c e .

■ O b e c n ie  ro z g ry w a ją  m is trz o s tw o  B ra- 
- i , : z y lji, ty lk o  c z te ry  s ta n y : R io  d e  J a ­

n e iro , S t P a u lo , P a ra n a  i B a h ia . R e ­
sz ta  s ta n ó w  z a ję ta  je s t  u śm ie rz a n ie m  
re w o lu c ji ,  k tó ra  o d  1922 r., ja k  F e ­
n ik s  z p o p io łó w , o d ra d z a  s ię  co  p a rę  
m ie s ię c y .

W  m is trz o s tw ie  p ro w a d z i SB  P a u l is ta n o , 
d w o m a  p u n k ta m i, p r z e d  S C  B o to fo g o .

W y s ta rc z y  b y ć  o b e c n y m  w  B ra z y lji, n a  j e ­
d n y m  z w a ż n ie js z y c h  m a tc h ó w , a b y  n a jz u p e łn ie j  
z ro z u m ie ć , d la c z e g o  p e w n i lu d z ie  c z u ją  w s trę t  
d o  g ry  w  p i łk ę  in n a  z u p e łn ie  r z e c z , że  —  p r a ­
w ie  n ig d y  —  c z e g o ś  p o d o b n e g o  d  i  tu te js z y c h  
„ o b ra z k ó w  z b o is k a "  w  P o ls c e  n ie  s p o tk a  s ię , 
m im o  o k rz y c z a n y c h  p rz e c ie ż  „ p o ra c h u n k ó w "  
m ię d z y  n a sz e m i m is trz a m i K ra k o w a , W a rsz a w y , 
L o d z i i t. d . T u ta j  j e d n a k ,  d z ie ją  s ię  rz e c z y , 
k tó re  n ie rz a d k o  s ta ją  s ię  p r z y c z y n ą  śm ie rc i k ilk u  
o só b , ta k  z g ra c z y , ja k  i z p u b lic z n o ś c i .

G łu p s tw o  je s z c z e , je ż e l i  m a ją  m ie js c e  z a ­
w o d y , m ię d z y  lo k a ln y m i p r z e c iw n ik a m i —  z  j e ­
d n e g o  m ia s ta . W te d y  —  w  n a jg o rsz y m  ra z ie  — 
k o ń c z y  s ię  p o ła m a n ie m  try b u n , p a rk a n ó w  —  n o  
i n a  s in ia k a c h . C o  in n e g o  je d n a k ,  g d y  ro z g ry ­
w a ją  z a w o d y  s ta n y , lu b  n a w e t  m ia s ta . W te d y  — 
p ra w ie  z a w s z e  —  z a w o d y  t rw a ją  50— 60 m in u t — 
i to  ja k ie  za w o d y l G ra c z e  „ k o ń c z ą "  s ię  w z a je m ­
n ie , aż  w re sz c ia  p o  s k o ń c z e n iu  „ u lu b ie ń c a "  p u ­
b l ic z n o ś c i ,  ta  o s ta tn ia  c z y n n ie  z a c z y n a  w y ra ż a ć

sw o je  n ie z a d o w o le n ie . A  że  lu d z is k a  tu ta j  m a ją  
te m p e ra m e n t  p rz e w a ż n ie  „ p o łu d n io w y " ,  p rz y te m  
s łu ż b a  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b l ic z n e g o  m o c n o  s z w a n ­
k u je , p o w s ta je  p r z e to  —  n a  b o is k u  —  o g ó ln a  
b ija ty k a , k tó ra  trw a  d o p ó k i je d r .a  z d ru ż y n  
„ s p o s o b e m  p rz y śp ie s z o n y m "  —  b o isk a  n ie  
o p u śc i.

N ie rz a d k o  s ię  z d a rz a , że  w ła ś n ie  g o s p o ­
d a rz  z m u sz o n y  je s t  d o  o p u sz c z e n ia  sw o je g o  
p o d w ó rk a .

B io rą c  u d z ia ł  w  g o śc in n y c h  w y s tę p a c h  k lu b u  
sp o r to w e g o  R io  G ra n d ę  —  w  P e lo ta s  ( s ta n . R io  
C r . d o  J u l)  g ra łe m  w  z a w o d a c h  p rz y ja c ie ls k ic h  
z ta m te jsz y m  m is trz e m  S . C .  S e te  d e  A lr il.  W  d ru ­
g ie j p o ło w ie  g ry  z d e rz a m  s ię  n ie fo r tu n n ie  z b r a m ­
k a rz e m , ta k  -— że  t r a c ę  p rz y to m n o ś ć  — a b r a m ­
k a rz  —  z ę b y . B y ła  to  „ is k ra  n a  p ro c h y " .  I cu ­
c o n o  m n ie  la s k ą  p rz e z  ł e b .  ż e  m o m e n ta ln ie  
s p u c h ł  m i ja k  „ k a rm e lic k a  b a n ia "  —  a  że  z a n o ­
s i ło  s ię  n a  „ c o ś  w ię c e j" ,  u r z ą d z i łe m  „ b ie g  n a  
p r z e ła j"  —  d o  h o te lu . N a  ty m  w ła ś n ie  m a tc h u  
d o p ie ro  o c e n i łe m  k o rz y ść , ja k ą  c z ło w ie k  w  p e w ­
n y c h  w y p a d k a c h  o s ią g a , g ra ją c  n a  sk rz y d le . 
W te d y  ró w n ie ż  g ru n to w n ie  p o z n a łe m  z a le ty  
le k k ie j  a t le ty k i .

W  n ie s p e łn a  m ie s ią c  p o  ty m  w y p a d k u , g ra ­
liśm y  w  B a g es  g d z ie  sy m p a ty c y , g ra ją c e g o  p r z e ­
c iw  n a m  k lu b u  G u a ra n y , p o tu rb o w a li  ś m ie r te l ­
n ie  s ę d z ie g o  z a  to  —  ż e  p rz y z n a ł  n a m  rz u t 
k a rn y l T e  i p o d o b n e  im  w y p a d k i ś w ia d c z ą  
z j e d n e j  s t r o n y  o o g ro m n e j p o p u la rn o ś c i  p i łk i  
n o ż n e j  —  z d ru g ie j m ó w ią  n a m  o n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a c h , n a  ja k ie  ^ n ara ża ją  s ię : w id z  i „ g r a ­
je k "  —  n a  —  n a w e t  p rz y ja c ie ls k ic h  z a w o d a c h  
te jż e  g ry  w  p i łk ę .

Z a c h o w a n ie  s ię  p u b l ic z n o ś c i  —  n iż e j w s z e l­
k ie j k ry ty k il P o d o b n e  w rz a sk i, w y c ia , g w iz d y  —  
ja k ie ś  n ie a r ty k u ło w a n e  le c z  o g łu s z a ją c e  d ź w ię k i—  
p rz y n io s ły b y  z a sz c z y t —  n a w e t —  n a jd z ik s z y m  
Z u lu so m l Z a w o d y , p o  u k o ń c z e n iu  k tó ry c h , w sz y ­
sc y  g ra c z e  o  w ła s n y c h  s i ła c h  z e jś ć  z b o is k a  
m o g ą , u c h o d z ą  w  B ra z y lji  z a  f e n o m e n  —  (o c z y ­
w iś c ie  w  sw o im  ro d z a ju ) .  T o  te ż  B ra z y lja n ie  —  
w  p i łc e  n o ż n e j  d w ie  r z e c z y  u m ie ją  —  ja k  z a ­
p e w n ie  n ik t  in n y  w  św ie c ie : „ k iw a ć "  i „ u t r ą c a ć " .  
N as i — w  P o ls c e  s ły n n i —  g ra b a rz e  fo o tb a l lo w i, 
ja k  F ry c , G ra b o w s k i i in n i— s ą  to  — w  p o ró w n a ­
n iu  z tu te js z y m i „ c m e n ta rn ik a m i"  g o łę b ie  i k a ż ­
d y  z  n a s z y c h  n a  tu te jsz y m  g ru n c ie  w  p ie rw s z y c h  
le p s z y c h  z a w o d a c h  —  (g d y b y  o c z y w iś c ie  „ s z e d ł  
n a  d z ik a " ) ,  le g łb y  „ ś m ie rc ią  g w a ł to w n ą " .  T e g o — 
a b y  n ie  z o s ta ć  w  g rze  u tr ą c o n y m , t r z e b a  s ię  tu  
s p e c ja ln ie  u c z y ć .

G ra c z e  „ G w ia z d y " , s ą  to  p o  n a jw ię k s z e j  
cz ę ś c i (p rz e w a ż n ie )  „ p r o s te  n a tu ry " . W sz y sc y  
g ra c z e  (p ra w ie )  g ra ją  z a w o d o w o . U b e z p ie c z e ń  
o d  w y p a d k ó w  n ie m a .

O b e c n ie ,  o d p o w ie d n ie  c z y n n ik i, s ta r a ją  s ię  
o z a b e z p ie c z e n ie  o s o b y  s ę d z ie g o  o d  e w e n tu a l­
n y c h  „ n a m a c a ln y c h "  s k u tk ó w  m a tc h u  w y g ra ­
n e g o  lu b  p r z e c iw n ie . N a tu ra ln ą  j e s t  b o w ie m  
rz e c z ą , że  k a ż d e m u  c a ło ś ć  sw e j o so b y  n a  s e rc u  
le ż y , d la te g o  n ie je d e n  e g z a m in o w a n y  s ę d z ia  n ie  
c h c e  p ro w a d z ić  z a w o d ó w  w  o b a w ie  o  sw e  ż y ­
c ie , a  c o n a jm n ie j  z d ro w ie , z  te g o  w ię c  w z g lę d u , 
z a w o d y  p rz e w a ż n ie  p r o w a d z o n e  s ą  p r z e z  d y ­
le ta n tó w  w  te j  d z ie d z in ie  —  c o  z n o w u  s p r o w a ­
d z a  —  p ra w ie  z a w s z e  n ie z a d o w o le n ie  o b u  s tro n , 
u n ie w a ż n ie n ie  z a w o d ó w  i t . p .  n ie p rz y je m n o ś c i .  
T a k , ja k  i u  n a s  is tn ie je  tu ta j  p rz y  Z w ią z k u  
p i łk i  n o ż n e j  —  k o le g ju m  sę d z ió w , k tó rz y  s ą  w y ­
z n a c z a n i  d o  p ro w a d z e n ia  z a w o d ó w , n a  w a ru n ' 
k a c h  a n a lo g ic z n y c h  —  n a s z y m . T y lk o  ż e  tu ta j 
p r a k ty k a  m ija  s ię  z te o r ją ,  i z w y k le  z a w o d y  
p ro w a d z i ja k iś  „ o c h o tn ik "  k tó ry  m a  tw a r d ą  g ło ­
w ę  i k o śc i — n o  i o d ro b in ę  w ia d o m o ś c i  t e o r e ­
ty c z n y c h  o g rze  w  p iłk ę .

T e ra z  „ fe c h a d o " :  (S e z o n  z a m k n ię ty ) . W a ­
k a c je  t rw a ją  t r z y  m ie s ią c e  t. j. o d  15 g ru d n ia  
d o  15 m a rc a  —  p rz e z  c z a s  n a jw ię k s z y c h  u p a łó w . 
B ra z y lja  m a  p rz y g o to w a ć  d ru ż y n y  —  je d n ą  d o  
U ru g w a ju , d ru g ą  d o  A m e ry k i P ó łn o c n e j .  T y m ­
c z a se m  je s t  to  je s z c z e  ty lk o  z a m ia r , a  d o p ó k i 
n ie  je s t  to  r z e c z ą  p e w n ą  —  „ jo g a d o v e s "  n a b ie ­
ra ją  s i ł  —  w  m ie js c o w o ś c ia c h  k ą p ie lo w y c h  —  
g d y ż  s e z o n  k ą p ie lo w y  z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  
w  p e łn i

J ó z e f M akowski.
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K. Schiele (SNTT) na starcie (grupa old-boy’ów). — Zawody Oddz. Narc. „Sokoła"

Z T Y G O D N I A
Historja pewnej nocy

W ubiegłą sobotę siedział zarząd WZOPN 
na cenzurowanem. Co można było przykrego 
w ciągu 11 godzin powiedzieć, t. j. przez całą 
noc — powiedziano. Jaka korzyść z tego? Kry­
tyka jest potrzebną; wykazuje braki i jest 
przestrogą przed nadużyciami. Właściwego za­
dania swego walne zebranie nie spełniło. 
Głównem bowiem zadaniem walnego zebrania, 
będącego źródłem wszelkich norm i rozporzą­
dzeń sportowych, jest uchwalenie zmian i ino- 
wacii w naszej organizacji sportowej, kluby 
tymczasem ograniczyły się do krytyki wybry­
ków lub błędów zarządu, a wniosków ogólniej­
szej natury nie zgłosiły. Zarząd wystąpił 
z dwoma wnioskami, z których jeden sam wy: 
cofał a o drugim, który miał uszezęsłiwic 
walne zebranie PZPN powiedziano, że będzie 
śmiesznie wyglądał (p. Jagielski). Na walnem 
zebraniu PZPN okrąg warszawski nie wystąpi 
z żadnym wnioskiem popartym autorytetem  
zebranych delegatów klubów. Gdzieindziej 
ludzie zastanawiają się nad czemś, do czegoś 
dążą — u nas idzie już wszystko na okrągło — 
zrobiło się kótko i nam wystarcza, że w nim 
chodzimy. My niczego nowego nie potrze­
bujemy. . . .

Burza opozycji powstała juz przy pierw­
szym punkcie jakim jest sprawdzenie listy  
uprawnionych do głosowania. Legja zwróciła 
się do walnego zebrania prosząc o przyznanie 
jel głosu i prosząc jako zwierzchnią władzę 
o zniesienie dyskwalifikacji nałożonej przez 
zarząd WOZPN-u. P. Essmau nie oddał tego 
wniosku pod głosowanie, zasłaniając się roz­
porządzeniem PZPN-u zakazującem znoszenia 
dyskwalifikacji przez walne zebranie. Mimo 
wyjaśnienia wnioskodawcy, że PZPN może za­
kazać znoszenia dyskwalifikacji nałożonej przez 
siebie, a nie dyskwalifikacji nałożonej przez 
zarząd OZPN podległy walnemu zgromadzeniu 
OZPN — przewodniczący do głosowania nie do­
puścił. Nadmienić wypada, że PZPN wydal 
takie rozporządzenie z powodu przyznania 
przez walne zebranie WZOPN Polonii zdyskwa­
lifikowanej przez PZPN za niezapłacenie ŁKS 
długu prawa głosowania. Przewodniczący wów­
czas pułk. Dr. Rouppertnie wahał się poddać 
pod glosowanie tej kwestji. Ciekawe jak teraz 
postąpi PZPN.

Obronną ręką -wyszło z byłego zarządu 
tylko kollegjum sędziów. Ono jedyne w glo­
sowaniu nad przyjęciem jego sprawozdania do 
wiadomości otrzymało głosy opozycji. Mimo 
zacietrzewienia, nie zatracono poczucia spra­
wiedliwości. Znaczy to, że p Strzelecki pra- 
cule dla swojego klubu w swoim klubie. Nie 
robi zaś tego w kolegjum sędziów. Dzięki tej

objektywności Warszawa, bodajedyna—niema 
afer na tle sędziowania.

Najbardziej atakowano Wydział Gier i Dy­
scypliny. Po 5-cio godzinnym szturmie padł 
p. Wąsowicz, któremu uchwalono wotum nie­
ufności. Wydział Gier i Dyscypliny uniknął 
tego,dzięk i solidarności bloku. Nie było wtem  
konsekwencji, gdyż z wszystkich tłumaczeń 
p. Wąsowicza jedno zasługiwało na bez 
względną wiarę, że p. Wąsowicz tego co robił 
nie robił sam, ale pod firmą Wydziału Gier 
i Dyscypliny, którego członkowie albo wiedzieli 
o jego zarządzeniach, albo powinni wiedzieć.

Podobnych sprzeczności w wynikach gło­
sowania było więcej. Warszawiance uchwa­
lono ulgi w spłacie długu, a Legji proszącej 
o te same ulgi w spłacie dtugu datującego się 
od tego samego czasu — nie.

Przyznać trzeba, że większość nie wyko­
rzystała zupełnie swego zwycięstw a, lecz do 
Zarządu i Wydziału Gier i Dyscypliny dopu­
ściła paru przedstawicieli opozycji. Błędem 
było pominięcie Warszawianki. OJ działal­
ności nowoobranych władz będzie zależał spo­
kój i spokojoy tok czynności nowych władz. 
Opozycja, nawet bez Legji, jest dość silna, by 
przez zwoływanie nadzwyczajnych walnych 
zebrań nie starała się zwalić zarządu jeżeli 
będzie szedł w ślady zeszłorocznego.

Honorowe czapki
Z ostatniego komunikatu Centrali Polskich 

Akademickich Związków Sportowych dowie­
dzieliśmy się komu nadano prawo noszenia 
czapki, a kto ma prawo noszenia tylko kape­
lusza, „keczkemet z Debreczyna — ważna to 
nowina" powiedziałby Boy. Opinia publiczna 
poruszona. Teraz przeciętny radca miejski 
Agapit, Grysik, sprzedający w Łobzowie trochę 
fałszowane mleko, śledzie i t, p. delikatesy, 
czytając listę uprawnionych do noszenia cza­
pek będzie na posiedzeniu rady twierdzić, że 
prócz wyjątków ogól sportsmenów chodzi bez 
czapki... z mokrą głową. Dr. St. Mielech.

Zawody narciarskie w Krynicy o mistrzostwo Polski
W  dniu 3 i-go  styczn ia  i I-go lu tego  o d b y ły  

się  w  K rynicy  zaw o d y  o m istrzostw o  P o lsk i.
P ie rw sze  m ie jsc e  w  k o n k u ren cji p an ó w  za ­

ją ł  H . M uek en b ru n n  (S. N. T . T .) ,  d ru g ie  — 
R ozm us, trze c ie  G ą s ie n ic a  W ł.

P ierw sze  m ie jsce  w  k o n k u ren cji p a ń  z a ję ła  
p . E la  Z ię tk iew iczo w a , d rug ie  — p. W an d a  
C zarnocka.

S zczeg ó ły  zaw odów , o raz  icb  o cen ę  p o d am y  
w  najb liższym  num erze.

Stadjon zasypywany jest stale pytaniami, jakie  
śą lpolskie książki i podręczniki sportowe. —• Chcąc 
zadośćuczynić lej potrzebie, wprowadzamy do ,,Stad­
jonu" rubrykę „Bibljografji", poczynając od numeru 
następnego.

W  związku z tem prosimy P. P . Wydawców
0 przysyłanie nam egzemplarzy okazowych wszystkich 
dzieł, inspirowany ideą sportową w celu zamieszczenia 
ich wspomnianym dziale

W ynik i b ieg u  30 kim ., k tó ry  się  o d b y ł 
dn. 25.1.1925 r. w  Z ak o p an em :

B ujak  J. (S N T T ) czas o g ó ln y  2 '12 '59, czas
1 ru n d y  P04  57, czas 2 ru n d y  P08 02; W ilczy ń ­
sk i S. (S o k ó ł) czas ogólny  2‘24'37, czas 1 ru n d y  
1 "08’25, czas 2 ru n d y  1*16*12; S to lp e  W .
(S zw ec ja ) czas o gó lny  2'27'04, czas 1 ru n d y  
i '0 8 5 0 , czas 2 ru n d y  1 '18 'I4  p o z a  k o n k u ren cją ; 
G ą sien ica  W . (S N T T ); S u le ja  W ł. (3 p. s. p.); 
K rzep tow sk i A. 11 (3 p . s. p .); Sziele  K. 
(S N T T ); W ó y c ick i Z . (S N T T ); L assak  W .
(SN T T ); Z am o y sk i A . (S N T T ); S ieczka  St.
(S ok ó ł).

P ie rw szą  n a g ro d ę  o trzy m ał J. B ujak, pu b ar 
w ęd ro w n y  u fundow any  p rz ez  T ym . K om . U zdz. 
i na rty  b ick o ro w e. P ie rw sz y ch  p ięc iu  o trzy ­
m ało  p lak ie ty  p am ią tk o w e.

S ta rto w ało  43, do  m ety  p rzy sz ło  29. M iędzy 
tym i, k tó rzy  o d s tą p ili  są  M ucken b ru n  (zesz ło ­
ro czn y  m istrz  P o lsk i), R ozm us i Ź u b ek  I! P o d ­
k reślić  n a leży  p ięk n y  w y s iłek  H . B edn arsk ieg o , 
jed n eg o  z n a js ta rsz y ch  n a rc ia rz y  naszych , k tó ry  
po m im o  o g ó ln eg o  zm ęczen ia  n ie  o d s tą p ił  
i p rz y sze d ł do  m ety .

T rasa  b y ła  w y m ierzona  sp o so b em  szw edz­
kim , w ed łu g  w skazów ki W . S to lp eg o , a n ie  jak  
d o ty ch czas w ed łu g  m ap y  w arstw ico w ej. System  
ten  o k aza ł się  b . dobry . D w uch ludzi zw iąz a ­
ny ch  lin k ą  50 m. o b jeż d ża  dan y  te re n  n o tu ją c  
k o le jn o ść  p ięć d z ie s ią te k , k tó re  p o m n o żo n e  da ją  
śc is ły  w ym iar p o trz e b n e j o d leg ło śc i.

N a jlep sze  czasy  św ia to w e  na  30 km. w ah ają  
s ię  od  2 g. 15 m. do  2 g. 30 m . p rzy  tra s ie  
w  ty p ie  lang laufu .

W o b ec  teg o  czas B ujaka 2 g. 13 m. je s t  jak  
na  nBsze sto su n k i fenom enalny .

N iezro zu m ia łe  jes t, że tacy  zaw o d n icy , jak  
Su leja , K rzep to w sk i li, M uck en b ru n , k tó rzy  t e ­
raz o d b y w ają  słu żb ę  w o jsk o w ą, z ap ew n e  z dy­
rek tyw y  sw ych w ład z  (b ę d ą c  czło n k am i S N T  O  
s ta ją  p o z a  k o n k u ren c ją , a n ie  w  b a rw ach  sw ego 
m acierzy steg o  k lubu, ja sn em  jes t, je d n a k ż e  że 
n ie  w p ły w a  to  d o b rz e  n a  ich  w yniki A.

O P O D S T A W Y  M A T E R J A L N E  
P O L S K IE J  E K S P E D Y C JI O LIM P IJ­

S K IE J W  R . 1928
Państwa, w których sprawa wychowania f iz y c z ­

nego zajmuje należne je j miejsce w rzędzie najważniej­
szych potrzeb społecznych, nieprzerwanie prowadzą 
z roku na rok ożywioną działalność, mającą na celu 
racjonalne przygotowanie pod względem małerjalnym 
i technicznym swych ekspedycyj olimpijskich..

Polska, która w roku ubiegłym po raz pierwszy 
stanęła do wielkiej konkurencji wszystkich narodów 
o zdobycie laurów olimpijskich, winna prowadzić sy­
stematycznie prace, podjęte w swoim czasie przez 
P. K . 1. O., celem zebrania odpowiednich funduszów  
dla swej reprezentacji na rok 1928.

W  sprawie tej zwrócił się do nas prof. Tadeusz 
Dręgiewicz ze Lwowa, popierając czynem propozycję 
swą natychmiastowego zapoczątkowania zbiórki na 
fundusz olimpijski r. 1928 i przekazując na ręce 
„ Stadjonu“ zł. poi. 5 0 0 , pochodzących ze składek, 
jakie pod koniec ub. r. wpłynęły na rzecz Obywa­
telskiego Komitetu Olimpijskiego we Lwowie.

Przychylając się całkowicie do projektu prof. 
Dręgiewicza, R ed ikcja  „Stadjonu“ otwiera stałą ru­
brykę składek na fundusz olimpijski, przeznaczając 
na ten cel w swojem imieniu zł. poi. 25.

Kalendarzyk Koła Wioślarzy Warszawskich
Z racji pięciolecia swego istnienia K W W  wy­
dało kalendarzyk ilustrowany na rok 1925.

Kalendarzyk ten w sposób wymowny ilu ­
struje rozwój Koła. Zawiera krótką monogra- 
fję Kola, spis władz organizacyjnych, oraz 
szereg ilustracyj z życia wioślarzy.

Kalendarzyk jest sympatycznym dowodem 
żywotności Kota i stanowić będzie miłą pa­
miątkę dla wszystkich, interesujących się 
rozwojem wioślarskich klubów stolicy.

C e n tra ln e g o  I .ą b o ra to r ju m  C h e m ic zn e g o  w  W a rsz a w ie  —  M a rsz a łk o w sk a  9, n a d a ją c y  o b u w iu  n ie p rz e m a -  
k a ln o ść  (z a s tą p i k a lo sz e )  z a le c a  s ię  p rz e d e w sz y s tk ie m  m yśliw ym , SpOrtOWCOm, w ojskow ym  I t. p.

S p rz e d a ją  w szystk ie  sk ład y  a p te cz n e  i m yd larn ie .
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OKRĄG TORUŃSKI

M istrz Pom orza w  zaw . strzeleck ich  
por. Kula

Z T A R N O W A
P o  ra z  t r z e c i  w a lc z y  „ T a rn o v ia “ w  p o c ie  

c z o ła  o  u z y s k a n ie  A -k la so w o ś c i  —  p o  ra z  trz e c i 
z o s ta je  o d e p c h n ię tą .  P e łn a  ró ż o w e g o  o p ty m iz m u  
p rz y s tę p u je  ta rn o w s k a  d ru ż y n a  d o  z a w o d ó w  k w a ­
lif ik a c y jn y c h  o  w e jś c ie  d o  A -k la sy . Z a c z e rn i ł  
s ię  n ie c o  ró ż o w y  o p ty m iz m  n a s z e g o  m is trz a , 
a g d y  L u s tg a r te n  o d g w iz d a ł  z a w o d y — d w a  p u n k ty  
m in u s , o b a rc z o n a  d w ie m a  b ra m k a m i z e s z ła  
,,'I a rn o v ia  z p la c u  b o ju . I rz y  p u n k ty  s t r a c o n e  
w  d w ó c h  g ra c h  to  ju ż  z u p e łn a  d e g ra d a c ja . S y ­
tu a c ja  z m ie n iła  n ie c o  sw e  o b lic z e . Z d o b y c ie  
A -k la so w o ś c i  je s t  je s z c z e  p a p ie r o w ą  m o ż liw o ­
śc ią  —  f iz y c z n ą  n ie!

P ra w ie , ż e  n ie s p o s tr z e ż n ie  c h y li s ię  se z o n  
p iłk a r s k i  ku k o ń c o w i. J e sz c z e  k ilk a  n ie d z ie l  
„ m is trz o w s k ic h "  a se z o n  s ię  z a k o ń c z y , u b o g i 
w  e m o c je  p ra w d z iw e j m ia ry  o b f i tu ją c y  aż  
n a d to  w  r o /m a i te  s k a n d a le  i sk a n d a lik i,  co 
a b s o lu tn ie  ź d z iw ić  n ik o g o  n ie  p o w in n o , g d y  
s o b ie  u p rz y to m n i, że  je n o  k i lk a d z ie s ią t  m il d z ie li 
n a sz  g ró d  o d  b y łe j  s to l ic y . W p rz y sz ły m  n u ­
m e rz e  k ró tk a  c h a ra k te ry s ty k a  k lu b ó w  ta rn o w sk ic h .

S P O R T O W E  O D Z N A K I  K L U B O W E
A . B E L A D A 'S  N a c h t. S c h le s in g e r ,  W IE N  V II B u rg a sse  N 4 —  in te ru rb ,  (T e l. 33-164.

ST A D JO N  [Nr. 6

6 3  p. p.— Zuch I  2 : 0 .  M istrz  D O K  VIII n ie  
m ó g ł u z y s k a ć  w ię k s z e g o  re z u lta tu , d z ię k i  o f ia r ­
n e j g rze  Z u c h a , k tó ry  s to p n io w o  w y ra b ia  s ię  n a  
d o b r ą  d ru ż y n ę . D z ięk i sw ej a m b itn e j g rze  Z u c h  
w  ro k u  1924 z d o b y ł  m is trz o s tw o  k l. B.

S o k ó t  ( B ydgoszcz) —* Sokół (Toruń) 1 : 0  ( I M)  
Z a w o d y  to w a rz y sk ie . G ra  o tw a rta , b o k ó ł  m ie j­
sc o w y  w y s tą p i ł  z d e k o m p le to w a n y , w s k u te k  c ze -  
go  p o n ió s ł  p o ra ż k ę . L e k k a  p rz e w a g a  g o śc i, 
k tó ry , p o m im o  g ry  o f ia rn e j n ie  m o g li w y k a z a ć  
w ię c e j p u n k tó w , z p o w o d u  s ła b e g o  w y sz k o le n ia  
te c h n ic z n e g o .  D z ięk i ty ło m  S o k o ła  to ru ń sk ie g o , 
n ie  p o n io s ła  d ru ż y n a  w ię k sz e j p o ra ż k i. A ta k  
z u p e łn ie  s ła b y . B. d o b ry m  o k a z a ł  s ię  s ię  b ra m ­
k a rz  g o s p o d a rz y  Z d ro je w s k i ( ju n io re k ) .

S ę d z io w a ł k p t. B ró d  p o p ra w n ie .
*

T K S  —  4  p. lotu. 1 3 : 1  ( 6 : 0 ) .  T K 3  z 2 ju -

B aon balon. —  S e n j o r z y  Sokoła  4 : 1 .

*
J X S  —  63  pp. 4 : 1  ( 2 : 1 -  63 p p . w  p e łn y m  

s k ła d z ie .  T K S  b e z  2 n a j le p s z y c h  g ra c z y , b ra c i  
C ie s z y ń s k ic h , k tó rz y  g ra li w  63 p p . G ra  p rz e z  
c a ty  • z a s  fa ir . b ez  o d ro b in y  b ru ta ln o śc i .  R o g o w  

17 : 2 .  S ę d z ia  P iw iń sk i.
W ł o c ł a w e k

R o z e g r a n o  t u  p o  r a z  p i e r w s z y  m a t c h  w  p i ł k ę  
l a t a j ą c ą  p o m i ę d z y  T o w .  W i o ś l a r z y  a  r e p r e z e n ­
t a c j ą  S z k o ł y  T e c h n i c z n e , .  Ą . o b y d w u  r o z e g r a ­
n y c h  s p o t k a ń  z w y c i ę s k o  w y s z l i  W i o ś l a r z e ,  b i j ą c  
s w y c h  p r z e c i w n i k ó w  w  s t o s u n k u  2 : 0  i 2 : 1 .

N a k o n ie c  lu te g o  p ro je k tu je  s ,ę  u r z ą d z e n ie

tu rn ie ju  v o l le -b a l lo w e g o , w  k tó ry m  w e ź m ie  p r a ­
w d o p o d o b n ie  u d z ia ł  5 — 6 d ru ż y n , u p ra w ia ją c y c h  
g rę  tę  w e  W ło c ła w k u . (n .)

B y d g o s z c z

W  ty c h  d n ia c h  o d b y ło  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  
K . S. P o lo n ja ,  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p ro f  U l-  
b ry c h ta ,  r e d a k to ra  M a ra to n u  i w y b itn e g o  s p o r ­
to w c a  b y d g o sk ie g o . N a  p o r z ą d k u  o b ra d  z n a ­
la z ły  s ię  n ie z m ie rn ie  w a ż n e  sp ra w y . B o w ie m  
o b e c n ie  p o ło ż e n ie  b y d g o s k ie j  P o io n ji ,  je s t  b a rd z o  
k ry ty c z n e . Z a w ie s z e n ie  je j w  p r a w a c h  c z ło n ­
k o w s k ic h  p rz e z  T o r . Z O P N , z o b o w ią z a n ia  f i­
n a n s o w e  w o b e c  T K S .u , p e r t r a k ta c je  o  d z ie r ż a ­
w ę  s ta d jo n u  m ie jsk ie g o  w  to k u . 1 ru d n o ś c i  f in a n ­
so w e  w s k a z u ją  j a k  tr u d n e  z a d a n ie  m ie ć  b ę d z ie  
p rz y s z ły  z a r z ą d ,  p rz y  z n a n e j  o b o ję tn o ś c i  d la  
s p o r tu  s p o łe c z e ń s tw a  b y d g o sk ie g o . U s tę p u ją ­
c e m u  z a rz ą d o w i, z p r e z e s e m  p . P e te r s e m  n a  c z e le , 
u c h w a lo n o  a b s o lu to r ju m . H o d łu g ic h  p e r t r a k ta c ­
ja c h  i k i lk a k ro tn e m  g ło s o w a n iu  w y b ra n o  z a rz ą d  
z p p . S o k o ło w sk im  ja k o  p r e z e s e m , P isa rsk im  ja k o  
z a s tę p c ą  i p r z e w o d n ic z ą c y m  w y d z . g ie r  i d y s c y ­
p lin y .

N o w y  p re z e s , d z ię k u ją c  za  z a u fa n ie  o św ia d ­
c z y ł, że  p o s ta r a  s ię  w s z e lk ie  z o b o w ią z a n ia  k lu b u  
z a ła tw ić , a  p a n u ją c e  w e w n ą trz  k lu b u  n ie s n a sk i  
z a ła g o d z ić . P o ru s z o n o  sp ra w ę  b o is k a , z a w ie ­
s z e n ia  k lu b u  p r z e z  T o r .  O Z p N i t r u d n o ś c i  f in a n ­
so w y c h . P re z e s  o ś w ia d c z y ł,  że  s ą d z i  iż  s p ra w y  te ,  
p rz y  p o m o c y  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w , b ę d z ie  m ó g ł 
p o m y ś ln ie  z a ła tw ić .

N a  k o ń c u  z e b r a n ia  w y b ra n o  j e d n o g ło ś n ie  
p . P e te r s a ,  d o ty c h c z a s o w e g o  p re z e s a ,  w  u z n a n iu  
je g o  z a s łu g , h o n o ro w y m  c z ło n k ie m  z a rz ą d u  k lu b u .

Wulm.

TKS — 63
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O K R Ą G  L W O W S K I
Z ZAWODÓW KTN W SŁAWSKU

....................V

Zima kapryśna w roku bieżącym jak roz- 
karnawałowana pani, umożliwiła jednak prze­
prowadzenie 18 stycznia doskonałych zawodów 
Karpackiego Towarzystwa Narciarzy w Stawsku.

Tesseyre — członek KTN— zdobył pierw­
sze miejsce w kategorji senjorów 11-ej klasy. 
W smjórach III-ej klasy i w junjorach przy­
padły pierwsze miejsca Sekcji narciarskiej 
„Czarnych” znanemu lekkoatlecie p. Kawie 
i p. Wronce.

Zawody stanowił dorocznie urządzany bieg 
z Trościanu, który się odbył wśród wspania­
łych warunków śniegowych przy ślicznej po­
godzie... no i silnym mrozie (o godzinie 7-ej 
rano 18 stopni Ci)

Wyniki były następujące:
I. Senjorzy 11 klasy: 1) Tesseyre KTN 41 m. 

10 sek.; 2; Witkowski Szczepan SN Czarni 
41 m. 57 sek.

II. Senjorzy III klasy: 1) Kawa Fr. SN 
Czarni 48 m. 50 sek.; 2) Krywobłocki KTN 
52 min. 57 sek.

III Junjorzy: 1) Wronka M. SN Czarni 
49 m. 20 sek.; 2) Jakubowski II KTN 49 m. 
39 sek

Statystyka nagród daje na korzyć S. N. 
„Czarnych” 5 (2 pierwsze, 1 druga i 2 trzecie), 
K. T. N. 3 (1 pierwsza i 2 drugie) S. N. „Po­
goni” (jedna trzecia).

*

Marsowo zapowiadało się Walne zgroma­
dzenie Lwowskiego Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej, a jednak prócz dobitnie zaznaczonych 
i podkreślanych „różnic klasowych" nie ujaw­
niła dyskusja zbytniej rozbieżności zdań Obra­
dowano w znoju i trudzie przez dwa dni, 
a jako „nowości organizacyjne” wprowadzone 
uch wałami zgromad zeni a, pod nieść na I eży utwo­
rzeni e funkcji kapitana związkowego, zawią­
zanie wydziału propagandy i wprowadzenie 
dodatkowych zawodów kwalifikacyjnych dla 
opuszczających „salony” I-szej klasy klubów.

0 ile utworzenie fnnkcji kapitana związko­
wego jest w pełni racjonalne i wypełniło sta­
nowczo lukę organizacyjną, zwłaszcza jeśli się 
zważy, że odpowiedzialny ten mandat piasto­
wać będzie tak dojrzały, wszechstronny i łu­
biany ogólnie sportowiec jak p.Tadeusz Kuchar, 
o ty le znów wprowadzenie zawodów kwalifika­
cyjnych pachnie cośkolwiek... petryfikacją foteli 
szczęśliwych członków „piłkarskiej izby panów”

Wydział propagandy zbędny j -st nieza­
wodnie dla sportu piłkarskiego w Polsce, bal — 
jak niektórzy twierdzą, zdałby się nam raczej 
'wydział kontrpropagandy piłkarskiej. A jed­
nak, ten wydział propagandy w ramach związku 
ma właśnie ująć zadanie propagandy wszech-

STAN1SŁAW TESSEYRE (K.T^)

Mistrz Lwowa i zwycięzca zawodów KTN 
w Sławsku 18.1-1925

sportowej, a dzieje się to przy związku pił­
karskim, ponieważ tylko piłka nożna może 
sobie na ten luksus pozwolić! (Ctiyba nie 
PZLA!? prawda?).

Skład wybranego Zarządu i Wydziałów 
jest następujący:

Zarząd LZOPN: Prof. Dręgiewicz (Pog.) 
przew.; dr. Peter (Lech) I zast., Agid (Hasm.) 
11 zast. przew.; BiLtmar (Pog,) sekr.; Zagórski 
(Lechia) skarb.; członkowie Zarządu: mjr Bur­
natowicz (Polonja), inż. Nehr (Sparta), Bedle- 
wicz (Pog.), Blank (Hasm ), dr. Bukartyk (Ś vi- 
teź), Francis (Jutrz.), Schapira (Jehuda, Tar.), 
tudzież z urzędu pp. Nechay, jako przew. wy­
działu propagandy; inż. Kuchar T. przew. wy­
działu gier i dyscypl. i Szlesser. przew. KS.

Do Wyd/.iału Gier i Dyscypliny weszli pp. 
inż. Kuchar T. przew. (aklam.), kpt. Kulik 
(Sparta) zast, dr. Dobrzański (Lech) sekr., dr. 
Teschner (Pog.), Bodensteln (Hasm.), Lipecki 
(AZS) i Filar (Biali).

Kapitan związkowy: inż. T. Kuchar.
Delegatami na Walne Zgrom. PZPN obrano: 

pp. inż. Christelbauer (aklam.), Bittmar, inż. 
Dudryk, Dworzaczek, tudzież z urzędu pp. prof. 
Dręgiewicz, inż Kuchar i Szlesser.

Przedstawiciele i LKS. Czarni głosowali 
zgodnie na pow. listę, należnych im jednak  
mandatów nie przyjęli.

Na Walnem Zgromadzeniu Czarnych pa­
nowała — natomiast niczem nie zakłócona 
harmonja.

Sprawozdanie sekretarza Zarządu p. dr. 
Mirzyńskiego jak i przedstawicieli poszczegól­
nych sekcyj (pitki nożnej, narciarskiej, lekko­
atletycznej i łyżwiarskiej) wykazało nader 
owocną pracę zarządu i sekcji w roku spra­
wozdawczym.

W dyskusji podkreślali wszyscy mówcy 
doniosłość bezwzględnego przestrzegania za­
sady czystego amatoratwa.

W pracy sportowej osiągnęli „Czarni” 
w roku ubiegłym wcale pokaźny dorobek: 
drugie miejsce w mistrzostwie okręgu, rege­
neracja i świetny rozwój sekcji lekko-atle- 
tycznej (w czem główna zasługa p. Kawyl), 
nadzwyczajny rozwój sekcji narciarskiej, 
a wreszcie i pokaźne rezultaty w „najmłodszej” 
sekcji łyżwiarskiej — która pod kierunkiem 
p. kpt. Bilora zabrała się do hockeya i zdo­
łała skopić znaczny zastęp ochoczych do 
pracy sportowców.

Nic trudnego, że ustępujący Zarząd otrzy­
mał od Zgromadzenia absolutorjum przez 
aklamację!

Wybory nowego zarządu dały następujące 
wyniki: prez. radca Tadeusz Hoflinger, wice­
prezesi: prez. Tow, dziennikarzy poi. Broni­
sław Laskownlcki, konsul Stefan Baczewski, 
dr. Staniała^ Ś vigost, sekretarz dr. Włady­
sław Murzyński, skarbnik dyr. Leon Jakliński, 
członkowie: red. Konarski Jerzy, Antoni
Uwiera, dr. Jan Ruoker, dr. Zygmunt Rucker.

Oprócz powyżej wymienionych wohodzą 
w skład zarządu prezesi poszczególnyoh sekcyj, 
a to: sekcji footballowej prof. Hapka, lekko­
atletycznej p. Pawłowski, narciarskiej dyr. 
Blsohof, łyżwiarskiej kpt. Bilor.

W uznaniu dziesięcioletniej niezmordo­
wanej pracy dla dobra klubu p. wicepr. d-ra 
Leonarda Stahla wybrało go Walne Zgroma­
dzenie przez aklamację protektorem 1 hono­
rowym prezesem klubu.

I benjamlnek pierwszej klasy „Sparta” 
przeprowadziła wybory do Zarządu z następu­
jącym wynikiem:

Prezes: Aleksander Fedorowicz; wicepre­
zes I hr. Jerzy Tyszkiewicz, II Józef Noehr; 
sekr.: Władysław Kral; skarbu: Stanisław Ko- 
marnicki; Gosp.: Zenon Krajnlak. Członkami 
Wydz.: Inż. Stefan Malko, Inż. Karasiński Le­
opold, Aschenberg Włodzimierz i Kustanowloz 
Edward. Kierownictwo sekcji piłki nożnej objął 
Pawłowski Juijan, sekcji lekkoatletycznej Alek­
sander Feit, sekcji sportów zimowych Inż. Ki- 
kiewlcz Roman.

Mecz hockeyowy Lechia — Czarni odbył 
się na lodach (ule na wodach) 1 „Świtezl”.

Zawody zakończyły się zwycięstwem dru­
żyny „Lećhji" w stosunku 2:1. mimo ustawicz­
nej przewagi drużyny „Czarnych”, gdekom-

\

B. Stecków SN Czarni śladem Witkowskiego 
na jednej narcie

pletowanej w dodatku wyjazdem części gra­
czy na zawody narciarskie do Sławska.

Gra podobała się ogólnie i pozyskała sobie 
za jednym zamachem znaczny zastęp zwolen­
ników. Zasługą zorganizowania ruchu hoekeyo- 
wego przypada niepodzielnie p. kapt. Bilorowi, 
który trenuje zarówno „Lechję” i „Czarnych”.

Zima „przycisnęła” porządnie, zatem jest 
uzasadniona nadzieja, że zawody łyżwiarskie 
LTŁ w dniach 31 stycznia, 1 1 2  lutego będą 
miały interesujący przebieg. Zatem łyżwiarze 
„do widzenia” we Lwowie. N.

NARCIARSTWO
Z a w o d y  n a r c i a r s k i e  S N  C z a r n i .  D o s k o n a ł ą  

m y ś l  p o w z i ę ł a  r u c h l i w a  z a w s z e  S e k c j a  N a r c i a r ­
s k a  I  L K S  C z a r n i ,  k t ó r a  w  r a c j o n a l n y  s p o s ó b  
w y k o r z y s t a ł a  w  d n i u  2 5  b .  m .  w o l n y  t e r m i n  
i  w s p a n i a ł y  ś n i e g  w  g ó r a c h ,  u r z ą d z a j ą c  z a w o d y  
c o p r a w d a  z  b r a k u  c z a s u  t y l k o  w  b i e g u ,  a l e  
z a  t o  w  b i e g u  o  p o k r o j u  n a p r a w d ę  m i ę d z y n a r o ­
d o w y m .  „ O d k r y t o ”  w  t y m  c e l ń  n o w ą  z u p e ł n i e  
n i e z n a n ą  t r a s ę  d ł u g o ś c i  „ o f i c j a l n e j ”  1 8  k i m ,  
a  f a k t y c z n i e  o k o ł o  2 0  k i m  P r o w a d z i  o n a  p r z e z  
T a r n a w k ę ,  O r s z o w i e c ,  z b o c z a  1 r o ś c i a n u ,  P r y r ł o p ,  
M e n c z u l ,  z j a z d  k o ł o  G r a b o w c a  n a  R ó ż a n k ę ,  
a  s t a m t ą d  d o  S ł a w s k a .  T r a s a  b a r d z o  ł a d n a ,  
n a p r a w d ę  m i ę d z y n a r o d o w a  o  j e d n e j  t r z e c i e j  
p o d e j ś c i a ,  j e d n e j  t r z e c i e j  z j a z d u  z  r e s z t ą  „ l a n g r  
l a u f u " .  D l a  z a w o d n i k ó w  p r z e s z k o d ę  s t a n o w i ł o  
t o ,  że b i e g  p r o w a d z i ł  w y j e ż d ż o n ą  d r o g ą  ( w  p o ­
d e j ś c i u ) ,  a  z a b ó j  c z e m  w p r o s t  b y ł o  r o z k r a d z e n i e  
p r z e z  a u t o c h n o n ó w  c h o r ą g i e w e k ,  t a k  ż e  p i e r w ­
s z y c h  p i ę c i u  z a w o d n i k ó w  z g u b i ł o  t r a s ę  i  n a ł o ­
ż y ł o  d r o g i  ( r z e c z  c h a r a k t e r y s t y c z n a — n a j w i ę c e j  
s t r a c i l i  z a w o d n i c y  S N  C z a r n y c h )  c o  s i ę  t e ż  
o d b i ł o  n a  i c h  w y n i k a c h .  B i e g  t e n  w y m a g a ł  
d o b r e g o  p r z y g o t o w a n i a  l e k k o - a t l e t y c z n e g o .  Z  1 5  
s t a j ą c y c h  u k o ń c z y ł o  b i e g  6,  a  o d p a d l i  m i ę d z y  
i n n y m i  t a k  r u t y n o w a n i  z a w o d n i c y  j a k  M e i s n e r .  
R o e h r  i  K r z y w o b ł o c k i  ( K T N ) ,  Ż e m i e g  ( S ^ C ) ,

W i t k o w s k i  t y m  r a z e m  z g u b i ł  t r a s ę  i  n a ł o ­
ż y w s z y  o k o ł o  3  k i m .  p r z y s z e d ł  d o  m e t y  w p r a w ­
d z i e  d r u g i ,  a l e  z a  t o  w  ś w i e t n e j  k o n d y c j i  i  f o r m i e ,

S z c z e g ó ł o w e  w y n i k i :  I )  S t .  T e s s e y r e  K T N  
1 h  5 0  m .  1 6  s e k .  B i e g  s e n j o r ó w  I I  k l . :  2 '  S z c z .  

W i t k o w s k i  S N C  1 h  5 5  m .  1 8  s e k . ,  i)  J .  R z e ­
p e c k i  S N P  1 h  5 8  m .  0 3  s e k  B i e g  s e n j o r ó w  
111 k l . :  I )  B r .  P r u g a r  S N 0 2 H  0 3  m  2 7  s e k  ,
2 )  F r .  K a w a  S N C  2 h  0 4  m .  5 9  s e k . ,  3 )  B .  S t e c k ó w  
S N C  2  b  0 9  m .  5 0  s e k .

W S ł a w s k u  p o g o d a  w s p a n i a ł a  Z e  L w o w a  
w  g ó r y  w y j e c h a ł o  8 0  o s ó b .  / .  Danków.

A ssa u t p o p iso w e  S a li s z e rm ie rk i S o k o ła  
w e L w ow ie . D n i a  1 8  b .  m .  o d b y ł o  s i ę  m i e ­
s i ę c z n e  a ssau t p o p i s o w e  S a l i  s z e r m i e r k i  S o k o ł a ,  
ł ą c z ą c e j  O d d z i a ł  S z e r m i e r z y  S o k o ł a  i  S e k c j ę  
S z e r m i e r c z ą  A Z S  L w ó w ,  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  
p p .  p o d i n s p .  S o b o l e w s k i e g o  z  W o j s k o w .  K l u b u
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S z e r m i e r z y  w  W a r s z a w i e  i  k p t .  I d z i k o w s k i e g o  
z  W o j s k .  K l u b u  S z e r m .  w e  L w o w i e .

/ *  s s a u t  o b e j m o w a ł o  s t a r c i a  n a  s z p a d y  i  s z a b l e  
o r a z  m a t c h  j u n i o r ó w  n a  s z p a d y .  F l o r e t y  n i e  
b y ł y  t y m  r a z e m  r e p r e z e n t o w a n e .  W  s z p a d z i e  
S a l a  S o k o ł a  s t o s u j e  m e t o d ę  s y c y l i j s k ą ,  z u p e ł n i e  
r ó ż n ą  o d  m e t o d y  f r a n c u s k i e j  o g ó ł e m  s t o s o w a n e j  
w  P o l s c e ,  M e t o d a  t a  o  p o d s t a w i e  ś c i ś l e  n a u k o ­
w e j ,  p o z w a l a  n a  r ó w n o c z e s n e  u p r a w i a n i e  s z e r ­
m i e r k i  n a  s z p a d y  i  s z a h l e  b e z  s z k o d y  d l a  t e c h ­
n i k i  i  p r e c y z j i  k a ż d e j  z  t y c h  b r o n i  z  o s o b n a .

M a t c h  j u n i o r ó w  p p -  B i e n i a w s k i e g o  i  K r a u s s a  
w y k a z a ł  s o l i d n e  p o d s t a w y  t e c h n i k i  u  o b y d w u .  
N i e z b y t  b o g a t y  w  k o m b i n a c j e ,  z a m y k a ł  s i ę  
w  a t a k a c h  p r o s t y c h  i  k o n t r a t a k a c h  z  d o b r z e  
u t r z y m y w a n ą  p o z y c j ą  u  o b u  w a l c z ą c y c h .  P .  
K r a u s s  w i ę c e j  r u c h l i w y ,  ż y w s z y ,  p .  B i e n i a w s k i
0  l e p s z t m  t e m p i e  k o n t r a t a k u .  S c o r e  1 0  n a  9  
d l a  p  K r a u s s a  p o  z a c i ę t e j  i  i n t e i e s u j ą c e j  w a l c e ,  
g o r ą c o  o k l a s k i w a n e j  p r z e z  d o b o i o w ą  p u b l i c z ­
n o ś ć .  W  s z a b l i  p .  p r o k u r .  Z u b r z y c k i ,  d o b r z e  
z n a n y  s z e r m i e r z ,  p o k e z a ł  w y s o k ą  k l a s ę .  S u g g e -  
r u j ą c y  s p o s ó b  s p r o w a d z a n i a  a t a k u  p r z e c i w n i k a  
t a m ,  g d z i e  g o  o c z e k u j e  p e w n a  p a r a d a  z  n i e z a ­
w o d n ą ,  b ł y s k a w i c z n ą  r i p o s t ą  l u b  a r e t ,  z a m y k a ­
j ą c y  d r o g ę  a t a k o m  g ó r n y m ,  t w o r z y  o g ó l n ą  c h a ­
r a k t e r y s t y k ę  c i e k a w e j ,  s u b t e l n e j  i  z j a d l i w e j  g r y  
t e g o  s z e r m i e r z a ,  p o s i a d a j ą c e g o  p o n a d t o  w p r o s t  
i n t u i c y j n e  w y c z u c i e  r o z s t ę p u .  P .  V a m b e r a  m i m o  
b r a k u  t r e n i n g u  n i e  2 a p o m n i a ł  n i c z e g o .  T e n  s a m  
a t a k :  b a t t u t a  d i  q u a r t a  b a s s a  g ł o w a - b o k ,  z d a j e  
s i ę  o k l e p a n y ,  ł a t w y  d o  w y p a r o w a n i a ,  p o d c i ę c i a ,  
z a r e t o w a n i a .  v o l t y ,  n a  k t ó r y  k a ż d y  z  p r z e c i w n i ­
k ó w  l i c z y  i  j e s t  n a ń  p r z y g o t o w a n y ,  s p a d a  w  j a -  
k i e m ś  n i e s a m o w i t e m  t e m r i e ,  g d z i e ś  s i ę  j a k -  ś  
p r z e z  p a r a d y  l u b  a r ę  t y  p r z e w i j a  i  k o ń c z y  p o d  
p r a w ą  ł o p a t k ą  p r z e c i w n i k a .  N i e  p a m i ę t a m ,  b y  
g o  k t o  o d r a z u  i  c z y s t o  s p a r o w a ł .

P .  S o b o l e w s k i  s z a b l ę  t r z y n  a  p o  „ s w o j e m u * * .  
A s s a u t  i n a u g u r u j e  s z e r e g i e m  p ó ł f i n t  n a  w e w n ą t r z  
p o s t a w y  p r z e c i w n i k a ,  p r z y g o t o w u j ą c  t e r e n  d l a  
u l u b i o n e j  s w e j  f i n t y  p o d w ó j n e j  l u b  p o t r ó j n e j ,  
w  g w a r z e  s a l i  p r z e z  w t a j e m n i c z o n y c h  z w a n e j  
„ k o z a c k i m "  a t a k i e m .  P o z a t e m  m a  o p a n o w a n y  
s y s t e m  p a r a d  p r o s t y c h ,  k t ó r e  z  a t a k i e m  t y m  
k o m b i n o w a n e ,  t w o r z ą  n a  p o d k ł a d z i e  d u ż e g o  
t e m p e r a m e n t u  i  g ł ę b o k i e j  s z e r m i e r c z e !  w e d z y ,  
n i e b e z p i e c z n y  i  « f e k t o w n y  s t y l  n a s z e g o  O l i m ­
p i j c z y k a .

P .  k p t .  I d z i k o w s k i  m a  d u ż y  t a l e n t  R o b i  
t y l k o  n a  s z p a d y ,  z  g ł ę b o k i e m  z a m i ł o w a n i e m
1 n a c i ę c i e m ,  z -  a m i o n u j ą c e m  d o b r ą  k r e w  s z e r ­
m i e r c z ą ,  R r z y  r a c j o n a l n y m  t r e n i n g u  m o ż e  b y ć  
b a r d z o  p o w a ż n y m  s z p a c L i s t ą .  S z k o d a ,  ż e  s k u ­
t k i e m  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  d o k o n a n y c h  z m i a n  
w  p r o g r a m i e ,  n i e  b y ł o  d a n e m  w i d z i e ć  s y m p a ­
t y c z n e g o  p r e z e s a  S 5  A Z S  p o r u c z n i k a  K a w a ł k a  
w  r o b o c i e  n a  s z p a d y .  W  s z a b l i ,  w  a s s a u t  
z  p .  V a m b e r ą  s t a n o w i ł  d l a  t e g o ż  t w a r d y  o r z e c h  
d o  z g r y z i e n i e ,  p r z e c i w s t a w i a j ą c  a t ą k o m  e o n  b r i o  
p .  V a m b e r y  s o l i d n ą  p a r a d ę  i  d o b r ą  r i p o s t ę .

M i ł y  n a s t r ó j  n a  s a l i  w ś r ó d  p u b l i c z n o ś c i ,  
p r z e j ę c i e  s i ę  p o s z c z e g ó l n e m i  f a z a m i  m a t c h u  
d o w o d z i ł } ' ,  ż e  u d a ł o  s i ę  u r z ą d z a j ą c y m  p o z y s k a ć  
d l a  p r o p a g a n d y  s z e r m i e r k i  c e n n e  g i o n o  s y m p a ­
t y k ó w ,  a  m o ż e  i  k i l k a  p r z y s z ł y c h  a d e p t ó w  r y c e r ­
s k i e g o  s p o r t u .  , / n i .  Mańkowski/'■;£!

umili imiuisii
Z utęsknieniem oczekiwane przez łyżwia­

rzy n rozynle nadeszły. Ubiegła niedziela miała 
przynieść okręgowe rozgrywki hockey'owe. 
które z powodu odwilży nie odbyły się. Do 
rozgrywek miało stanąć aż 6 drużyn, a to: 
AZSu, Łyżwiarzy, Polonji, Warszawianki, WTC 
i Szkoły Podchorążych. Lecz jak przyszło có 
do czego, pozostały tylko 3 pierwsze ł tylko 
one walczyć miaty o tytuł mistrza stolicy. 
W sobotę grać miała Polonia z Łyżwiarzami 
(WTŁ), w niedzielę — zwycięzca pierwszego 
meczu z drużyną AZSu

Rozgrywki te zostały w oleć powyższego 
odłożone, termin jednak nie został dotychczas 
ustalony.

Wynik ostateczny uważać należy za prze­
sądzony. Tytuł mistrza przypadnie niewątpli­
wie drużynie akademików, którzy z szwajcar­
skiej podróży przywieźli dużo doświadczenia 
i zgoła u nas nieznanych sposobów i trick’ów 
hookey’owych. Jedyny, jak się zdaje, i w roku 
bieżącym konkurent AZSu, Polonja, ograniczy 
się narazie na mniej lub więcej skutecznej 
obronie.

Jeśli mroźna pogoda dopisze, to dn. 8 go 
lutego będziemy świadkami łyżwiarskich za­
wodów okręgowych w jeździe szybkiej i sztucz­
nej, dn. 15-go i 18-go tegoż miesiąca mają się 
odbyć zawody dla młodzieży szkół średnich, 
wreszcie dn. 22-go lutego zawody o mistrzo­
stwo Polski, których organizację powierzono 
sekcji łyżwiarskiej Warsz. Tow. Cyklistów.

Należy się spodziewać, iż rok bieżący da 
nam wreszcie nowe klasy, nowych mistrzów. 
Już cz a s ..

Były torowy mistrz polski, Stankiewicz, 
wyjechał do Włoch, gdzie wraz z bawiącymi 
tam od kilku tygodni Langem i Garley.em 
weźmie udział w szeregu zawodów kolarskich 
w Medjolanle, Florencji i Rzymie. W Medjo- 
lanle odbędzie się między innemi dwunasto- 
godzinny wyścig parami, do którego nie bez 
szans stają Lange i Stankiewicz.

Kolarze nasi pozostaną we Włoszech do 
połowy lutego, udając się następnie do Ma­
roka franc.

*

Maratończyk, st. wachm. Szclestowski (Po­
lonia) odkomenderowany został do Centr. 
Szkoły Gimnastyki i Sportów w Poznaniu na 
8-miesięczny kurs szermierki.

B ył w W arszaw ie rn g iś — p rz ed  w o jn ą , k ró tk i 
okres czasu , k ied y  P a la is  d e  G lace  u n ieza leżn ia ł 
u p raw ian ie  ły żw ia rstw a  i g ier z nim  zw iązanych  
od  p o g o d y . N ieszczęśc ie  c h c ia ło  że b rak  w ted y  
b y ło , jeśli już  n ie  łyżw iarzy  — to  w każdym  razie 
łyżw iarstw a w  sportow ym  sło w a  znaczen iu . Nic 
d z iw nego , że P a la is  d e  G lace  ry ch ło  zn ik n ą ł 
i zo s taw ił p o  so b ie  do ty ch czas n iez ap e łn io n ą  
lukę

O d  te j chw ili sp o rty  łyżw iarsk ie  zd an e  są 
n a  ła sk ę  i n ie łask ę  te rm o m etru , dz ien n ik arze  
zaś spo rtow i skazan i są  na  p isa n ie  o rzeczach , 
k tó re  się o d b y ć  n ie  m ogły .

P o g o d a  w arszaw ska w id o czn ie  boi się te rm i­
nó w  zaw odów  łyżw ia rsk ich  i h o ck ey o w y ch , b e z ­
p o śre d n ią  bow iem  re a k c ja  n a  zap o w ied zian e  
zaw o d y  h o ck ey o w e b y ła  odw ilż  i deszcz , k tó re  
każą  nam  trac ić  resz tk i n ad zie i o d n o śn ie  z im o­
w ego  sezonu.

Szkoda. W ie lb ic ie le  b o ck ey a  n a  lodzie  
ob iecy w ali so b ie  p raw d ziw ą  u cztę  w  u b ieg łą  
n ied z ie lę . M ieli bow iem  zo b aczy ć  p ierw szy  raz 
p o  p o w ro c ie  ze  S zw ajcarii drużynę A Z S ., k tó ra  
w sw ojem  w y stąp ien iu  m ia ła  zad em o n stro w ać  
no w e  m eto d y  gry hock ey o w ej oraz w ykazać się 
z o s iąg n ię ty ch  p o stęp o w ,

*

S k ie ro w u jąc  o sta tn ie  ż a ło sn e  sp o jrzen ia  
w  s tro n ę  łyżew , kijów  h o ck ey o w y ch  nart i sa n e ­
czek , k luby w arszaw sk ie  zaczy n a ją  go rączkow o 
p ra co w a ć  n ad  p rzygo tow an iem  sezonu , k tó ry  p o ­
p rzed zan y  b ęd zie  p ra w d o p o d o b n ie  d o ść  długim

o k r e s e m  w s t ę p n y m .  L e k k a  b o w i e m  z i m a ,  a  w ł a ­
ś c i w i e  z u p e ł n y  j e j  b r a k  u m o ż l i w i  r o z p o c z ę c i e  
w  n i e d ł u g i m  j u ż  o k r e s i e  c z a s u  i n t e n s y w n y c h  o r a z  
p r a w i d ł o w y c h  t r e n i n g ó w  w e  w s z y s t k i c h  g a ł ę z i a c h  
s p o r t ó w  l e t n i c h .  N i e z w y k l e  d o n i o s ł ą  r o l ę  w  t y m  
w z g l ę d z i e  o d e g r a j ą  n a j n o w s z e  z d o b y c z e  w a r ­
s z a w s k i e g o  s p o r t u  —  k r y t y  t o r  k o l a r s k i ,  p l a c e  
t e n i s o w e  o r a z  K a l a  t r e n i n g o w a  d l a  a t l e t y k i ,

*

W  ś w i e c i e  p i ł k a r s k i m ,  p o d n i e c o n y m  o k r e ­
s e m  p r z e d w y b o r c z y m  n a s t ę p u j e  u s p o k o j e n i e .  
W  u b i e g ł ą  s o b o t ę  o d b y ł o  s i ę  d o r o c z n e  w a l n e  
z g r o m a d z e n i e  W .  O .  Z .  P .  N . ,  n a  k t ó r e m  z b l o k o ­
w a n e  k l u b y  w  P o l o n i ą  n a  c z e l e  w y s t a w i ł y  
w s p ó l n ą  l i s t ę ,  w  r e z u l t a c i e  c z e g o  n o w y  z a r z ą d  
w y b r a n y  z o s t a ł  w  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c y m :  p r e z e s  —  
k p t .  E s m a n  ( p o w t ó r n i e ) ,  w i c e p r e z e s  —  P i o t r o w ­
s k i  ( P o l , ) ,  s e k r e t a r z  —  S z y s z k  - B o h u s z  ( V a r s . ) ,  
s k a r b n i k  —  S z .  P i o t r o w s k i  ( S k r a ) ,  c z ł o n k o w i e  
z a r :  ą d u  —  K a s z t e l e w i c z ,  R u s e c k i ,  B u r s z t y n  o r a z  
K i e r z k o w s k i .

N i e  m n i e j  z a i n t e r e s o w a n i a  b u d z i  m a j ą c e  s i ę  
o d b y ć  d n i a  1 6  l u t e g o  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  
W O Z L A . ,  L e k k o a t l e c i  o m a w i a j ą  k a n d y d a t u r y  
p r z y s z ł y c h  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  
z a ś  p r e z e s a  k t ó r e g <  ,  j a k  s i ę  o k a z a ł o  w  c i ą g u

k ilku le tn ie j p rak ty k i, n ie ła tw o  zn aleść  n a  te re n ie  
W arszaw y, D o ty ch czas n ie  s ły ch ać  o lea ln y ch  
w yn ik ach  p rz ed w y b o rc z y ch  p e r tra k ta c y j.

*

O k ręg  w arszaw ski, a śc iśle j s to lica  m oże aię 
p o szczy c ić  cod zien n y m  p łsm em , k tó re  w id oczn ie  
gw oli w szech stro n n o śc i p ro w ad zi dw a dz ia ły , 
p o św ię c o n e  zag ad n ien io m  sportow ym . T ym  uni­
katem  je s t  R zeczp o sp o lita , k tó ra  n ie  zadaw ał 
n ia ją c  sią  p ra c ą  sw ego sp raw ozdaw cy  sp o rto ­
w ego  za tru d n ia  in n eg o  p raco w n ik a , p ro w a d zą ­
c eg o  d z ia ł k o n tr-spo rtow y . W  ten  sp o só b  ludzie 
rozw ażni, z ró w now ażen i o raz  p o w ażn ie  m yślący  
u n ik a ją  n iep rzy jem n y ch  w y b u ja ło śc i, p o w sta ły ch  
na tle  zb y tn ieg o  (ich  zd an iem ) z a in te re so w an ia  
się  sp o rtem .

O sta tn im , n iezm iern ie  d o w c ip n em  oraz  p e ł-  
n em  fin ezy jn e j zn ajom ości z a le t sp o rtu  „p ociąg ­
n ięc iem " d z ia łu  k o n tr-sp o rto w eg o  R zeczy p o sp o ­
lite j je s t  ry su n eczek  p. t. „P ion ierzy  p o s tę p u " , 
um ieszczony  w w Nr. 2 8  p ism a.

T e rm in a rz  le k k o a tle ty c z n y  P o lo n ji. S ek c ja  
lek k o a tle ty c z n a  P o lo n ji, k tó rej k ierow nik iem  
z o s ta ł p. S tan is ław  F ren k ie l, w y p raco w ała  p ro ­
gram  zaw o d ó w  lek k o a tle ty czn y ch , u rząd zan y ch  
p rzez  k lub . T erm in arz  p rzed staw ia  się n a s tęp u ­
jąc o  :

. 8 lu teg o  — w ew nętrzny  b ieg  n a  p rze ła j 
3 kim.

I m arca  —  M okotow ski b ieg  na  p rze ła j
5 kim.

15 m arca  — b ieg  n a  p rz e ła j m ło d z ik ó w  
(w ew nętrzny).

W Ł O C Ł A W E K

Drużyny volley-balowe Szkoły Technicznej i Wioślarzy (Wł. Tow. Wicśl.)
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„Śuchy“ trening pod Siwą Przełęczą (Zako­
pane) w czasie świąt Bożego Narodzenia

2 9  m a r c a  —  z a w o d y  w e w n ę t r z n e .
12 k w i e t n i a  m i ę d z y k l u b o w y  d z i e ń  p ł o t k ó w  

i  s z t a f e t .
3 1  m a j a  —  o g ó l n o - p o l s k i e  z a w o d y  p a ń .
2 1  c z e r w c a  —  b i e g  n a  p r z e ł a j  p a ń  ( 1 5 0 0  m .  

d i s  w s z y s t k i c h ) .
3 0  s i e r p n i a  —  w e w n ę t r z n e  z a w o d y  m ł o ­

d z i k ó w .
6 , 7 ,  8 w r z e ś n i a  —  m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  

j u b i l e u s z o w e .
11 p a ź d z i e r n i k a  —  w i e l k i e  b i e g i  r o z s t a w n e  

p a ń  i  p a n ó w ,  z a w o d y  d r u ż y n o w e  o  p u h a r .
W  p o r ó w n a n i u  z  s e z o n e m  u b i e g ł y m ,  p r o ­

g r a m  o z n a c z a  p o s t ę p  w  w i e l u  k i e r u n k a c h .  P r z e ­
d e w s z y s t k i e m  w i ę c  o g ó l n e  b i e g i  n a  p r z e ł a j  
w p ł y n ą  d o d a t n i o  n a  f o r m ę  z a w o d n i k ó w ,  u w z g l ę ­
d n i e n i e  z a ś  p u n k t ó w  d l a  m ł o d z i k ó w  p r z y s p o r z y  
k l u b o w i  n o w y c h  s i ł .  N o w o ś c i ą  t e r m i n a r z a  s ą  
o g ó l n o p o l s k i e  z a w o d y  p a ń ,  b i e g  n a  p r z e ł a j  p a ń ,  
„ g w o ź d z i e m "  z a ś  —  m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y ,  
u r z ą d z a n e  z  o k a z j i  d z i e s i ę c i o l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  
k l u b u . *

O d c z y t  „ O  s p o r t a c h  z i m o w y c h  w  S z w a j ­
c a r j i " .  D n i a  2 0  s t y c z n i a  w  P o l i t e c h n i c e  o d b y ł  
s i ę  z a p o w i e d z i a n y  o d c z y t  p .  S e m a d e n i e g o ,  k t ó r y  
p o  p o w r o c i e  z  w y c i e c z k i  A Z S  d o  M a l o i a  i  S t .  
M o r i t z ,  w y g ł o s i ł  s t a r a n n i e  p r z y g o t o w a n y  o d c z y t  
„ O  s p o r t a c h  z i m o w y c h  w  S z w a j c a r j i " .

W  k r ó t k i c h  s ł o w a c h  s c h a r a k t e r y z o w a w s z y  
z a l e t y  i  p i ę k n o  s p o r t ó w  z i m o w y c h ,  p r e l e g e n t  
w  i n t e r e s u j ą c y  s p o s ó b  p r z e d s t a w i ł  b o g a t y  r o z ­
w ó j  s p o r t ó w  z i m o w y c h  w  S z w a j c a r j i ,  o r a z  s w o ­
i s t ą  i c h  o r g a n i z a c j ę ,  k t ó r a  z a s a d n i c z o  r ó ż n i  s i ę  
o d  o g ó l n i e  p r z y j ę t y c h  n o r m  w s p ó ł ż y c i a  s p o r t o ­
w e g o  w  i n n y c h  k r a j a c h .

W p l a t a j ą c  w r a ż e n i a  z  r o z g r y w e k  d r u ż y n y  
A Z S  —  i l u s t r u j ą c  w y k ł a d  l i c z n e m i ,  p i ę k n i e  w y -  
k o n a n e m i  p r z e z r o c z a m i  —  p .  S e m a d e n i  d a ł  s ł u ­
c h a c z o m  w  z a r y s i e  w s z y s t k o  t o ,  c o  o  s p o r c i e  
s z w a j c a r s k i m  - k u l t u r a l n y  s p o r t o w i e c  p o w i n i e n  
w i e d z i e ć ,

P u b l i c z n o ś ć ,  j a k  z w y k l e  n a  o d c z y t a c h  s p o r ­
t o w y c h ,  n i e  d o p i s a ł a .

*
P o l o n j a  —  V a r s o v i a  8 : 0  (3 :0 ) .  N i e d z i e l n y  

m e c z  p i ł k i  n o ż n e j  w y p a d ł  o  w i e l e  m n i e j  c i e ­
k a w i e ,  n i ż  s i ę  z a p o w i a d a ł .  P r z y c z y n ą  t e g o  b y ł  
d e s z c z ,  k t ó r y  t e r e n  u c z y n i ł  c i ę ż k i m  i  b ł o t n i s t y m .

P o l o n j a  w y s t ą p i ł a  z  c z t e r e m a  r e z e r w o w e m i  
g r a c z a m i ,  z  T u p a l s k i m  w  p o m o c y ,  G r a b o w s k i m  
n a  p r a w e m  s k r z y d l e ,  o r a z  L o t h e m  1 w  o b r o n i e .  
M i m o  o s ł a b i e n i a  d r u ż y n y  —  P o l o n j a  g ó r o w a ł a  
c a ł y  c z a s  n a d  V a r s o v i ą ,  k t ó r a  z m ę c z o n a  c i ę ż k i e m  
b o i s k i e m ,  n i e  z d o b y ł a  a n i  j e d n e j  b r a m k i .

P u b l i c z n o ś c i  s t o s u n k o w o  d u ż o .  S ę d z i o w a ł  
p .  P ę d z i m ą ż .

*
K o n k u r s  s t r z e l e c k i  p a ń .  W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  

1 l u t e g o  o d b y ł  s i ę  n a  s t r z e l n i c y  P o l .  T o w .  Ł o w .  
p i e r w s z y  k o n k u r s  s t r z e l e c k i  p a ń .  S t r z e l a n o  z  p o ­
z y c j i  s t o j ą c e j  b e z  o p a r c i a ,  n a  o d l e g ł o ś ć  3 6  m .  
K l a s y f i k a c j a  w e d ł u g  i l o ś c i  w y b i t y c h  p u n k t ó w  
d o  t r z e c h  t a r c z .

A c z k o l w i e k  k o n k u r s  t e n  b y ł  p i e r w s z e m i  z a ­
w o d a m i  t e g o  r o d z a j u ,  z o r g a n i z o w a n e m i  p r z e z  
P .  T .  E o w .  d l a  p a ń  —  z g ł o s i ł o  s i ę  c z t e r n a ś c i e  
z a w o d n i c z e k ,  m i ę d z y  i n n e m i  k i l k a  s p o r t s w o m e n ,  
z n a n y c h  w  i n n y c h  g a ł ę z i a c h  s p o r t u .

P i e r w s z e  m i e j s c e  z a j ę ł a  p .  J a d w i g a  Z a ł ę s k a  
( 2 3 0  p .  n a  3 0 0  m o ż l i w y c h ) ,  d r u g i e  —  Z o f j a  N o ­
w i c k a  ( 2 2 8  p . ) ,  t r z e c i e  p .  H a l i n a  K o r y t o w s k a .  
R e z u l t a t y  t e ,  j a k  n a  p i e r w s z y  r a z ,  u w a ż a ć  n a l e ż y  
z a  d o b r e .

K o n k u r s  w z b u d z i ł  w ś r ó d  s f e r  p a ń  z a i n t e r e ­
s o w a n i e  z a n i e d b a n y m  u  n a s  s p o r t e m  s t r z e ­
l e c k i m ,  w  r e z u l t a c i e  c z e g o  p a n i e ,  s t o w a r z y s z o n e  
w  K S  P o l o n j a ,  p o s t a n o w i ł y  p r z y s t ą p i ć  d o  s t r z e ­
l a n i a  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i .

M i s t r z o s t w a  b o k s e r s k i e  S z k o ł y  P o d c h o r ą ­
ż y c h .  D o r o c z n e  z a w o d y  b o k s e r s k i e  o  m i s t r z o ­
s t w o  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  o d b ę d ą  s i ę  d n .  2 2 - g o  
l u t e g o .

S p o t k a n i a  r o z g r y w a n e  b ę d ą  w  s z e ś c i u  w a ­
g a c h ,  p r z y c z e m  p r z e d w s t ę p n e  z a w o d y  e l i m i n a ­
c y j n e  o d b ę d ą  s i ę  d n .  8 l u t e g o .

O d  k i l k u  t y g o d n i  k i e r o w n i c t w o  w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o  S z k ,  P o d c h .  p r o w a d z i  i n t e n s y w n y  
t r e n i n g  s z e r e g u  s w y c h  w y c h o w a n k ó w ,  w ś r ó d  
k t ó r y c h  m a t e r j a ł u  b o k s e r s k i e g o  z n a j d u j e  s i ę  
d u ż o .  Z o w o d y  w i ę c  z a p o w i a d a j ą  s i ę  n i e z m i e r n i e  
i n t e r e s u j ą c o .

*
N o w a  s e k c j a  t e n n i s o w a .  K S  P o l o n j a  o r g a ­

n i z u j e  s e k c j ę  t e n n i s o w ą ,  d o  k t ó r e j  p r z y j m o w a n i  
s ą  n a w e t  n i e u m i e j ą c y  g r a ć .  K o n s t y t u u j ą c e  z g r o ­
m a d z e n i e  s e k c j i  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  8 l u t e g j ,
0  g o d z .  5  p p .  w  l o k a l u  k l u b u  ( S z c z y g l a  l a ) .  
S e k c j a  m a  j u ż  z a p e w n i o n e  p r a w o  k o r z y s t a n i a  
z  p l a c u  t e n n i s o w e g o .

„ Z i m o w y "  b i e g  n a  p r z e ł a j  H K S .  V a r s o v i a »  
D n i a  1 . 1 1 . 2 5  r .  p r z e d  m e c z e m  V a r s o v i a — P o l o n j a ,  
H K S .  V a r s o v i a  u r z ą d z a ł  w e w n ę t r z n o - k l u b o w y  
b i e g  n a  p r z e ł a j ,  T r a s a  p r o w a d z i ł a  d o  p a r k u  
S o b i e s k i e g o  n a  p r z e s t r z e n i  3 . 1 , 0 0  m t r .  T e r e n  b a r ­
d z o  u c i ą ż l i w y  z p o w o d u  r o z m i ę k ł e g o  g r u n t u .  
Z w y c i ę ż y ł  w  d o b r e j  f o r m i e  i  n i e z ł y m ,  j a k  n a  
t a k  t r u d n e  w a r u n k i  t e r e n o w e ,  c z a s i e  K .  M a t u ­
s z e w s k i  1 1  m .  5 3  s e k .

*
2 .  B o j a r s k i  o  2  m t r .  z a  p i e r w s z y m .  3  b l i z k o  

S t .  R a d l i ń s k i .  4 .  P ó ł k a .  5 .  Z a r e m b a .
«

3  M e c z e  w y z n a c z o n e  n a  b o i s k u  R K S .  S k r a  
( W a r s z a w i a n k a — S k r a ,  S k r a — S t i z e l e c  i  t .  d . )  n i e  
o d b y ł y  s i ę  s p o w o d u  z ł e j  p o g o d y  i  t e r e n u .

»
N a  p o s i e d z e n i u  R a d y  P .  T .  Ł .  w  d n i u  2 1  b .  m .

u s t a n o w i o n o  d l a  p o d t r z y m a n i a  r o z w o j u  s p o r t u  
s t r z e l e c k i e g o  z o r g a n i z o w a n i e  s t r z e l a n i a  d o  g o ł ę b i
1 d o  t a l e r z y k ó w .  U p r o s z o n o  p .  S t .  L i l p o p a  n a  
g ł ó w n e g o  o r g a n i z a t o r a  t e j  i m p r e z y  z  p r a w e m  
k o o p t a c j i .

*
S z k .  P . — W .  K .  S .  P o g o ń  5 : 0  ( 3 : 0 )  m i m o  

f a t a l n e  w a r u n k i  t e r e n o w e  w  n i e d z i e l e  n a  b o i s k u  
S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  o d b y ł  s i ę  m e c z  p i ł k i  n o ż ­
n e j  p o w y ż s z y c h  d r u ż y n .  G r a  d r u ż y n y  s z k o l n e j  
s t a ł a  t e g o  d n i a  n a  w y s o k o ś c i  d r u ż y n y  B k l a s o ­
w e j  N a j l e p s i  n a  b o i s k u  p l u t .  K r a w u ś — p o d c h o r .  
D o m i n i a k .  W .  K .  S .  P o g o ń  z  5  r e z e r w a m i  a n i  
t e m p e m  a n i  t e c h n i k ą  n i e  m o g ł a  s p r o s t a ć  s i l n e j  
p r z e w a d z e  d r u ż y n y  s z k o l n e j .  S ę d z i o w a ł  d o b r z e  
p o r .  G r o t t .

•

S .  P .-A . Z .  S .  15 : 7  (6 : 5). F a t a l n e  w a ­
r u n k i  b o i s k a  ( b ł o t o )  n i e  p o z w o l i ł y  a n i  d r u ż y n i e  
s z k o l n e j  a n i  A .  Z .  S .  r o z w i n ą ć  n a l e ż y t e g o  t e m p a .  
M a ł a  z  p o c z ą t k u  p r z e w a g a  A .  Z .  S .  w  m i a r ę  
p r z e b i e g u  g r y  —  p r z e m i e n i ł a  s i ę  w  z d e c y d o w a n ą  
p r z e w a g ę  d r u ż y n y  s z k o l n e j .  W i d o c z n e m  b y ł o ,  ż e  
p r z e b i e g  g r y  n a  b o i s k u  S t r z e l c a  b y ł b y  o  w i e l e  
ż y w s z y  i  b a r d z o  e m o c j o n u j ą c y .  S ę d z i o w a ł  p .  R e m ­
b o w s k i  z  A .  Z .  S .  —  n i e  z a d a w a l a j ą c  a n i  j e d ­
n e j  a n i  d r u g i e j  s t r o n y .

H K S  „Varsovia“ — KS „Warszawianka“ 2:0 
(1 :0). Mecz towarzyski na boisku KOS.

Warszawianka — od początku gra w 10, 
z graczami rezerwowymi. Gra w ostrym tem ­
pie, otwarta, w pierwszej połowie równa, 
w drugiej uwydatnia się przewaga harcerzy.

Pierwszą bramę zdobył K. Olszewski 
z przeboju ostrym strzałem w rożek, drugą 
pod koniec gry M. Kaczanowski z podania 
prawego skrzydła. Atak Varsovii zmarnował 
wiele dogodnych sytuacyj, między niemi rzut 
karny. Równie Warszawianka nie wyzyskała 
rzutu karnego, chociaż był on trzykrotnie po­
wtarzany. W Varsovii wyróżnił się bramkarz 
rezerwowy z VIII drużyny Monasterski, pomoc 
oraz w ataku nowy jego kierownik — Olszewski 
i jego łącznicy Kaczanowski — Sipowicz. 
W Warszawiance dobry dzień miał Domański, 
pozatem wyróżnił się Redlich, Jung i Szenaich. 
Sędziował p. J. Luksemburg.

*
Otwarcie wiosennego sezonu nastąpi 15.111 

meczem Polonia—Warszawianka.

Mistrzostwa Polski rozpoczynają się 29.I1I
Warszawianka gra 15.11 z WTC w Agry­

koli.
Ł K S  gra z Warszawianką 22.111 w Łodzi.

Ze związków i klubów
H K S .  V a r s o v i a  o r g a n i z u j e  s e k c j ę  p a ń .  W  t y m  

c e l u  z w o ł a n e  z o s t a j e  z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  n a  
d z i e ń  6 l u t e g o  b .  r .  o  g o d z .  5  p p .  w  l o k a l u  
k l u b u ,  C h m i e l n a  2 6 .

P o l s k i  Y a c h t  —  K l u b .  R o z w i j a j ą c y  s i ę  
w  P o l s c e  r u c h  s p o r t o w y  p r z e d  p a r o m a  t y g o ­
d n i a m i  p o w o ł a ł  d o  ż y c i a  n o w ą  p l a c ó w k ę !  r P o l -  
s k i  Y a c h t  —  K l u b .

K l u b  t e n  z r z e s z y  p o c z y n a n i a  i n d y w i d u a l n e  
p o s z c z e g ó l n y c h  o s ó b ,  i n i c j u j ą c y c h  n a  t e r e n i e  
k l u b ó w  w i o ś l a r s k i c h  s p o r t  ż a g l o w y .  Y a c h t  K l u b  
z a k r e ś l a  s o b i e  s z e r o k i e  p l a n y  d z i a ł a n i a :  r o z w ó j  
s p o r t ó w  ż a g l o w e g o  i  m o t o r o w e g o ,  r o z w ó j  b u d o -  
w n i c t w a  s t a t k ó w  s p o r t o w y c h ,  u p r a w i a n i e  t u r y ­
s t y k i  i  t *  p .

N o w e j  o r g a n i z a c j i  s p o r t o w e j  w  P o l s c e  „ S t a -  
d j o n "  s k ł a d a  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  o w o c n e j  p r a c y  
i  j a k n a j s z e r s z e g o  p o p a r c i a  z e  s t r o n y  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .

*
„ Y a c h t  -  K l u b  P o l s k i " .  W  d n i u  6 l u t e g o  r b .  

o  g o d z .  6 - e j  w i e c z .  w  g m a c h u  M i n i s t e r s t w a  P r z e ­
m y s ł u  i  H a n d l u ,  E l e k t o r a l n a  2 ,  o d b ę d z i e  s i ę  
O r g a n i z a c y j n e  W a l n e  Z e b r a n i e  z  n a s t ę p u j ą c y m  
p o r z ą d k i e m  o b r a d  !

1 .  Z a g a j e n i e  Z e b r a n i a  p r z e z  P r z e w o d n i c z ą ­
c e g o  K o m .  O r g . ,  2 .  W y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,
3 .  S p r a w o z d a n i e  K o m i t e t u  O r g a n i z a c y j n e g o ,  4 .  
W y b ó r  Z a r z ą d u ,  K o m i s j i  R e w i z y j n e j  i  B a l o t u j ą -  
c e j ,  5 .  U p o w a ż n i e n i e  Z a r z ą d u  d o  p r z y j m o w a ­
n i a  o f i a r ,  d a r o w i z n ,  s u b w e n c j i  i  t .  p . ,  o r a z  n a b y -  
n a b y w a n i a ,  w z g l .  z a w i e r a n i a  u m ó w  d z i e r ż a w n y c h  
n a  p o m i e s z c z e n i a  k l u b o w e ,  6 . V t y b ó r  p r a s y  d o  
z a m i e s z c z a n i a  o g ł o s z e ń ,  7 .  W o l n e  w n i o s k i .

O D PO W IED ZI REDAKCJI
P .  G e l l .  —  A d r e s  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  B o k s e r ­
s k i e g o :  W a r s z a w a ,  Z ó r a w i a  2 5 ,  p .  W o j n o .

SPROSTOW AN IE
T a b e l a  m i s t r z o s t w  P o l s k i  w  l e k k i e j  a t l e t y c e  

w  l a t a c h  1 9 2 0 — 2 4 ,  z a m i e s z c z o n a  w  N r .  5 .  „ S t a d -  
j o n u " —  n i e  j e s t  c z ę ś c i ą  k o m u n i k a t u  P Z L A ,  j a k  
t o  m y l n i e  p o d a n o ,  l e c z  z e s t a w i e n i e m  r e k o r d ó w ,  
d o k o n a n e m  p r z e z  j e d n e g o  z e  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
„ S t a d j o n u " ’

W  s k ł a d  k o m i s j i  o r g a n i z a c y j n e j  Z w i ą z k u  
P u b l i c y s t ó w  P o l s k i c h  w s z e d ł  p .  J .  B o h u s z - S z y s z k o  
z a m i a s t  m y l n i e  p o d a n e g o  —  p .  K u r l e t t y .

--------------- i--------------- :----------------------------

KRAWIEC W O JSK O W Y

E. E W I G K E I T
W arszaw a, N ow y-Ś w iat Ns 4 8 , m . 4

Rok założenia 1895 
WYKONANIE SOLIDNE I SZYBKIE 
 WARUNKI DOGODNE ■ ,

S ZU K A J

|  A D r \ c  i 9J  H  K O t  L  r
Z N A J D Z IE S Z

K I E R O W N I K  E K S P E D Y C J I
b y w a  u ś m i e ­

c h n i ę t y ,  g d y  

w p ł a c a s z  m u  n a  

c z a s  p r e n u m e ­

r a t ę  i  n i e  p o ­

t r z e b u j e  C i ę  

w y r z u c a ć  z  k a r ­

t o t e k i  . , .
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K O M U N I K A T Y

Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich,

P o lsk ie g o
P o lsk ieg o
P o lsk ie g o
P o lsk ie g o
P o lsk ie g o
P o lsk ie g o
P o lsk ieg o

Z w iązku T ow arzystw  K olarskich, 
Zw iązku T ow arzystw  W ioślarskich, 
Zw iązku B o k sersk ieg o , 
Zw iązku L ek k o-fltletyczn ego , 
Z w iązku P ływ ack iego . 
Zw iązku N arciarskiego, 
Zw iązku L aw n -T en n isow ego

Centrali P olsk ich  A kadem . Z w iązk ów  Sportow ych , 
W arszaw sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku Piłki N ożn ej, 
Ł ó d zk ieg o  O k ręg o w eg o  Zw iązku P iłk i N ożn ej, 
W ileń sk iego  O k ręg o w eg o  Zw iązku P iłk i N ożnej, 
T oru ń sk iego  O k ręg o w eg o  Zw iązku Piłki N ożn ej, 
W arsz. O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
W ileń sk iego  O k ręg o w eg o  Zw iązku L ekko-A tletyczn .,

P o lsk ie g o  T o w arzystw a  A tle ty czn eg o .

Dalszy ciąg komunikatu Wydz. Gier i Dyscypliny z dnia 16.1.24 r.

7 )  O g ł a s z a  s i ę  o s t a t e c z n ą  t a b e l ę  m i s t r z o s t w  g r u p y  r e z e r w  k l .  A .
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K S  W a r s z a w . ■ ■■ ■
2 : 0
2 : 4

3 : 0
2 : 0

'1 : 0
3 : 0

3 : 0
3 : 0

3 : 0
3 : 0 10 9 — 1 2 7 : 4 1 8

K S  P o l o n j a
0 : 2
4 : 2

■ ■■ ■
3 : 0
5 : 2

3 : 0
2 : 2

3 :  1 
4 :  1

3 : 0
3 : 0 10 8' i 1 3 0 :  1 0 1 7

W K S  L e g j a
0 : 3
0 : 2

0 : 3
2 : 5

■ ■■ ■
1 : 4
5 :  1

3 : 2
3 : 0

3 : 0
3 : 0 10 5 5 2 0 : 2 0 10

W K S  V a r s o v i a 0 : 3
0 : 3

0 : 3
2 : 2

4 :  1
1 : 5

■ ■■ ■
0 : 3
3 : 0

3 : 0
3 : 0 10 4 ’ 5 1 6 : 2 0 9

K S  C z a r n i 0 : 3
0 : 3

1 : 3  
1 : 4

2 : 3
0 : 3

3 : 0
0 : 3

■ ■■ ■
0 : 3
0 : 3 10 1 — 9 7 : 2 8 2

A Z S 0 : 3
0 : 3

0 : 3
0 : 3

0 : 3
0 : 3

0 : 3
0 : 3

0 : 3
0 : 3

■ ■■ ■ 10 — — 10 0 : 3 0 0

8)  M i s t r z e m  g r u p y  k l u b ó w  z o s t a ł  W T C ,  k t ó r y  p r z e c h o d z i  d o  k l a s y  A .
M i s t r z e m  g r u p y  r e z e r w  z o s t a ł  K S  W a r s z a w i a n k a .
O  t y t u ł  m i s t r z a  k l  B  w a l c z y ć  b ę d ą  t e  d w a  k l u b y  w  m a r c u .
O  s p a d n i ę c i e  d o  k l .  C  z a d e c y d u j ą  r o z g r y w k i  K S  S k r a  A Z S  r ó w n i e ż  w  m a r c u .

9 )  O g ł a s z a  s i ę  o s t a t e c z n ą  t a b e l ę  r o z g r y w e k  w  p o d g r u p a c h  o  m i s t r z o s t w o  k l .  C  p o d ­
o k r ę g u  w a r s z a w s k i e g o  W O Z P N  w  g r u p i e  k l u b ó w .

P o d g r u p a  I
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Z A W F . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ■ ■■ ■ 6 : 2 1 : 2 2 i — i 7 : 4 2

5 t a d j o n . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 : 6

■■■■ 4 :  1 2 i — i 6 : 7 2

P r o m i e ń . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 : 1 
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S a r m a t a  . . . . ■ ■■ ■ 1 :  1 4 : 4 7 : 2 3 : 0 4 2 2 — 1 5 : 7 6

K P W F .  . . . . . 1 : 1 ■ ■■ ■ 2 : 0 2 : 1 0 : 1 4 2 1 i 5 : 3 5

W K S . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 : 4 0 : 2  

1 : 2

■ aa a 3  : 1 3 : 0 4  • 2 — — ■ 1 0 : 7 5

G w i a z d a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 : 7 1 : 3 a aa a 3 : 0 4 1 — 3 7 :  1 2 2

1 p .  l o t n i c z y  . .  . . 0 : 3 1 : 0 0 : 3 0 : 3 a aa a 4 1 — 3 1 : 9 2

K o m u n i k a t  N r .  1 8 .

P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o  

z  d n i a  2  l u t e g o  1 9 2 5  r .

/. Posiedzenie Zarz. Głównego. W  p o s i e d z e ­
n i u  w  d n i u  2  b .  m .  b r a l i  u d z i a ł :  P p ł k .  B o b k o w ­
s k i ,  d y r .  J .  C h e ł m i ń s k i ,  A .  M r y c ,  W .  M i y c o w a ,  
J .  R u d n i c k i  i  d r .  W y ż y k o w s k i .  N a  p o s i e d z e n i u  
b y ł  o b e c n y  c z ł o n e k  R e d a k c j i  R o c z n i k a  N a r c i a r ­
s k i e g o ,  p .  d r .  S z a t k o w s k i  z  K r a k o w a .

2. Mistrzostwa w narciarstwie o d b y ł y  s i ę  p r o ­
g r a m o w o  w  K r y n i c y  : O f i c j a l n e  w y n i k i  o g ł o s z o n e  
z o s t a n ą  b e z z w ł o c z n i e  p o  i c h  z w e r y f i k o w a n i u  
p r z e z  K o m i s j ę  S p o r t o w ą .  N a  p o d s t a w i e  w y n i ­
k ó w  t y c h  z a w o d ó w  z o s t a n i e  p r z e z  Z .  G ł .  u s t a ­
l o n y  s k ł a d  d r u ż y n y  r e p r e z e n t a c y j n e j  w  C z e c h o ­
s ł o w a c j i ,  n a  p o d s t a w i e  w n i o s k u  k a p i t a n a  z w i ą z ­
k o w e g o .

3. I V  Zawody Międzynarodowe w Zakopanem.
a )  Zgłoszenia  d e f i n i t y w n e  c o  d o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  
z a g r a n i c y  w  I V  M i ę d z .  Z a w o d a c h  N a r c .  w  Z a k o ­
p a n e m  w p ł y n ę ł y  z e  s t r o n y  C z e c h o s ł o w a c j i  i  J u ­
g o s ł a w i i .  O p r ó c z  t e g o  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  p e w n y  
u d z i a ł  W ę g r ó w  i  K a r p a t h e n v e r e i n  z a ś  j e s z c z e  
c i ą g l e  n i e p e w n y  u d z i a ł  F r a n c j i .  N i e m c y  t ł u m a ­
c z ą  n i e m o ż l i w o ś ć  o b e s ł a n i a  n a s z y c h  z a w o d ó w ,  
t e r m i n e m  s w o i c h  m i s t r z o s t w  p r z e s u n i ę t y m  z  p o ­
w o d u  z ł y c h  w a r u n k ó w  ś n i e ż n y c h  n a  t e  s a m e  
d n i e  c o  n a s z e  z a w o d y .  Z e  S z w e c j ą  j e s t  P .  Z .  
N .  j e s z c z e  c i ą g l e  w  p e r t r a k t a c j a c h .  S z w a j c a r j a  
o f i c j a l n i e  n i e z a m i e r z a  w  b .  r .  w y s ł a ć  s w o i c h  
z a w o d n i k ó w  d o  n a s ,  p o z o s t a w i a  j e d n a k  w o l n ą  
r ę k ę  z a w o d n i k o m  s w o i m  d o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  
w  n a s z y c h  z a w o d a c h .  O d  i n n y c h  p a ń s t w  n a  
r a z i e  b r a k  k o n k r e t n y c h  o d p o w i e d z i .

b) W izy  paszportowe. N a  p o d s t a w i e  z a r z ą ­
d z e ń  c z e c h o s ł .  m i n i s t r .  s p r a w  z a g r .  1.  6 4 9 1 / V / 4  
z  d .  2 2 . 1 . 1 9 2 5  r . ,  z a w o d n i c y  n a s i  j a d ą c y  d o  C z e ­
c h o s ł o w a c j i  k o r z y s t a j ą  z  b e z p ł a t n e j  w i z y  w  k o n ­
s u l a c i e  c z e c h o s ł .

P o d o b n e  u d o g o d n i e n i e  z o s t a ł o  p r z e z  P . Z . N .  
u z y s k a n e  w  n a s z y m  U .  S .  Z a g r .  d l a  z a w o d n i k ó w  
o b c y c h  u d a j ą c y c h  s i ę  d o  Z a k o p a n e g o  n a  n a s z e  
z a w o d y .

c )  Z .  G ł .  c z y n i  s t a r a n i a  o  u z y s k a n i e  w  M . K . Z .  
o s o b n y c h  b e z p o ś r e d n i c h  w a g o n ó w  d l a  g o ś c i  
z a g r a n i c z n y c h  z  D z i e d z i c  d o  Z a k o p a n e g o .  W  K r a ­
k o w i e  m a  b y ć  z  m i e j s c o w y c h  k l u b ó w  w y ł o n i o n y  
k o m i t e t ,  k t ó r y  p o w i t a  g o ś c i  u r o c z y ś c i e  n a  d w o r c u  
w  K r a k o w i e .  M i a s t o  K r a k ó w  m a j ą  n a s i  g o ś c i e  
z w i e d z a ć  w  d r o d z e  p o w r o t n e j  z  Z a k o p a n e g o .

4 .  Zawody w Czechosłowacji. Z .  G ł .  o c z e k u j e  
n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  6 b .  m .  n a d e s ł a n i a  d l a  z a ­
w o d n i k ó w  d o k u m e n t ó w  d l a  w y r o b i e n i a  p a s z p o r ­
t ó w  z a g r a n i c z n y c h :  (2 f o t o g r a f j e  i  s t a r y  p a s z p o r t  
l u b  ś w i a d e c t w o  p r z y n a l e ż n o ś c i ) .  G o t o w e  p a s z ­
p o r t y  w r ę c z o n e  z o s t a n ą  z a w o d n i k o m  w  d n i u  8 
b .  m .  w  K r a k o w i e  p o c z e m  n a s t ą p i  w y j a z d  d o  
C z e c h o s ł o w a c j i .

Z a  n a l e ż y t y  e k w i p u n e k  z a w o d n i k ó w ,  c z y n i  
Z .  G ł .  o d p o w i e d z i a ł n y  c z ł o n k ó w  P .  Z .  N .  d o  k t ó ­
r y c h  p r z y n a l e ż ą .

Z  r a m i e n i a  Z .  G ł .  w y j e ż d ż a j ą  n a  z a w o d y  d o  
C z e c h o s ł o w a c j i  p p :  W i c e p r e z e s  A .  M r y c  i  l n ż .  
S t .  S t r z a ł k o w s k i .  W  w y c i e c z c e  d o  C z e c h o s ł .  
m o g ą  b r a ć  u d z i a ł  r ó w t i i e ż  g e ś c i e ,  k t ó r z y  w i n n i  
j e d n a k  z g ł o s i ć  s w ó j  w s p ó ł u d z i a ł  w  p o d r ó ż y  
w  P . Z . N . ,  l u b  t e ż  w t p r z y n a l e ż n y c h  k l u b a c h  d l a  
z a w i a d o m i e n i a  Z w i ą z k u  C z e c h o s ł o w a c k i e g o .

U c z e s t n i c y  c i  b ę d ą  k o r z y s t a ć  z  b e z p ł a t n y c h  
w i z  u l g o w y c h  p a s z p o r t ó w . !
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5 .  Zmiana adresu P . Z . N .  Z  d n i e m  3 .  l u t e g o ,  
b .  r .  s k i e r o w y w a ć  n a l e ż y  w s z e l k ą  k o r e s p o n d e n c j ę  
d o  Z .  G ł .  p o d  a d r e s e m :  W a r s z a w a ,  u l .  Ż ó r a -  
w i a ,  2 3 ,  m .  5 .  N r .  t e l .  4 0 4 - 5 5 .  S e k r e t a r j a t  c z y n n y  
c o d z i e n n i e  o d  g .  1 7 " 3 0  d o  g .  1 9  3 0 .

6. Zm iany nazwy P  Z. N .  D o t y c h c z a s o w a  
f r a n c u s k a  n a z w a  P .  Z .  N .  z o s t a ł a  z m i e n i o n ą  n a :  
„ F e d e r a t i o n  P o l o n a i s e  d e  S k i . “

7 .  Skróty telegraficzne : A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  
S p o r t o w y  w  K r a k o w i e :  „ K a z e t e s  K r a k ó w " .

8 . Skocznia w Zakopanem. Z a r z ą d  P a r k u  
S p o r t o w e g o ,  o d d a ł  n o w o  w y b u d o w a n ą  s k o c z n i ę  
p o d  K r o k w i ą  w  z a r z ą d  S .  N .  P .  T .  T .  W y m i e ­
n i o n a  S e k c j a  N a r c i a r s k a  p o w o ł a ł a  k o m i s j ę  ;  ł o ­
ż o n ą  z  p p :  1. B u j a k a ,  J .  O p p e n h e i m a  i  D - r a  
M .  Ś w i e r ż a ,  k t ó r a  m a  u s t a l i ć  s p o s ó b  k o r z y s t a n i a  
z e  s k o c z n i  p r z e z  c z ł o n k ó w  P .  Z  N .

9 .  D aty założenia tow. i sekcji narc. W o b e c  
w y ł a n i a j ą c y c h  s i ę  w ą t p l i w o ś c i  w  R e d .  R o c z n i k a  
c o  d o  d a t  z a ł o ż e n i a  t o w .  i  s e k c j i  n a r c . ,  Z .  G ł .  
w y j a ś n i a ,  ż e  j a k o  d a t ę  z a ł o ż e n i a  n a l e ż y  u w a ż a ć  
d z i e ń  w  k t ó r y m  n a  k o n s t y t u u j ą c e m  z e b r a n i a  

p o w o ł a n y  z o s t a n i e  Z a r z ą d ,  p r z y  s e k c j a c h  i  m o -  
m o m e n t ,  w  k t ó r y m  t a k i  z a r z ą d  z a t w i e r d z o n y  
z o s t a n i e  p r z e z  z a r z ą d  k l u b u .  W  o b y d w ó c h  w y ­
p a d k a c h ,  f a k t y  t e  m u s z ą  b y ć  p o d a n e  d o  w i a d o ­
m o ś c i  p u b l i c z n e j .  W  w y p a d k a c h  w ą t p l i w y c h  
r o z s t r z y g a  Z .  G ł .  P .  Z .  N .

1 0 .  Rocznik P . Z . N .  D r .  S z a t k o w s k i  z d a ł  
s p r a w ę  z  p r a c  n a d  w y d a w n i c t w e m  R o c z n i k a .  
P r a c a  p o s t ę p u j e  r a ź n y m  t e m p e m  n a p r z ó d ,  m a t e -  
r j a ł y  n a p ł y w a j ą  w  d o s t a t e c z n e j  i l o ś c i .

K o m u n ik a t Nr. 66 
P o lsk ie g o  Z w . L aw n -T en n iso w eg o  z d. 22.1 r. b.

1 .  W i . l n e  z g r o m a d z e n i e  P 2 L T  z w o ł u j e  s i ę  
z g o d n i e  z  §  2 8  s t a t u t u  P Z L T  n a  d z i e ń  2 9  i  3 0  m a r ­
c a  r .  b ,  d o  ł  o z n a n i a .  D o k ł a d n i e j s z e  d a n e  o r a z  
p o  z ą d e k  o b r a d  p o d e  K i e r o w n i c t w o .

2 .  Z e b r a n i e  Z a r z ą d u  P ?  L T  z w o ł u j e  s i ę  z g o ­
d n i e  z §  2 3  s t a t u t u  P / L T  n a  d z i t  ń  2 9  m a r c a  
r .  b .  d o  P o z n a n i a .  I m i e n n e  z a p r o s z e n i a  n a  z e ­
b r a n i e  w r a z  z  p o r z ą d k i e m  o b r a d  p r z e s ł a n e  z o ­
s t a n ą  w  s w o i m  r z a s i e .

3 .  W z y w a  s i ę  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  o  z g ł a ­
s z a n i e  t e r m i n ó w  t u r n i e i  o g ó l n y c h  n a  r  1 9 2 5 .

4 .  W z y w a  s  ę  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w ,  a b y  n a j ­
p ó ź n i e j  d o  d n i a  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i e ,  z g ł o s i l i  
w n i o s k i  o  p r z y z n a n i e  i m  p r a w  ( t y t u ł ó w )  r o z g r y ­
w a n i a  m i s t r z o s t w ,  p o n i e w a ż  w e d ł u g  §  3 0  s t a t u t u  
P Z L  T  p .  c. t y l k o  w a l n -  z g r o m a d z e n i e  j e s t  u p r a ­

w n i o n e  d o  p r z y z n a n i a  t y t u ł ó w  m i s t r z o s t w  i  w r a z i e  
r . i e p o s t a w i e n i a  t a k i e g o  w r i '  s k u ,  p r z y  s t a r a n i u  s i ę  
d o p i e r o  w  c z a s i e  " s e z o n u  o  z a t w i e r d z e n i e  t e r m i ­
n u  t u r n i e i o w e g o ,  P r e z y d j u m  P Z L T  u p r a w n i o n e  
j e s t  j e d y n i e  d o  z a t w i e r d z e n i a  t e r m i n u  b e z  p r a w a  
t y t u ł u  m i s t r z o s t w a .

5 .  W  d n i u  1 4  1 r .  b .  r o z w i ą z a ł  s i ę  K S  „ K i o -  
k u s "  w o b e c  c z e g o  j e g o  S e k c j a  T e n n i s o w a  r ó w ­
n o c z e ś n i e  p r z e s t a ł a  i s t n i e ć .

P o d a j e  s i ę  n i n i e j s z y m  d o  w i a d o m o ś c i  s k r e ­
ś l e n i e  K S  „ K t o k u s "  S .  T .  z  l i s t y  c z ł o n k ó w  P Z L T ,

6 . W y z n a c z a  s i ę  j a k o  c e n ę  z a  I e g z .  s t a ­
t u t u  P Z L T  2  z ł . ,  z a  I K o m .  k w o t ę  5 0  g r .

K o m u n ik a t Nr. 3
Z a rz ą d u  W O Z P N  z d. 27 s ty c zn ia  r. b.

1 .  K l u b  S p o r t o w y  „ H u r a g a n "  w  W o ł o m i n i e  
i  K l u b  S p o r t o w y  „ Z a d z i o r y "  w  W a r s z a w i e  p r z y j ­
m u j e  s i ę  p o d  o p i e k ę .

2  W o b e c  n i e w y p e ł n i e n i a  p r z e z  K S  „ W a r ­
s z a w i a n k a "  p o l e c e n i a  Z a r z ą d u  W O Z P N  z a w a r ­
t e g o  w  p i ś m i e  N r .  4 4 / 2 5  z  d n i a  1 6  s t y c z n i a  r .  b . ,  
a  d o t y c z ą c e g o  z ł o ż e n i a  d o  d n i a  2 6  s t y c z n i a  r .  b .  
z o b o w i ą z a n i a  n a  z a c i ą g n i ę t ą  p o ż y c z k ę  w  f o r m i e  
p r z e z  Z a r z ą d  u s t a l o n e j ,  n a k ł a d a  s i ę  n a  K S  W a r ­
s z a w i a n k a "  k a r ę  d y s k w a l i f i k a c j i  z  d n i e m  2 7  b .  m  
d o  c z a s u  w y p e ł n i e n i a  p o w y ż s z e g o  z a r z ą d z e n i a .

K o m u n ik a t W arsz a w sk ie g o  K o leg ju m  S ędziów .

W y d z i a ł  W a r s z .  K o l .  S ę d z i ó w  p o d a j e  p o n i ­
ż e j  l i s t ę  s ł u c h a c z ó w  o s t a t n i e g o  k u r s u ,  k t ó r z y  
w i n n i  s i ę  z g ł o s i ć  n a  e g z a m i n  t e o r e t y c z n y  w  d n i u  
8 l u t e g o  b .  r .  o  g o d z .  1 1 r a n o  w  l o k a l u  P . K . l . O .  
W i e j s k a  1 1 .  C z y n n i  g r a c z e  n a r a z i e  e g z a m i n o ­
w a n i  n i e  b ę d ą .  W s z y s c y  k a n d y d a c i  p r o s z e n i  
s ą  o  z a o p a t r z e n i e  s i ę  w  d o w o d y  o s o b i s t e ,  g d y ż  
o s o b y  n i e p e ł n o l e t n i e  d o  e g z a m i n u  d o p u s z c z o n e  
n i e  b ę d ą . — L i s t a  n a z w i s k :  K .  P a s z k o w s k i ,  K .  K u l ­
c z y c k i ,  L .  / a n t m a n ,  J .  G r y k i e l ,  M .  B u k i e w i c z ,  
Z .  W e j t ,  J .  T o m k i e w i c z ,  J .  K o c h a n o w s k i , f c  E .  K u ­
l i s i e w i c z ,  G .  G l i n k i n ,  L .  S p o d e n k i e w i c z ,  W .  H e l l -  
w i g ,  L .  P a r u s z e w s k i ,  B .  H o f f m a n ,  J .  W u n d e r -  
l i c h ,  W. B a b i r e c k i ,  Z .  ^ G r y f e n b e r g . ą —  K o m i s j ę  
e g z a m i n a c y j n ą  s t a n o w i ć  b ę d ą  p p .  m j r .  M .  E s m a n ,  
J .  G r a b o w s k i ,  S .  L o t h ,  M .  S t r z e l e c k i .  E g z a m i n  
o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  w  d w u  g r u p a c h  r ó w n o ­
c z e ś n i e ,
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 

W arszaw a, G alerja Luksemb. 
Tel, 70-56, 282-66, 301-77.

REDAKCJE OKRĘGOWE: 

Lódź, P iotrkow ska 86, tel. 4-74. 
Lwów, P ełczyńska 20 parter. 
Kraków, Dunajewskiego 2. 
Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
Wilno, W iwulskiego 12, m. 2 .

PRENUMERATA KWARTALNA: 
w k ra ju  zł. 7.50, zagran icą  zł. 15.— 

w Ameryce 3.— dolary.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ; 
A drainistr. „Stadjonu" oraz w szyst­
kie b iu ra  dzienników i ogłoszeń. 
P renum eratę  na  prowincji prosim y 
uskuteczniać za pośrednictwem  n a j­
bliższego urzędu pocztowego na nasz 

rachunek w PKO 749«.
W Paryżu: Agencja H avasa, 
w B erlinie: Zentral-Zeitung.

C E N Y O G Ł O S Z E N :

Kolumna: 7 . V. 73 74 7s V16 732

Za tekstem .180 90 60 50 25 12 7

Przed tekst. 200 100 70 55 30 15 8

W tekście 250 125 85 70 40 20 10

Zagraniczne o 100 proc. drożej.

Za l  w iersz mjm szerokości 1-ej 
szpalty  kroniki klubowej, tow a­
rzyskiej lub kom unikatów 35 g r .

Ilustrow ana kolum na opisowa 250 zł. 
przyczem  fotografje i k lisze wyko­
nywane są  na  rachunek k lijen ta . 
Rysunki i pro jekty  reklam owe wy­

konywane są  przez fachowców.

Adres te l.: WARSZAWA—STADJON

R e d a k to r  n a c z e ln y  dr. W. Oam olaki. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. D en h o ff-C za rn o ck i.

R e d ak to ró w ie  o k ręgow i: 
O k rą g  łó d z k i  d r. Ju lju sz  K rausz. O k rą g  lw ow sk i — J a n  N aw ro ck i. O k rą g  k ra k o w sk i

O k rą g  to ru ń sk i — St. M altze . O k rą g  w a rsz aw sk i
Al. D em b iń sk i. O k rą g  p o z n ań sk i — Cz. M ik o ła je w sk i. 

M a rja n  R aszk ę . O k rą g  w ileń sk i — A. S a lm onow icz .

Plecaki
N ie m c y - B R E S L A U ,  T a u e n t z i e n s t r .  49

l u g o  K r i e g ,  S c h l e s i s c h e  L e d e r w a r e n .

N i e m c y — B R E T N I G  ( B z .  D r e s d e n i  
" j u r t e l f a b r i k  B r u n n o  L e u n e r t .

N i e m c y  -  D R E S D E N .  J ó g e r s t r .  3 4  
L e d e r w a r e n f a b r i k .  F r a n z  H e y n e  &  C o .

N i e m c y  —  F U L D A  W .  ( B e z .  C a s s e l )  
S e g e l t u c h w e b e r e i ,  Y a l  M e b l e r  A .  G .

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E

M EB LE G O T O W E

I.
LESZNO 50

N i e m c y  —  G E R A  ( R e u s s )
G a m a s c h e n  u .  R u c k s a c k f a b r i k ,  H e i n r i c h  L a n g e r .

N i e m c y  —  G O R L I T Z  
S c h u l t a s c h e n - R u c k s a c k e ,  H e r m a n  T h o m a s .

N i e m c y  —  G R O S S R O H R S D O R F  
M e c h .  W e b e r e i ,  G e b r .  P h i l i p p .

N i e m c y  —  H A C H E N B U R G  ( W e s t e r w a l d )  
L e d e r  u .  L e d e r w a r e n f a b r i k ,  G e b r .  D e w a l d .

N i e m c y —  K O N S T A N Z  
L a g e r h a u s g e s e l l s c b a f t .  L .  S t r o m e y e r  &  C o .

N i e m c y  —  L E 1 N E F E L D E  
G a m a s c h e n f a b r i k ,  F .  F u h l r o f t .

N i e m c y  —  L E I N E F E L D E  
G a m a s c h e n f a b r i k ,  F r a n z  W a l l b r a u n .
N i e m c y  —  L E 1 P Z 1 G ,  S t O t t e r i t z ,  E i c h s t a d t s t r .  9  
L e d e r w a r e n f a b r i k  H .  T i l l e s .

N i e m c y  —  L E I P Z I G ,  N e u s c h ó n e f e l d ,  
E i s e n b a h n s t r .  7 8 ,  J .  C .  R i c h t e r .

N i e m c y  —  M O Y S  
K o f f e r  u .  L e d e r w a r e n f a b r i k ,  J u l i u s  A r n a d e .

N i e m c y  —  M U N C H E N ,  S c h w a s t h a l e r s t r .  5 7  
S c h n ą  b l  &  B r a u n .

N i e m c y  —  N E U D A M M  
H o s e n t r a g e r f a b r i k ,  C .  D u r i n g s b o f e n .

N i e m c y  —  N U R N B E R G  
L e d e r w a r e n f a b r i k ,  M a r t i n  H a u e r s  W ' w e ,

N i e m c y  —  N U R N B E R G ,  F o r s t h o f s t r .
L e d e r  u ,  L e d e r w a r e n f a b r . ,  S c h w a r z e n b e r g e r  &  C o .

N i e m c y  —  N U R N B E R G ,  K ó r n e r s t r .  1 2 3  
L e d e r w a r e n f a b r i k ,  H c h .  W a s s e r m a n n  J u n .

N i e m c y  —  P U L S N 1 T Z  ( S a . )  
H o s e n t r a g e r f a b r i k .  E .  E m i l  K l o t z s c h e .

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

5 T .G Ó R 5 K IE 6 0
w a m z f U N A

N i e m c y  —  P U L S N 1 T Z  
W e b e r e i ,  E u g e n  P a m p e l .

N i e m c y  —  W 1 L T H E N  ( A m t s b .  B s u t z e n )  
R u c k s a c k  u .  G a m a s c b e n f a b r .  L i e b s c b e r  &  S t o l l e .

Motorsportboote, Motorjachten
N i e m c y  —  J O H A N N I S T H A L ,  A l b a t r o s -  

G e s e l l s c h a f t  f .  F l u g z e u g u n t e r n e h m u i . g e n  G . m . b . H .
N i e m c y  —  B E R L I N  W .  9 ,  B e l l e v u e s t r .  I 2 a  

D e u t s c h e  W e r k e  A k t .  G e s .
N i e m c y  —  B E R L I N ,  S O .  3 3 ,  C u v r y s t r .  5  

„ H a n s a ”  Y a c h t w e r f t .
N i e m c y  —  B E R L I N ,  S W .  4 8 ,  W i l h e l m s t r .  4 2 a  
N o r d f l u g w e r k e  G .  m .  b .  H .

N i e m c y  —  B E R L I N ,  W .  5 7 ,  S t e i n m e t z s t r .  3 7  
S c b i f f s w e r f t  J o b a n n  H o f f m e i s t e r ,  G .  m .  b .  H .

N i e m c y  —  B E R L I N  ( C h a r l o t t e n b u r g ) ,  K a i s e r  
F r i e d r i c h s t r .  9 5 / 9 6 ,  C u d e l l - M o t o r e n  G ,  m .  b .  H .

N i e m c y  —  B E R L I N  ( C o p e n i c k )  
S a s s e - W e r k e ,  S c h i f f s b a u w e r f t  u n d  M a s c h i n e n -  
f a b r i k ,  F r i e d r i c h  S a s s e

l i i : :
Po cenach 170 zł.
GRAMOFONY

N C E R T OWE
1 0  p ł y t  n a j n o w s z e g o  r e p e r t u a r u  i  5  p u d e ł e k  
i g i e ł  s p r z e d a j e  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

A. F E I L
Marszałkowska Nr 63. =  Telefon 127-69

ODCISKI
NAGR. W. ZŁOT. M E D AL EM  w P A R Y Ź l

[rodła lakopiii
R) Wszechświatowej sławy
„ I N D I A N "  M O T O C Y K L E  d z i ę k i  f e n o m e n a l ­
n e j  k o n s t r u k c j i  —  m o t o r u ,  n a  w y ś c i g a c h  i  r a i -  
d a c h  o d n o s z ą  s t a l e  z w y c i ę s t w a  i  u s t a n a w i a j ą  
n a j w i ę k s z e  r e k o r d y .  S ą  o d p o r n e  n a  z ł e  d r o g i ,  
e k o n o m i c z n e  i  t a n i e .  J e n .  R e p r .  „ P O Ł G A M "  
S r .  A k r .  N o w ”  Ś w i a t  ? l  T r i .  1 9 - 1 1  i  3 0 6 - * * 4 .

P. K. O . 201 969

TELEFON 24-09

WYTWÓRNIA 

ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

I. I UMK
P o zn a ń , Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I LEKKO - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar
pierwszorzędny.

Ceny
umiarkowane

MAJĄTEK SWEGO KLUBU ZABEZPIECZYCIE
T Y L K O  Z  A  N A S Z E M  P O Ś R E D N I C T W E M

FABRYKA KAS O G N IO ­

T R W A Ł Y C H ,  P A N C E R ­

NYCH, SZAF, KASETEK 

I FRAS DO K O PJO W A N IA

H. J  A R D E L
Warszawa, Miodowa 14. ■ -----  Telefon 137-99.
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N IN .E JS ?Y M  M A M Y  Z A S Z C Z Y T  Z A K O M U N I K O W A Ć  W P : ,  1 2  Z  D N I E M  I S T Y C Z N I A  1925 R. S K Ł A D  N A S Z  M I E S Z C Z Ą C Y  S I Ę  
D O T Y C H C Z A S  P R Z Y  UL. M A R S Z A Ł K O W S K IE J  34, I C.D F I R M Ą  „ S K Ł A D N I C A  S P O R  F O W a ‘  P R Z E N I E S I O N Y  Z O S T A Ł  N a

UL.  K R Ó L E W S K Ą  N r .  3 1 .
1 b ę d z ^ d T r m a v  ZONY S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  „S T A D J O N“

P R O S Z Ą C  W P .  O  Ł A S K A W E  P R Z Y J Ę C I E  P O W Y Ż S Z E G O  D O  W I A D O M O Ś C I ,  P I S Z E M Y  S I Ę

z  P O W A Ż A N I E M  SKŁADNICA SPORTOWA „STADJON”

M arka
Fabryczna

POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

K A L O S Z Y
I OBUWIA
S P O R T O W E G O

PIERWSZEJ W POLSCE FABRYKI KALOSZY :
TOW. AKC. W GRUDZIĄDZU 
POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY„ P E P E G E ”

I. IIIISillEllll ISII
ZAMÓWIENIA Z KLUBÓW, ODDZIAŁÓW WOJSKOWYCH, 
FIRM SPORTOWYCH I ZAKŁADÓW NAUKOWYCH NA 
t -----  PROWINCJI NALEŻY KIEROWAĆ  w ,

Warszawa, Męcińska Nr. 10 (Grochów 2-gi) 
D o j a z d  a u t o b u s e m  N r .  3  z  D w o r c a  W s c h o d n .

v  Olbrzymi wybór modeli obuwia sportowego v

P I Ł K A  N O Ż N A ,  T E N N 1 S  K O L A R S T W O .  
V  B O K S ,  G I M N A S T Y K A  V  y

KRAJOWA WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH
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NABOJE ŚRÓTOWE 
P O C I S K I ,  E L E Y  
W A R S Z T A T Y  
K E P E R A C Y J N E

S K Ł A D  B R O N I
PO D  FIRM Ą

J. SOSNOWSKI wasc. CZ. LISOWSKI
W A R S Z A W A , UL. O S S O L IŃ S K IC H  1 (C Z Y S T A ).  —  T E L . 47-47.

POLECA:

B R O N IE  Ś R Ó T O W E  I S Z T U C E R Y  D U B E L T O W E  FIR M Y  

G. D E F O U R N Y -S E R V IN  W  L IE G E  I J. N O W O T N Y . K O N ­

K U R S O W E  S Z T U C E R Y  I S Z T U C E R K I  D O  S T R Z E L A N I A

T A R C Z O W E G O

PRZYBORY FECH- 

TUNKOWE, ORAZ 

PRZYRZĄDY WOJ­

SKOWE S T R Z E ­

L E C K O  - Ć W I ­

C Z E B N E  STALE 

NA SKŁADZIE. PO­

TRZASKI NA SZKO­

DNIKI.

Fryderyk
Warszawa Warecka 5

ANGIELSKIE KARABINY SZERMIERCZE 

RĘKAWICE DLA SZERMIERKI 

M A S K I

K L U B O M ,  O D D Z .  W O J S K O W Y M  

I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T

. w * . Mandl i S2*
Telefon 116-40

P A N C E R Z E  O C H R O N N E  

P L A S T R O N Y  

B O K S

NIEZBĘDNA LLA KAŻDEGO SPORTSMANA 
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA

=  G U M A  D O  Ż U C I A  =

Wytwórnia Przyrządów 
Gimnastycznych i lekko-atletycznych

W Y K O N Y W A  W S Z E L K IE  Z A M Ó W IE N IA  P O  C E ­

N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H . U R Z Ą D Z A  S A L E  

G IM N A S T Y C Z N E  C A Ł K O W I C I E  I C Z Ę Ś C IO W O

W. SZYMBORSKI I S**
WARSZAWA, BIELAŃSKA 5. TELEFON 298-38

Idź i niezwłocznie przeczytaj ostatni numer

„Nowości Ilustrowanych”
Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 95. Tel. 479.
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W E A R  T H E  G E N U I N E

P E R F E C T
FITTING

F O O T B A L L  B O O T S

WSZELKIE ARTYKUŁY
DO

WSZYSTKICH SPORTÓW
DLA O D D Z IA Ł Ó W  W O JSK O W Y C H  SPECJALNE CENY

Warszawa, Hoża 19 

KATALOGI ILUSTROWANE— GRATIS

NA 108 ANGIELSKICH KLUBÓW, N A LEŻĄ CY CH  DO LIGI 8 4  U Ż Y W A  JEDYNIE

H O T SPU R “ MANF I E L DA

HO /TSRUR
PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

K̂RflJCPJZZ£DPJÊCJB,i6, •NOWY-p\/Mr, 6i

KRUPÓWKI Z7

W y d a w c a :  d r .  W | .  O s r a o l s k i .  K l i s z e  w y k .  w  z a k ł .  C .  M i e l n i c k i .  T ł o c z o n o  w  d r u k .  M .  S .  W o j . k .
A d r e s  w y d a w n i c t w a :  g a l e r j a  L u k s e m b u r g a ,  u l .  S e n a t o r s k a ,  W a r s z a w a .


